
w WYCHOWANIU 
NIE WYSTARCZY INTUICJA 

Wywiad z prof. dr. hab. 
Heliodorem Muszyńskim

NAUCZYCIELSKIE SPRAWY. 
PO WĘGIERSKU 

Henryka Witalewska

NIE ZMARNOWAĆ DOROBKU 
Hugon Bukowski

BLISKI WSCHÓD 
Kazimierz Wojciechowski

CENTRALNY gj gj
ORGAN ZWIĄZKU S ■■ 
NAUCZYCIELSTWA
POLSKIEGO

ZNP

WARSZAWA, 22 STYCZNIA 1978 R. CENA 2 ZEROK LXI NR 4

Sx.

PO li KONFERENCJI PZPR

Wf 
w*

«>, '■ :
? '
<s;v< ■ : ' •' '

I ® B 8 <- i

:'V

i ii 11® i । »

Ml < \ • '

■' S,' U

• krajobraz Polski zmienia się w tempie niespotykanym w naszej historii Foto: CA#

PRACOWAĆ 1 MYSIA 0 JUTRZE
Obradująca w dniach 9 i 10 

stycznia 1978 roku II Krajo
wa Konferencja PZPR do

konała bilansu osiągnięć w okre
sie ostatnich dwu lat, od VII 
Zjazdu PZPR, przeanalizowała 
występujące trudności i braki, na
kreśliła dalsze kierunki pracy na 
najbliższe trzy lata dla całego na
rodu.

Materiały konferencji, a szcze
gólnie referat Biura Politycznego 
KC PZPR, wygłoszony przez Ed
warda Gierka, zawierają dla nas, 
nauczycieli,, bogactwo materiału 
do wykorzystania w pracy dydak
tycznej i wychowawczej z mło
dzieżą.

Czyż nie wywiera ogromnego 
wrażenia wyliczenie wielkich in
westycji wykonanych w ostatnich 
latach, świadczących o tempie i 
zakresie rozwoju naszej gospo
darki:

— uruchomiony został potężny 
Kombinat Metalurgiczny, Huta 
Katowice;

— zmodernizowano i rozbudo
wano Hutę im. M. Nowotki w 
Ostrowcu Świętokrzyskim, Hutę 
w Zawierciu oraz szereg wydzia
łów w innych hutach;

— oddana została do eksploa
tacji Huta Miedzi Głogów II oraz 
Huta. Szkła Okiennego w Szcza
kowej;

— modernizowano 1 rozbudo
wywano górnictwo węgla ka
miennego, górnicy dotarli do wę
gla w kopalni Łęczna w nowo 
tworzonym Lubelskim Zagłębiu 
Węglowym;

— przekazano do użytku wiel
kie cementownie w Strzelcach 
Opolskich, Górażdżach i Ożaro
wie;

— zbudowano 11 dużych zakła
dów mleczarskich 1 5 elewatorów 
zbożowych;

— uruchomiono produkcję bieli 
tytanowej w Policach, kaprolak- 
tamu i melaminy w Puławach — 
ważnych dla gospodarki produk
tów chemicznych;

— powstało 35 nowych fabryk 
domów, a dalszych 55 znajduje 
się w rozbudowie;

— oddano do użytku zakłady 
produkcji nowoczesnych wykła
dzin podłogowych w Zielonej Gó
rze, 4 fabryki mebli, nowe linie 
technologiczne do produkcji 
sprzętu gospodarstwa domowego 
we wrocławskim „Polarze” i rze
szowskim „Zelmerze”;

— uruchomiono dużą wytwór
nię pasz w Kutnie;

— w trakcie budowy znajduje 
się największy w Europie Kombi
nat Paliwowo-Energetyczny w 
Bełchatowie, ogromny kompleks 
petrochemiczny Płock-Włocła- 
wek;

— rozbudowuje się i moderni
zuje kluczową pozycję bieżącego 
pięciolecia, fabrykę ciągników w 
Ursusie;

— powstaje drugi wielki kom
binat nawozów mineralnych, Po
lice TI;

— rozpoczęto budowę nowej 
wytwórni antybiotyków w Tar- 
chominie;

— dochodzi do pełnej zdolności 
produkcyjnej Fabryka Samocho
dów Małolitrażowych „Fiat 
126p”;

— powstało przetwórstwo mie
dzi, rozwinęła się na wielką ska
lę produkcja kabli energetycz
nych i komunikacyjnych, meta
lurgia zaczęła zaopatrywać kraj w 
importowane dotychczas blachy 
trapezowe;

— wznoszone są zakłady pro
dukcji telewizorów kolorowych, 
rozwinął się i unowocześnił prze
mysł elektroniczny, zorganizowa
no wielkoseryjną produkcję sil
ników elektrycznych, powstał no
woczesny, na światowym pozio
mie, przemysł łożysk;

— oddana została do użytku po
łowa nowej Centralnej Magistra
li Kolejowej, trwa rozbudowa, 
portów, rozszerza się sieć połą
czeń lotniczych, transportu samo
chodowego;

— oddaje się do użytku stop
niowo Centrum Zdrowia Dziecka, 
rozpoczęto budowę Centrum On
kologicznego;

— trwa odbudowa Zamku 
Królewskiego w Warszawie.

Wymieniamy tylko inwestycje 
największe i najważniejsze. Każ
dy, kto podróżuje po Polsce 
stwierdza, że we wszystkich re
gionach powstają nowoczesne za
kłady przemysłowe, że w każdym 
prawie miasteczku, w każdej wsi 
wznoszone są nowe domy i o- 
biekty gospodarcze. Krajobrąs

Polski zmienia się w tempie nie
spotykanym w naszej historii,
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został — i dalej wzrasta — po
tężny potencjał gospodarczy sta
nowiący fundament dalszego 
wszechstronnego rozwoju kraju. 
Wykorzystanie tego potencjału 
zależy od wielu czynników — jak 
stwierdzono to podczas obrad H 
Konferencji PZPR. Do najważ
niejszych i podstawowych nale
żą ludzie. „O pomyślnej realiza
cji i pomyślnych wynikach wiel
kich programów rozwojowych, 
które podjęliśmy, decyduje postę
powanie ludzi, tu też kryją się 
największe nasze rezerwy” — czy
tamy w referacie Biura Politycz
nego PZPR.

„Rozwój społeczno-gospodarczy 
wymaga stałego wzrostu świado
mości społecznej. Zwracamy się 
do organizacji społecznych i mło
dzieżowych, do nauczycieli, do 
dziennikarzy i twórców kultury o 
aktywne krzewienie wiedzy, war
tości ideowych i moralnych na 
miarę potrzeb socjalistycznego 
społeczeństwa” — oto fragment 
Rezolucji II Krajowej Konferen
cji, mówiący o sprawach kształ
towania świadomości i postaw lu
dzi pracy i młodzieży.

Sprawa wychowania młodego 
pokolenia to jednocześnie spra
wa przyszłości naszego kraju, od
powiedzialności za Polskę — taki 
jest sens wielu wypowiedzi ucze
stników konferencji.

W referacie wygłoszonym przez 
tow. E. Gierka poświęca się wiele 
miejsca problemom wychowaw
czym. Podkreśla się przy tym, że 
jakkolwiek rodzina i szkoła sta
nowią główne ogniwo wycho
wawcze, to jednak praca z mło
dzieżą, przygotowanie jej do służ
by socjalistycznej Polsce jest o- 
bowiązkiem powszechnym. Podej
mować tę pracę powinni: kierow
nictwa zakładów pracy, mistrzo
wie, doświadczeni robotnicy, pra
cownicy każdej instytucji, orga
nizacji społecznych, środków ma
sowego przekazu.

Sprawa ta nabiera szczególne
go znaczenia obecnie, kiedy przy
stępujemy do realizacji reformy 
systemu edukacji narodowej.

„Od bieżącego roku rozpocznie 
się sukcesywne wdrażanie refor
my szkolnej, której celem jest u- 
powszechnienie wykształcenia 
średniego i lepsze przygotowanie 
młodzieży do pracy i życia w spo
łeczeństwie socjalistycznym. Wy
maga to otoczenia szkoły szcze
gólną opieką instancji i organi
zacji partyjnych, władz państwo
wych, a także organizacji społecz
nych i zawodowych oraz samo
rządu mieszkańców” — mówił 
tow. Edward Gierek.

Sprawą pierwszoplanową w 
każdym systemie wychowawczym 
jest określenie celów kształcenia 
i wychowania, przedstawienie 
ideału wychowawczego, dla 
kształtowania którego powinniś-

( Dokończenie na sir. 10)



@ PI erwszy tydzień stycznia br. 
upłynął pod znakiem wielu robo
czych spotkań, podczas których 
członkowie kierownictwa Zarzą
du Głównego ZNP prezentowali 
swoim rozmówcom aktualną pro
blematykę pracy naszego Związ
ku, zawodu nauczycielskiego, u- 
działu ZNP w pracach nad refor
mą systemu edukacji narodowej 
oraz informowali o zamierzeniach 
na najbliższą przyszłość.

@ 5 stycznia prezes Zarządu 
Głównego ZNP — Bolesław 
Grześ poinformował, w czasie 
spotkania, kierownika Wydziału 
Organizacji Społecznej, Sportu i 
Turystyki KC PZPR — tow. Zdzi
sława Andruszkiewicza o stanie 
realizacji Uchwały XII Krajowe
go Zjazdu Delegatów ZNP oraz o 
planowanych w najbliższym cza
sie Inicjatywach i działaniach. 
Istotne znaczenie ma tu udział 
ZNP, jako wyraziciela opinii spo
łecznej nauczycieli i nauczycieli 
akademickich, w rozwiązywaniu 

aktualnych problemów oświaty i 
szkolnictwa wyższego.

@ Rola, miejsce i udział ZNP 
w ruchu zawodowym był przed
miotem rozmów w czasie spotka
nia — 8.1 br. — prezesa Bolesła
wa Grzesia i wiceprezesa Czesła
wa Banacha s sekretarzem CRZZ 
Mieczysławem Gradem. Istnieje 
wiele elementów pracy związko
wej i wiele zagadnień, w któryeh 
ZNP może' s natury rzeczy speł
niać funkcję związku wiodącego. 
Przypomnijmy choćby dyskusję 
nad założeniami szkoły 10-Ietniej, 
odbywającą się pod patronatem 
naszego Związku w wielkich za
kładach pracy, w środowiskach 
robotniczych. Oczekują nas teraz 
podobne prace nad reformą sys
temu kształcenia zawodowego. 
Ogromne i istotne znaczenie we 
współdziałaniu raa kompleks za
gadnień związanych z relacją 
szkoła — zakład pracy. W obec
nych warunkach sprawy te na
bierają szczególnego znaczenia.

@ W dniu 4 stycznia br. przed
stawiciele kierownictwa ZNP 
spotkali się z radcą kulturalnym 
ambasady Ludowej Republiki 
Bułgarii w Polsce. Rozmowa do
tyczyła wymiany doświadczeń 
związanych z rozwojem oświaty. 
W Bułgarii, podobnie jak u nas, 
trwają prace nad wdrożeniem re
formy systemu oświaty.

© Na listopadowym posiedze
niu plenarnym Zarządu Główne

go ZNP zainaugurowana sostała 
ogólnopolska związkowa dyskusja 
nad założeniami reformy systemu 
kształcenia zawodowego. Toczyć 
się będzie ona w pierwszym 
kwartale br., a jej plon przybie- 
rze postać oficjalnego stanowiska 
Zarządu Głównego w tej niezwy
kle ważnej i istotnej'dla rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju 
kwestii. W dyskusji dużo miejsca 
i uwagi zajmuje problem nauczy
ciela szkoły zawodowej. ZNP 
niejednokrotnie w swojej przesz
łości podejmował problem kształ
cenia nauczycieli. Wypracowane 
na forum związkowym koncepcje 
stanowiły podstawę oficjalnych 
rozwiązań.

W nawiązaniu do tej trady
cji, jak i do decyzji listopa
dowego plenum, Sekcja Szkolnic
twa Zawodowego ZNP przygoto
wuje sympozjum poświęcone nau
czycielowi szkoły zawodowej. 
Program sympozjum, jego kon
cepcja i zamierzone cele były 
przedmiotem obrad Prezydium 
Sekcji (9 grudnia br.) z udzia
łem wiceprezesa ZG ZNP — Cze
sława Banacha. — Jest zamierze
niem organizatorów, by planowane 
na miesiąc czerwiec sympozjum 
przyczyniło się do sformułowania 
wniosków określających specyfi
kę nauczyciela szkoły zawodowej, 
warunki, które powinien spełniać, 
wymagania kwalifikacyjne, spo
soby kształcenia 1 doskonalenia. 
Szczególne jnaczenie ma proble
matyka nauczyciela kształcenia 
praktycznego. Chodzi bowiem o 

to, by w ogólnych założeniach 
systemu kształcenia i doskonale
nia nauczycieli we właściwy spo
sób uwzględnić potrzeby szkoły 
zawodowej.

Prezydium Sekcji zatwierdziło 
również plan pracy na rok 1978 
oraz wysłuchało Informacji na te
mat warunków socjalno-byto
wych nauczycieli szkół zawodo
wych.

O W dniu 9 bm. odbyło się po
siedzenie Prezydium Sekcji Opie
ki nad Dzieckiem i Wychowania 
Pozaszkolnego, na którym omó
wiono pian pracy seitcji na rok 
bieżący oraz przyjęto ostateczną 
wersję wniosków z kursu waka
cyjnego. W planie pracy znalazły 
się m.in. zagadnienia związane z 
udziałem sekcji w przygotowaniu 
warunków do wdrażania zrefor
mowanego systemu oświaty i wy
chowania w zakresie upowszech
niania nowego modelu placó
wek opiekuńczo-wychowawczych, 
kształcenia, dokształcania i zawo
dowego doskonalenia kadr, po
prawy statusu społeczno-zawodo
wego pracowników opieki i wy
chowania, a także zagadnienia 
popularyzacji w społeczeństwie i 
środowiskach pedagogicznych do
robku polskiego systemu opieki 1 
wychowania w ramach zbliżają
cego się Międzynarodowego Roku 
Dziecka, utrwalania kontaktów 
pracowników nauki i wychowaw
ców zainteresowanych problema
mi opiekuńczo-wychowawczymi 
oraz współpracy w rozwiązywa

niu tych problemów ■ innymi •*-  
kejami.

• 19 grudnia ubie
głego roku odbyła się w 
Koszalinie, w auli Li
ceum Ogólnokształcące
go im. St. Dubois, kon
ferencja sprawozdawcza 
koszalińskiej Rady Za
kładowej ZNP, z udzia
łem 78 delegatów repre
zentujących 2500 człon
ków ZNP.

W konferencji udział 
wzięli: wiceprezes ZG 
ZNP — doc. dr zesław 
Banach, sekretarz Komi
tetu Miejskiego PZPR

Wnioski przyjęte przes pre
zydium dotyczą aktualnych za
gadnień opieki i wychowania. W 
najbliższym czasie zostaną one 
przedłożone Zarządowi Głównemu 
ZNP, a następnie przesłane d® 
odpowiednich władz.

$ Problematyka związana s 
dalszym rozwojem kultury wśród 
członków naszego Związku była 
przedmiotem obrad posiedzenia 
plenarnego Zarządu Głównego 
ZNP. Praktyczną ilustrację dzia
łalności ZNP w tej dziedzinie, jak 
również toczącej się dyskusji, 
stanowiła otwarta w ostatnich 
dniach grudnia 1977 r., w gmachu 
Zarządu Głównego ZNP w War
szawie, wystawa prac nauczycleli- 
twórców z województw: bialsko
podlaskiego, chełmskiego, zamoj
skiego, lubelskiego. Ukazuje ona 
wieloletni dorobek twórczy nau- 
czycieli-literatów oraz, powstałe 
w ostatnich latach, prace z dzie
dziny malarstwa, grafiki, meta
loplastyki, rzeźby i fotografiki. 
Ponadto ekspozycja wzbogacona 
jest ciekawym zestawem prac 
hafciarskich.

Wystawa cieszy się żywym za
interesowaniem ze strony zwie
dzających. Wzbudziła ona również 
duże zainteresowanie wśród 
członków Zarządu Głównego ZNP 
którzy. mieli okazję obejrzeć ją 
w dniu 29 grudnia ubiegłego ro
ku, w związku z odbywającym się 
zebraniem plenarnym.

UJ dniach 9 i 10 stycznia br.
” w Gmachu Centrum O- 

środka Szkoleniowego Mini
sterstwa Oświaty i Wycho
wania odbyło się dwudniowe 
seminarium na temat kryte
riów doboru treści kształce
nia ogólnego oraz naukowych 
podstaw konstruowania progra
mów dla powszechnej szkoły śre
dniej, zorganizowane przez Insty
tut Programów Szkolnych Minis
terstwa Oświaty i Wychowania.

W pierwszym dniu obrad refe
raty wygłosili: dr Romuald Je
zierski — wiceminister oświaty 1 
wychowania nt. „Aksjologiczne za
sady doboru treści kształcenia i 
wychowania”, prof. dr Wincenty 
Okoń — przewodniczący Komite
tu Nauk Pedagogicznych PAN 
nt. „Nowe tendencje w badaniach 
nad programami szkolnymi”, prof. 
dr Tadeusz Tomaszewski — dy
rektor Instytutu Psychologii U- 
niwersytetu Warszawskiego na 
temat „Psychologiczne podstawy 
konstruowania programów szkol
nych” oraz prof. dr Tadeusz Wró
bel — kierownik Zakładu Teorii 
Programów Szkolnych Instytutu 
Programów Szkolnych nt. „Peda
gogiczne podstawy konstruowania 
programów szkolnych”.

W drugim dniu obrad pracow
nicy naukowi Instytutu Progra
mów Szkolnych omówili zasady 
doboru treści kształcenia ogólne
go w poszczególnych przedmio
tach szkolnych.

W seminarium, poza pracowni
kami naukowymi IPS oraz prze
wodniczącymi zespołów progra

mowych, uczestniczyli licznie re
prezentowani przedstawiciele śro
dowisk naukowych kraju — ko
mitetów naukowych PAN, uczel
ni, instytutów naukowych MOIW, 
realizatorzy zadań badawczych 
przewidzianych w problemie wę
złowym ^Modernizacja systemu 
oświaty w rozwiniętym społe
czeństwie socjalistycznym”.

W referatach i dyskusji, w któ
rej głos zabierali przedstawiciele 
nauk społecznych, pedagogicz
nych, psychologicznych oraz dys
cyplin szczegółowych wchodzą
cych w skład poszczególnych 
przedmiotów szkolnych, omówio
no naukowe podstawy prac nad 
programami.

Podjęta na seminarium reflek
sja nad teorią programów szkol
nych potwierdziła słuszność ob
ranej drogi w doborze treści 
kształcenia 1 wychowania oraz 
przyczyniła się do sformułowania 
dyrektyw teoretycznych, którymi 
Instytut Programów Szkolnych 
kierował się dotychczas i będzie 
się kierował nadał w pracach nad 
doskonaleniem programów dla 
powszechnej szkoły średniej. Za
równo autorzy referatów, jak i 
dyskutanci proponowali szerokie 
rozumienie programów, jako do
kumentów obejmujących, prócz 
tradycyjnych treści programo
wych, treści zawarte w podręcz
nikach dla uczniów i w książkach 
pomocniczych dla nauczycieli, 
technologię dydaktyczną oraz 
programy oświatowe telewizji, ra
dia, prasy, muzeów i innych In
stytucji oświaty równoległej, w 
tym m. in. edukacyjno-wycho
wawczą funkcję organizacji mło
dzieżowych, rodziny, zakładu pra
cy — słowem szeroko rozumiane
go środowiska wychowawczego.

Tak rozumiane programy pow
szechnej szkoły średniej, jako do
kumenty otwarte na wszystko co 
nowe, w chwili obecnej — zgod
nie z uchwałami Kongresu Peda
gogicznego Nauczycieli — podda
ne zostały empirycznej weryfika
cji w kilkudziesięciu szkołach eks
perymentalnych. Wyniki badań 

wdrożeniowych oraz teoretyczna 
wiedza z zakresu podstaw budowy 
programów szkolnych zostaną 
spożytkowane w dalszym dosko
naleniu treści kształcenia ogólne
go, przewidzianych dla powszech
nej szkoły średniej, która będzie 
formowała model wykształconego 
Polaka roku 2000.

Minister oświaty i wychowa
nia — Jerzy Kuberski spotkał 
się 14 bm. z delegacją Zarządu 
Głównego Związku Nauczycieli 

Czechosłowacji z wiceprezesem 
Liborem Vozarem na czele.

W czasie spotkania omówiono 
aktualne sprawy dotyczące kształ
cenia i doskonalenia nauczycieli. 
Delegacja ZG Związku Nauczy
cieli Czechosłowacji przebywała w 
Polsce na zaproszenie Zarządu 
Głównego Związku Nauczyciel
stwa Polskiego.

Główna Inspekcja Szkolna przy 
współudziale Departamentu 
Kształcenia Ogólnego i Biura d/s 
Reformy dokonała kontroli i o- 

ceny przygotowania warunków do 
realizacji nowego programu nau
czania klas I oraz funkcjonowania 
regulaminu klasyfikowania 1 pro
mowania uczniów.

W wyniku lustracji 14 woje
wództw uzyskano materiały, któ
re dowodzą, że nowe zasady pro
mowania zdecydowanie wpłynęły 
na zmniejszenie odsetka uczniów 
pozostawionych na drugi rok w 
tej samej klasie. Ocena niedosta
teczna straciła (wiele z aspektu 
kary na rzecz pogłębionej dzia
łalności pedagogicznej. Nowe za
sady klasyfikowania i promowa
nia dają szansę terminowego u- 
kończenia szkoły uczniom napo
tykającym trudności w nauce 
spowodowane chorobami, warun
kami domowymi lub zaburzenia
mi rozwoju psychofizycznego. Na
kłada to jednak dodatkowe obo
wiązki na szkołę w kierunku dal
szego rozszerzania form pracy dla 
wyrównania braków i pomocy u- 
czn.iom.

Oceniając ogólnie aktualny stan 
przygotowań do realizacji progra

mu nauczania w ki. I powszechnej 
szkoły średniej — stwierdza się, 
że działania podjęte przez posz
czególne jednostki resortu oświa
ty 1 wychowania przyniosły już 
wymierne efekty, szczególnie w 
zakresie upowszechnienia wycho
wania przedszkolnego, jak i przy
gotowania nauczycieli do realiza
cji programu nauczania i .wycho
wania dzieci 6-letnlch i klas I- 
III. Konieczne jest jednak konty
nuowanie działań na rzecz pozys
kania pełnowartościowych pomie
szczeń, które umożliwią pełną re
alizację programu dydaktycznego, 
wychowawczo-opiekuńczego, sa- 
nitamo-higienicznego i zdrowot
nego wszystkich placówek wy
chowania przedszkolnego.

Ma kolejnej wystawie w gmachu 
Ministerstwa Oświaty i Wy
chowania fragment swego dorob
ku prezentuje jedna z najbardziej 

zasłużonych szkół zawodowych w 
kraju, szkoła — laureat nagrody 
im. Komisji Edukacji Narodowej, 
odznaczona Medalem Komisji E- 
dukacji Narodowej — Zespól 
Szkół Samochodowych im. Boles
ława Chrobrego w Koszalinie. Na 
wystawie zaprezentowano naj
nowsze wersje kartów, które 
szkoła produkuje, a jej uczniowie 
od lat osiągają najwyższe sukce
sy w sporcie kartingowym, o czym 
świadczą przywiezione na wysta
wę puchary, dyplomy, pasy mi
strzowskie i inne nagrody.

Sport kartingowy — produkcja 
i osiągnięcia sportowe — to tyl
ko fragment działalności szkoły. 
Młodzież „samochodówki” osiąg
nęła wielki dorpbek w zakresie 
turystyki szkolnej, ma zwycięz
ców Olimpiady Wiedzy Technicz
nej i Wiedzy o Polsce i Swiecie 
Współczesnym. W szkole w ra
mach SKS doskonale działają 
sekcje: nurkowania swobodnego, 
lekkoatletyczna, siatkówki, koszy
kówki i żeglarska. Przy Zespole 
Szkół Samochodowych działają 
warsztaty, w których produkcja i 
usługi sięgają aktualnie 12 min zł. 
W ramach pracy szkoleniowo- 

produkcyjnej, pry wydatnym 
wysiłku nauczycieli zawodu, pro
dukuje się różne wersje kartów 
według własnej konstrukcji i 
technologii, oferując je następnie 
szkołom w kraju. Na wystawie za
prezentowano jeden z najlepszych 
obecnie na świecie kart wyczyno- 
wy-6-kołowy oraz kart dla dzie
ci od lat ośmiu, co jest nową pro
pozycją wczesnego zapoznania 
dzieci z mechanizacją.

Uroczystego otwarcia wystawy 
dokonał minister oświaty i wy
chowania — Jerzy Kuberski w o- 
becności dyrektora Zespołu Szkół 
Samochodowych — Janusza Wa- 
siaka, delegacji uczniów tej szko
ły, kierownictwa MOiW.

Uf ydawnictwa Szkolne i Peda- 
“■ gogiczne już w dniu 28 grud
nia ub. roku osiągnęły i przekro
czyły planowany podstawowy 
wskaźnik produkcji na rok 1977 
tj. globalny nakład podręczników 
i książek szkolnych.

Na zaplanowaną liczbę 35 421,1 
tys. egz. wydano do dnia 28 gru
dnia ub. roku ogółem 35 652,9 tys. 
egz.

Wbr. mija czwarty rok ekspe
rymentu prowadzonego w 
dziedzinie kształcenia w zawo
dach o szerokim profilu. Klub Pu

blicystów Oświatowo-Wycho
wawczych SDP w porozumieniu 
i przy wydatnej pomocy Kurato
rium Oświaty i Wychowania w 
Lodzi zorganizował dwudniową 
sesję dla dziennikarzy zaintereso
wanych problematyką kształce
nia zawodowego.

Kuratorium Oświaty i Wycho
wania w Łodzi przygotowało dla 
dziennikarzy specjalne materiały 
o stanie oświaty i wychowania w 
Łodzi i województwie, o kształce
niu szerokoprofilowym, o per
spektywach szkolnictwa zawodo
wego. Uczestnicy sesji spotkali się 
z przedstawicielami Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, odwiedzi
li szkoły, warsztaty szkolne i za
kłady pracy, w których młodzież 
odbywa praktykę zawodową.

— Zofia Pieterwas ersa 
kierownik Oddziału ZG 
ZNP — Leopold Czeka- 
lowski. Obszerną infor
mację o działalności ra
dy przedstawił jej pre
zes — Czesław Kaliń
ski, a sprawy warun
ków pracy nauczycieli 
oraz realizacji funduszu 
socjalnego omówił In
spektor oświaty i wy
chowania — Zbigniew 
Łubkowski.

Po konferencji wice
prezes Czesław Banach 
spotkał się z prezydium 
Rady Zakładowej w no
wo , otwartym Klubie 
Nauczyciela (gdzie mię
dzy innymi zapoznał się 
z programem działania 
tej placówki na rok 
1978) oraz w koszaliń
skim Oddziale ZG ZNP 
— z etatowymi pracow
nikami Związku.

Kol. Czesław Banach 
złożył również wizytę w

EW PZPR, gdzie metal 
przyjęty przez sekreta
rza Komitetu Woje
wódzkiego, tow. Polak.

• Jubileusz 25-Iecia 
działalności obchodziła 
a końcem ubiegłego ro
ku najstarsza w Polsce 
Sekcja Emerytów ZNP 
w Szczecinie. Uroczyste 
spotkanie aktywu sek
cji z przedstawicielami 
miejscowych władz po
litycznych, oświatowych 
i związkowych odbyło 
się w Domu Nauczycie
la w Policach. Byli rów
nież zaproszeni goście z 
Warszawy, Poznania 1 
Słupska.

Szczecińska Sekcja 
Emerytów ZNP prowa
dzi bardzo rozległą dzia
łalność. Ma własny chór, 
liczący 27 osób, zespól 
muzyczny,, koło spraw
nych rąk '(podczas uro
czystości zorganizowano 

wystawę prae tego ko
ła), bardzo aktywnie 
pracują sekcje — so
cjalno-bytowa i kultu
ralno-oświatowa. Pod
czas jubileuszowych u- 
roczystości wielu ak
tywnych działaczy sek
cji odznaczono 1 nagro
dzono.

® W Dzielnicowym 
Klubie Nauczyciela War- 
szawa-Mokotów zorga
nizowano w końcu ubie
głego roku spotkanie 
pierwszych absolwentów 
wieczorowego Studium 
Matematyki UW z wy
kładowcami. Studium to 
utworzono w 1903 roku 
z myślą wyłącznie o pra
cujących pedagogach, 
którzy nie mieli pełne
go przygotowania do 
nauczania matematyki. 
Dzięki studium kilka 
tysięcy nauczycieli zdo
było wyższe wykształ
cenie magisterskie w 

zakresie matematyki. 
Szczególne słowa uzna- 
padły na tym spotkaniu 
pod adresem opiekun
ki grupy absolwentów 
sprzed dziesięciu lat, 
prof. dr Hanny Szmu- 
szkiewicz.

• Pożyteczną akcję 
pomocy starszym samot
nym koleżankom i kole
gom wymagającym o- 
pieki z zewnątrz, pod
jęło Ognisko Emerytów 
ZNP w Lublinie. Aktyw 
ogniska odwiedza w do
mach osoby w zaawan
sowanym wieku, szcze
gólnie zaś chore. Opie
kunowie wykonują w 
domach osób chorych 
różnego rodzaju prace, 
robią niezbędne zaku
py, załatwiają wizyty 
lekarskie itp. W Dniu 
Nauczyciela wszyscy o- 
trzymują kwiaty i ży
czenia. W sumie akcją 

opieki objęto w Lubli
nie 60 osób.

© Rada Zakładowa 
ZNP w Głogowie, wo
jewództwo * legnickie, 
zorganizowała II mi
strzostwa w piłce siat
kowej kobiet i męż
czyzn. Startowały czte
ry drużyny męskie re
prezentujące rady za
kładowe Głogowa, Leg
nicy, Jawora i Złotoryi. 
Mistrzostwo wojewódz
twa legnickiego zdoby
ła drużyna z Głogowa, 
drugie miejsce zajął Ja
wor, trzecie — Złotory
ja. Rozgrywki w piłce 
siatkowej kobiet odbyły 
się w Złotoryi, startowa
ło pięć drużyn z Gło
gowa, Legnicy, Lubina, 
Polkowic i Złotoryi, Mi
strzowski tytuł zdobyła 
drużyna ze Złotoryi dru
gie miejsce zajęły kole
żanki z Lubina, trzecie 
— z Głogowa.



Red.: — Czy Pan Profesor teł 
potwierdza fakt, iż w szkolnictwie 
naszym, mimo wielu prób wła
ściwego ustawiania pracy wycbm 
wawczej, panuje niejasność 1 
pewna „mieszanina” w na
temat celów, ideałów wychowa
nia?

PROFESOR: — Tak, do nie
dawna, niestety, w teorii pe
dagogicznej występowała wyraź
na dysproporcja między dydak
tyką i wychowaniem. Cele dy
daktyki były przez naukowców 
formułowane w konkretnym ję
zyku codziennej praktyki, w te- 
leologii zaś wychowania, zwłasz
cza w dziedzinie wychowania 
ideowo-społecznego i moralnego 
można było mówić niemal o za
cofaniu. Nie przechodzono od za
łożeń i postulatów ogólnych do 
precyzowania na przykład wła
ściwości, jakie należy rozwijać w 
osobowości wychowanka, a także 
celów wychowania w aspekcie 
rozwojowym. Wszystko załatwia
ne było kwiecistymi hasłami w 
rodzaju: trzeba kształtować pa
triotyzm, internacjonalizm, wła
ściwy stosunek do pracy, uspołe
cznienie itp. Jak to jednak osią
gać etapowo, co konkretnie robić 
z dziećmi siedmioletnimi, a co na 
przykład z piętnastoletnimi, jeśli 
chce się ukształtować ów właści
wy stosunek do pracy? Na ten te
mat teoria pedagogiczna nie u- 
dzielała sprecyzowanej odpowie
dzi przez z górą 25 lat! Nauczycie
le nasi nigdy nie dysponowali 
klarownym programem wycho
wania, nic więc dziwnego, że z 
praktyką wychowawczą w wielu 
szkołach też było krucho. Jeden 
z moich doktorantów prowadził 
pracę badawczą, której celem by
ło ustalenie, z jaką świadomością 
celów wychowania nauczyciel 
przystępuje do lekcji. Wyniki, 
niestety, nie napawają optymiz
mem.

Red.: — W dziedzinie teorii du
żo przecież się jednak zmieniło I 
to w znacznej mierze dzięki wy
nikom prac prowadzonych w Pa
na zespole?

PROFESOR: — Istotnie, może 
to brzmi niezbyt skromnie, 
ale nie mogę nie stwierdzić, iż 
udało nam się przezwyciężyć wy- 
cinkowość w nakreśleniu idea
łów socjalistycznego wychowania. 
Starając się, by nie pominąć ni
czego, co istotne, wyłoniliśmy kil
ka grup celów wychowawczych: 
ideowe, społeczne, interpersonal
ne, intrapersonalne (człowieka 
wobec samego siebie), kulturalne, 
egzystencjalne, te, które składają 
się na pewną filozofię człowieka, 
intelektualne, a także stosunek 
do przyrody, do natury. Uwzględ
niając je, staraliśmy się sformu
łować ideał socjalistycznego wy
chowania. Obecnie praca ta jest 
już daleko zaawansowana. Przy
stąpiliśmy do tworzenia programu 
wychowania, rozumianego jako 
zbiór celów wychowania, dosto
sowany do poszczególnych kate
gorii wieku. W bieżącym roku za- 
czniemy na łamach „Życia Szko
ły” publikować pierwszą część 
programu przeznaczonego dla 
pierwszej grupy wiekowej, tj. dla 
dzieci w klasach I—III, To będzie 
nasz wkład w reformę.

W następnych latach, w miarę 
jak zreformowane programy o- 
bejmować będą kolejne etapy 
nauki, będziemy dostarczać nau
czycielom programy dla dalszych 
klas. Całość będzie więc „równo- 
latkiem reformy”.

Red.; —. Nasi zagraniczni są- 
siedzi mają programy wychowa- 
nia chyba nie od dziś.

PROFESOR: — Tak, w na
szych pracach braliśmy je rów
nież pod uwagę. Dokonaliśmy a- 
nalizy programu, wychowawcze
go realizowanego w szkołach 
ZSRR, Rumunii, Bułgarii, Cze
chosłowacji, Węgier, a także w 
szkołach amerykańskich, francu
skich, belgijskich. I skorzystali
śmy z tych doświadczeń, choć 
przyjęliśmy odrębną, własną kon
cepcję.

Red.: — Rozumiem, że zawar

W WYCHOWANIU 
NIE WYSTARCZY 

INTUICJA
Nauczyciele jednomyślnie stwierdzają, że ukształtowany przez nich w procesie wy

chowania człowiek powinien być odważny, bez kompleksów, powinien umieć docho
dzić prawdy, walczyć z obłudą itp. Ale... gdy uczeń prosi wychowawcę, by ten zechciał 
spowodować, aby — dajmy na to — matematyk raz jeszcze ucznia Przepytał, gotowi 
są uznać to za nietakt, zaś analogiczną prośbę skierowaną wprost do dyrektora szko
ły oceniają niemal jako bezczelność...

Tym przykładem dyrektorka jednej z warszawskich szkół w czasie obrad IV Zespołu 
Ogólnopolskiego Kongresu Pedagogicznego rozpoczęła dyskusję na temat ideałów 
1 celów wychowania socjalistycznego. Z wypowiedzi wielu osób na ten temat jasno 
wynikało, iż nauczyciele nie mają sprecyzowanych poglądów na powyższe zagadnie
nia, a w praktycznej działalności wychowawczej potykają się o wiele trudności.

W obradach IV Zespołu uczestniczyli pracownicy naukowi, dyrektorzy i nauczycie
le szkól podstawowych, średnich, szkól specjalnych, zakładów wychowawczych, dy
rektorzy I wychowawcy Domów Dziecka, kierownicy internatów, pracownicy admi
nistracji szkolnej, * wśród nich czterech kuratorów i wicekuratorów oświaty i wy
chowania oraz działacze ZNP, czyli w sumie grono reprezentatywne w świecie. Jest 
więc postawa, by poruszone przez nich problemy i sygnalizowane trudności uanać za 
typowe.

te są w niej również doświadcze
nia zdobywane w trakcie reali
zacji systemu opracowanego przez 
zespół pod Pana kierunkiem i 
wprowadzonego do szkół podsta
wowych. Jak Pan Profesor oce
nia uzyskane wyniki?

PROFESOR: — Przede wszy
stkim warto zaznaczyć, że

W związku z tym zwróciliśmy się do dobrze znanego nauczycielom prof. dra hab. 
HELIODORA MUSZYŃSKIEGO, kierownika, Zakładu Teorii Wychowania Instytutu 
Pedagogiki Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, z prośbą o odpowiedź 
na pytanie, jaką pomoc niosą nauczycielowi dziś teoretycy wychowania?

nauczyciele przystępując przed 
laty do eksperymentalnych wdro
żeń wykazali dużo pomysłowości 
i zapału. Dziś, sumując efekty 
realizacji systemu, możemy — już 
nie gołosłownie — mówić o pew
nym sukcesie. Nie spotkaliśmy się 
nigdzie z wycofywaniem się nau
czycieli z raz podjętych działań w 
ramach systemu. Prace ekspery
mentalne zaczynaliśmy w 1968 ro
ku, a więc roczniki uczniów wy
chowywanych „w systemie” opu
ściły już szkoły i — jak na razie 
— nie przynoszą nam wstydu. O 
pewnych wartościach systemu 
świadczy też „ciśnienie”, jakie 
wywiera on na szkoły średnie. U- 
czniowie wychowywani w szkole 
stosującej nasze zasady pracy 

Zdjęcia: Cz. Górski

A
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wychowawczej są bardziej part
nersko nastawieni do nauczyciela, 
bardziej samodzielni, samorządni 
i — mówiąc szczerze — nie miesz
czą się w „zwykłej” szkole śred
niej.

Red,; —- Właśnie, co ze szkolą 
średnią? Chodziły słuchy, że za
kład podjął próbę opracowania 
systemu- wychowawczego dla 
szkoły ponadpodstawowej...

PROFESOR: — W latach 1973, 
1974, 1975 eksperymentalnie
wdrażaliśmy pewne zasady pra
cy w niektórych liceach ogólno

kształcących 1 szkołach zawodo
wych województwa poznańskie
go, szczecińskiego, bydgoskiego, 
wrocławskiego, na terenie Lesz
na, Kalisza. Uzyskaliśmy szereg 
doświadczeń i rezultatów, które 
można było ocenić raczej pozyty
wnie. Ponieważ jednak praca nad 
tym modelem jest — w związku 
z reformą — bez przyszłości, wy
cofaliśmy się z niej, a uzyskane 
doświadczenia wykorzystujemy w 
pracy nad systemem dla średnich 
i starszych klas dziesięciolatki.

Niestety, nie można było — 
mimo naszych chęci — zorgani
zować pierwszej, eksperymental
nej szkoły dziesięcioletniej. W 
bieżącym roku szkolnym realizu

jemy jednak eksperyment w 
dwóch szkołach: w Olsztynie i w 
Olsztynku. W obu tych placów
kach w jednym budynku działa
ją po dwie szkoły — podstawowa 
i liceum, tam z powodzeniem za
częliśmy wypróbowywać warian
ty działalności wychowawczej w 
dziesięciolatce. Szkołą w Olsztyn
ku kieruje bliski nasz współpra
cownik — Józef Woźny.

Red.: — To Interesujące. Do
tychczas — zda je się — żadne 
wiadomości na ten temat nie wy
szły jeszcze z Pana zakładu „w 
świat”?

PROFESOR: —- Jeszcze na to 
za wcześnie, jednak coraz bar
dziej zarysowuje się nam kon
cepcja ideowo-teoretyczna mode
lu dziesięciolatki. Nie będzie to 
dotychczasowy model szkoły oś
mioletniej z dodaniem dwóch 
klas. Staraliśmy się stworzyć dla 
dziesięciolatki odrębny system u- 
względniający nowe zadania 
szkoły w nowych warunkach ży
cia społecznego. Głównym jego 
założeniem jest wychowanie i 
kształcenie do życia i przez życie. 
Wyłoniliśmy sześć podstawowych 
dziedzin tego życia, zakładając, że 
wychowanków dziesięciolatki bę
dzie się wychowywać właśnie do 
uczestnictwa w nich. Dziedziny to 
następujące:, życie społeczno-po

lityczne, intelektualne, gospcdar- 
cze, zawodowe, kulturalne i oso
biste, a zatem dotyczące syste
mu wartości, problemów biopsy- 
chicznych i rekreacji. W ośmio- 
latce pracującej naszym syste
mem wychowanie jest organizo
waniem życia i działalności dzie
cka. Wizja nowej szkoły jest bar
dziej niż uprzednia wszechstron
na. Będzie to — miejmy nadzie
ję — szkoła, która jest samym ży
ciem i to życiem, że się tak wy
rażę, wielopłaszczyznowym, a 
także która jest zarysowana z 
myślą o przyszłości. W roku bie
żącym będziemy mieli już goto
we założenia teoretyczne w zak
resie wychowania.

Red.: — Z tego, co Pan Pro
fesor mówił, w referacie wyglo- 
szonym w czasie obrad Zespołu 
jvTa także z tego, co mówili je
go uczestnicy, wynika, że w ak
tualnie istniejącej sytuacji nie- 
zwykle silnie zaznacza się potrze- 
ba prawidłowego dokształcania 
nauczycieli w dziedzinie teleokH 
gii wychowania. Konieczny jest 
nowy styl ich działalności,_ w
związku z faktem, iż nauczanie 
nie może być jedyną formą pracy 
z uczniem, a jedność działań dy
daktycznych i wychowawczych 
nie powstaje automatycznie. Jaki 
jest więc udział Pana Profesora 
i kierowanego przez Pana zespo
łu w upowszechnianiu wiedzy o 
celach, formach i metodach wy
chowania?

PROFESOR: — Nasze prace 
wychodzą szeroko poza krąg 
zespołu. Upowszechnieniu wiedzy 
na ten temat służy też moja 
książka — „Ideał i cele wycho
wawcze”, która ukazała się w na
kładzie ponad 50 tys.

Bardzo chcielibyśmy, oczywi
ście, bezpośrednio uczestniczyć w 
doskonaleniu nauczycieli. W mi
nionych latach dość blisko współ
pracowaliśmy z ośrodkami meto
dycznymi i one nas potrzebowa
ły, organizując liczne kursy dla 
nauczycieli. My również podej
mowaliśmy się organizacji kur
sów. Obecnie IKNiBO oraz Cen
trum Doskonalenia Nauczycieli 
dysponują własną kadrą wykła
dowców i — niestety — niezwy
kle rzadko odwołują się do 
naszej pomocy. Wstępnie opraco
waliśmy program kursu, który 
chcieliśmy prowadzić dla central
nej kadry w poszczególnych 
IKNiBO i ośrodkach uniwersy
teckich, ale — jak na razie — 
wszystko „spaliło na panewce”. 
Obawiam się, że istnieje pewna 
dezorientacja w systemie dosko
nalenia nauczycieli.

Stworzyliśmy unikalny gabinet 
metodyki wychowania, w którym 
nauczycie] może znaleźć wszystko, 
co się tyęzy systemu wychowania, 
od teorii do praktyki. Są tu sce
nariusze zajęć, utrwalone na taś
mach różne doświadczenia itp. Na 
razie w pełni z tego skorzystał 
tylko, IKNiBO w województwie 
olsztyńskim. Tam tworzy się ga
binet na wzór naszego, wszyst
kie materiały udostępniliśmy. 
Jesteśmy przekonani, że w su
mie jednak cała nasza robota 
zbyt słabo trafia do nauczycieli, 
a jesteśmy gotowi do podjęcia 
prac z zakresu upowszechniania 
tej, przecież tak bardzo istotnej, 
wiedzy dotyczącej ideałów, celów 
i metod wychowania.

Rozmawiała:
HANNA POLSAKIEWICZ

Dziesięć lat temu prof. Mu- 
l szyński wraz z zespołem 
4 swych pracowników przystąpił 
J do eksperymentalnej próby za- 
4 stosowania w kilku szkołach 
i swego systemu wychowawcze- 
- go. Upowszechniony on został 
i w szkołach podstawowych od 
j 1973 roku, a w zespole przy- 
5 stąpiono do prac nad syste- 
J mem wychowawczym dla 
ż szkół średnich i dla 10-latki, a 
j) także do innych opracowań z 

dziedziny tełeologii wychowa-
J nia. W rezultacie zarysowany 
J został model osobowości czlo- 
A wieka, jakiego chcemy ukształ- 
A tować, a także już częściowo 

opracowany program wycho- 
4 wania w zreformowanej szko- 
ś łe.
# Zespół zakładu kierowanego 
? przez prof. H. Muszyńskiego

składa się z kilkunastu mió
tł dych naukowców, dla których 
? ta prąca jest pierwsza po stu- 
? diach. Większość stanowią zre- 
# sztą byli studenci, czyli wycho- 
r wankowie Profesora. Zasadę — 
f jak mówi — przyjęto tasą, że 
$ w ogólnej pracy nad systemem 
# wychowawczym każdy miał i 
? ma odmienną specjalizację i 
? wykonując swój odcinek pra- 
f cy, zna się na nim lepiej od 
£ innych. Dominuje więc, ale , 
y równocześnie podlega. Ucze- 

stniczy przy tym w realitzącji 
V wspólnego celu, który może 
f być osiągnięty tylko przez so- 
•’ lidny wkład pracy kaztf-go. 
v Zespól wytworzył sobie też 
# pewien własny styl wspóLycia 
f towarzyskiego, obrzędowość, 
? tradycje. A więc w sumie dzia- 
f ła na zasadach bardzo przy- 
# pominających proponowane 
* szkołom.
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Jestem już po raz drugi goś
ciem „Kdzneveles” — wę
gierskiego czasopisma dla na
uczycieli. wiele się tu

zmieniło przez #we dziewięć lat, 
jakie upłynęły od mojej pierwszej 
wizyty. „KSzneveles” jest teraz 
tygodnikiem (dawniej było dwu
tygodnikiem), znacznie liczniejszy 
jest skład redakcji — no i mieści 
się ona teraz w imponującym 
gmachu w samym centrum Buda
pesztu.

A czym żyje obecna węgierska 
oświata? Dzięki gospodarzom, 
zwłaszcza zaś dzięki serdecznej 
opiece młodej, bardzo energicznej 
koleżanki po piórze — Ildikó 
Kulcsśr, którą wiążą z Polską i 
Polakąmi dziesiątki sympatycz
nych nici, a z którą — na szczęś
cie — mogę się porozumiewać po 
rosyjsku, udaje mi się odbyć spo
ro interesujących rozmów i spot
kań. Z przedstawicielami władz 
związkowych i oświatowych, z dy
rektorami szkół, z nauczycielami.

Niemal we wszystkich rozmo
wach powraca nieustannie — jak 
echo — sprawa reformy szkolnej, 
którą, podobnie jak u nas, zacz- 
nie się na Węgrzech urzeczywist
niać od września bieżącego roku. 
Reforma ta nie wiąże się ze zmia
ną struktury szkolnictwa, z wy
dłużeniem okresu nauki (który — 
przypomnijmy — w szkole pod
stawowej trwa tu osiem lat), lecz 
ze zmianą treści nauczania — z za
sadniczą zmianą programów I na
turalnie podręczników. Więc, 
rzecz jasna, całe szkolnictwo wę
gierskie ma teraz pełne ręce pra
cy... Bo przecież wszystko trzeba 
gruntownie przygotować, wiele 
rzeczy zapiąć na ostatni guzik. 
Znamy zresztą doskonale ten stan 
1 ten etap z własnego doświadcze
nia.

Naturalnie, szczególnie duto u- 
wagi poświęca się na Węgrzech w 
owych przygotowaniach kwestiom 
kadrowym: nauczycielowi. Wia
domo przecież — od tego, Jaki on 
będzie, w jakich warunkach 
przyjdzie mu żyć i pracować, od 
tego czy będzie wypoczęty, czy 
zmęczony, czy znajdzie czas na 
należyte przygotowanie się do 
lekcji, na kontakt z książką — 
zależy w niemałej mierze los re
formy, poziom edukacji młodego 
pokolenia.

Nic przeto dziwnego, te pod
czas grudniowego pobytu na Wę
grzech Interesuję się zwłaszcza 
tymi sprawami. Przede wszystkim 
kwestią, która 1 u nas — chyba 
nieprzypadkowo — budzi ostat
nio szczególną uwagę: właści
wym i racjonalnym wykorzysta
niem czasu nauczyciela. I tego 
przeznaczonego na pracę, i tego — 
tak zwanego — wolnego.

A więc: budżet pracy pedago
ga. O to właśnie pytam w 
szkołach, do których tra

fiam, o tym rozmawiam z działa
czami Nauczycielskiego Związku 
Zawodowego i przedstawicielami 
Ministerstwa Oświaty, to jest też 
przedmiotem długich dyskusji s 
kolegami po piórze.

Okazuje się, li — podobnie jak 
h nas — czas pracy 1 czas wolny 
pedagoga to jeden z prioryteto
wych problemów węgierskiej o- 
iwiaty 1 nie szczędzi się tu wysił
ku, by nauczyciel miał go coraz 

więcej, by redukować Jego za
jęcia obowiązkowe.

Przede wszystkim zmniejszono 
od września ubiegłego roku wy
miar godzin obowiązujących nau
czycieli poszczególnych klas, szkół 
i placówek. I tak nauczyciela klas 
I-IV obowiązują teraz 23 godziny 
lekcyjne (było 23), klas V—VIII 
— 21 godzin (było 22), nauczyciela 
szkoły średniej — 19 godzin (by
ło 20), wychowawcę internatu — 
36 godzin (było 48).

Ponadto wychowawca klasy ma 
jedną godzinę zniżki, a opiekun 
organizacji pionierskiej — od 8 
do 10 godzin, zależy to od liczby 
pionierów w danej szkole.

Owe obniżenie obowiązkowego 
wymiaru godzin, które jest po
ważnym osiągnięciem i które spo

HENRYKA WITALEWSKA

NAUCZYCIELSKIE 
SPRAWY

PO WĘGIERSKU
Korespondencja własna

tkało się z dużym zadowoleniem 
w środowisku pedagogów, nie 
rozwiązało jednak w pełni, rzecz 
jasna, niełatwego i skomplikowa
nego problemu, któremu na imię: 
budżet pracy nauczyciela — zła
godziło go tylko w niemałym sto
pniu. Bo pedagog nadal obciążony 
jest nadmiernie różnego typu za
jęciami. Podkreśla bardzo mocno 
ten fakt w rozmowie ze mną za
równo sekretarz Zarządu Głów
nego Nauczycielskiego Związku 
Zawodowego — Lajoi Sardl, jak 
i wicedyrektor Departamentu 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego 
w Ministerstwie Oświaty, Liszló 
Kopp.

Jak wynika z ostatnich obliczeń 
— mówi między Innymi sekretarz 
L. Sardl — nasi nauczyciele pra
cują w sumie średnio 56—60 godzin 
tygodniowo. A inni pracownicy — 
jak to powszechnie wiadomo 
44—48 godzin. Mamy zatem jesz
cze bardzo wiele do zrobienia w 
tej dziedzinie^

W jakim kierunku zmierzają 
Inicjatywy i przedsięwzięcia, któ

rych celem jest dasze odciążenie 
nauczycieli od nadmiaru zajęć? — 
Staramy się na przykład o to — 
słyszę w odpowiedzi — by pro
porcjonalnie dzielono pracę w 
szkołach, by kolektywy, które 
zajmują się tym podziałem, robi
ły to maksymalnie sprawiedliwie. 
Musimy unikać zwłaszcza takich 
sytuacji, które — niestety — jesz
cze często się zdarzają, że jeden 
nauczyciel jest zbytnio obciążony 
różnego typu zajęciami, a drugi 
ogranicza się tylko do niezbędne
go minimum.

Dalej — związek stara się o to, 
by odciążać nauczycieli, zwłaszcza 
kierowników i dyrektorów szkół, 
od tych zajęć, które niepotrzebnie 
zabierają im czas, a szczególnie od 
wszelkiego typu prac o charakte
rze administracyjnym.

I w tej właśnie dziedzinie Wę
gry mają na swoim koncie nie
małe osiągnięcia. Oto przed dwo
ma laty wprowadzono tu etat dy
rektora gospodarczego; dyrekto
ra takiego mają szkoły większe, 
w mniejszych jest sekretarz ad
ministracyjny. Ta — na pozór tyl
ko o charakterze organizacyj
nym — zmiana wpłynęła w nie
małym stopniu na podniesienie 
pracy dydaktycznej i wychowaw
czej szkół: odciążyła przecież zna
cznie, jak to właśnie pokazuje po
nad dwuletnie doświadczenie, od 
niepotrzebnych zajęć nie tylko 
kierowników i dyrektorów szkół, 
ale także niemałą liczbę nauczy
cieli, którzy niejednokrotnie mu- 
sieli się zajmować najdróżniejszy- 
ml kwestiami organizacyjno-ad
ministracyjnymi. Przekonuje mnie 
o tym w pełni rozmowa z Jdnosnó 
Szendrenyl — dyrektorem ekono
micznym Szkoły Podstawowej w 
XIV Dzielnicy Budapesztu.

I drugie poważne osiągnięcie 
pedagogów węgierskich, o 
którym słyszę na każdym 

kroku: podwyżka — również od 
września ubiegłego roku — płac. 

Otóż płace nauczycieli podniesio
no td przeciętnie o 17 proc., to 
znaczy średnio o około 500—600 
forintów. I tak na przykład, jeśli 
przedtem nauczyciel rozpoczyna
jący pracę w zawodzie otrzymy
wał 1900 forintów, teraz zarabia 
2400. W sumie z podwyżek sko
rzystało 242 tys. pracowników 
szkolnictwa węgierskiego, w tym 
również personel administracyj
ny, którego podwyżki sięgają 12 
proc, dotychczasowych płac.

Została też zmieniona struktura 
wynagrodzenia. Między innymi 
wprowadzono roczną premię oraz 
dodatki. Oprócz dyrektorów i ich 
zastępców — otrzymali także do
datki nauczyciele prowadzący róż
nego rodzaju kółka zainteresowań 
oraz nauczyciele pracujący w 
wioskach i małych osiedlach li
czących do 2000 mieszkańców i od
dalonych od miasta minimum o 
10 kilometrów.

Niemały wpływ na ogólny stan 
zarobków nauczycieli węgierskich 
mają też godziny nadliczbowe. O- 
tóż — ze względu na pewne kło
poty kadrowe, wynikające między 
innymi z ogromnej feminizacji za
wodu nauczycielskiego i z dużych 
przywilejów, jakie mają w tym 
kraju młode matki — na każde
go nauczyciela przypada tu śre
dnio 5—6 godzin nadliczbowych. 
Płaca za godzinę nadliczbową wy
nosi — w zależności od stażu pra
cy i wykształcenia od 22 do 40 fo
rintów. Gdy przemnożymy to 
przez owe 5—6 godzin, otrzyma
my również nie najmniejszą su
mę, która wpływa na ogólny po
ziom zarobków.

Może jeszcze dodajmy, te każ
dego roku nagrody ministra o- 
światy lub kuratora otrzymuje w 
sumie około 2,5 proc, pedagogów. 
Jak to wygląda w liczbach bez
względnych? Otóż Węgry mają o- 
becnie nieco ponad 200 tys. nau
czycieli — nietrudno zatem ob
liczyć.

Płace nauczycieli kształtują się 
teraz — podkreślają zgodnie 
wszyscy mol rozmówcy, a wśród 
nich redaktor naczelny „Kdz- 
neveles”, Lśszló Tóth — na 
poziomie innych grup inte
ligencji. I choć aż 70 proc, 
pedagogów otrzymało tylko mini
mum uposażenia przewidzianego 
nowymi ustaleniami, a zaledwie 
30 proc. — powyżej tego mini
mum, postęp w płacach jest 
znaczny i bardzo wyraźny.

W owych poważnych osiągnię
ciach niemałą rolę odegrał, 
oczywiście, Nauczycielski 

Związek Zawodowy. O tym, czym 
jest on na co dzień w każdej pla
cówce oświatowej, przekonuję się 
między innymi podczas rozmowy 
z sekretarzem związku we wspo
mnianej szkole podstawowej w 
XIV Dzielnicy Budapesztu — w 
„cywilu” nauczycielką fizyki 1 
matematyki, Laszlóne Hunyadi.

Otóż w szkole tej komórka 
związkowa liczy 77 członków, a 
jej zarząd — 7 osób. Czym się 
zajmuje? Podobnie jak u nas — 
wszystkimi oświatowo-nauczy- 
clelskimi sprawami. Między inny
mi czuwa nad proporcjonalnym 
rozłożeniem obowiązków między 
wszystkich pracowników szkoły, 
sprawiedliwym podziałem godzin 
pracy, zwłaszcza zaś godzin nad
liczbowych.

Zresztą nie ma takiej dziedziny 
i takiej sfery spraw i problemów 
w naszej szkole, w których byś- 
my nie uczestniczyli. Jesteśmy na

prawdę współgospodarzami 1 ezu- 
jemy się współodpowiedzialni za 
to wszystko, co się u nas dzieje 
— podkreśla koleżanka Laszlónś 
Hunyadi.

Właśnie dalszy rozwój demo
kracji w związku — to dziedzina 
będąca obecnie przedmiotem za
interesowań wszystkich ogniw 1 
instancji nauczycielskiej organi
zacji związkowej Węgier. Wspo
mniany już sekretarz Zarządu 
Głównego — Lajęs Sardi na tę 
właśnie kwestię zwraca między 
innymi moją uwagę. I naturalnie, 
na cały zespół spraw socjalnych, 
które są przedmiotem szczególne
go zainteresowania związku. O 
zmniejszeniu wymiaru obowiąz
kowych godzin pracy nauczyciela 
i o podwyżce płac była już mowa, 
więc teraz kilka zdań o innym 
problemie, rzutującym szczegól
nie na warunki pracy pedagoga, 
a tym samym na rezultaty jego 
poczynań — o mieszkaniach.

Otóż na Węgrzech to również 
bardzo niełatwa kwestia. Zgodnie 
z obliczeniami — 25 proc, nauczy
cieli węgierskich mieszka w nie
odpowiednich warunkach. Szcze
gólnie dotkliwie daje o sobie znać 
ten problem w dużych miastach. 
Szuka się więc najróżniejszych 
rozwiązań, które by choć w nie
wielkim stopniu złagodziły poważ
ne braki. Ot, na przykład w nie
których miejscowościach istnieją 
hotele nauczycielskie, w których 
pedagodzy „czekają” na własne 
mieszkanie (a w których można 
mieszkać nie dłużej niż pięć lat). 
Hotel taki — z 12 pokojami — ist
nieje na przykład w Szolnok; w 
Budapeszcie jeden z internatów 
szkoły zawodowej przeznaczono 
na hotel nauczycielski. W sumie 
jest obecnie na Węgrzech 10 ta
kich hoteli. Oczywiście, nie roz
wiązują one problemu, ale trochę 
go łagodzą.

Szczególną uwagę zwraca się, 
rzecz jasna, na budownictwo mie
szkaniowe, na ułatwianie nauczy
cielom wznoszenia własnych do
mów. I tak na przykład w ostat
nich dziesięciu latach, około 10 
tys. pedagogów wybudowało wła
sne domy (między innymi dzięki 
znacznym pożyczkom udzielonym 
przez państwo). Ale, choć robi się 
niemało, potrzeby w tej dziedzi
nie są nadal ogromne.

Podczas mego pobytu na Wę
grzech były, oczywiście, też 
innego typu spotkania. Z ga
tunku tych rzadszych, intrygują

cych, o których pamięta się szcze
gólnie długo.

Więc przede wszystkim wizyta 
w Instytucie Doskonalenia Nau
czycieli w oddalonym o ponad 80 
kilometrów od Budapesztu, Kec- 
skemet, gdzie zawozi mnie nie
strudzona, zawsze pełna energii 
1 nowych pomysłów, Ildikó Kulc
sśr.

Zaraz na wstępie dyrektor in
stytutu, Pćter Schvób opowiada, 
że niedawno przebywał z wizytą 
— na zaproszenie naszego Minis
tra Oświaty i Wychowania — w 
Warszawie i Opolu, że przed trze
ma laty gościli w Kecskemet mi
nistra Jerzego Kuberskiego. O bli
skich i serdecznych kontaktach, 
które łączą polskie środowisko o- 
światowe z węgierskim, słyszę tu 
zresztą bardzo często.

Wracajmy jednak do rzeczy. A 
zatem — nowatorska inicjatywa 
nauczycieli tego okręgu, zwana

.i 
i
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Urok Budapesztu to także jego mosty.

„eksperymentem w Kecskemet” 
znana jest szeroko nie tylko na 
Węgrzech, ale i w świecie. Eks
perymentowi patronuje UNESCO, 
częstymi gośćmi bywają tu przed
stawiciele najróżniejszych kra
jów, ostatnio przebywali w tym 
mieście reprezentanci Ghany i 
Indii.

Na czym polega ów unikalny 
eksperyment? Otóż dotyczy on na
uczania dzieci klas I—IV w nie
wielkich, liczących zazwyczaj od 
12 do 26 uczniów, szkółkach wiej
skich, których na Węgrzech jest 
sporo. Jego inicjatorzy wyszli z 
założenia, iż dziecko w wieku 7- 
.10 lat powinno się raczej uczyć na 
miejscu — i wobec tego należy 
uczynić wszystko, by mu ową na
ukę — i to na jak najwyższym 
poziomie — zapewnić. W tym 
konkretnym przypadku są to 
specjalnie przygotowane — i to 
dla każdego ucznia — środki au
diowizualne obejmujące siedem 
przedmiotów.

Jaka była geneza naszych po
szukiwań? Odpowiada na mo
je pytanie dyrektor Schvab — o- 
tóż wszystko zaczęło się od tego, 
iż nauczyciele pracujący w tych 
małych szkółkach doszli do wnio
sku, że należy się pomnożyć, 
zwielokrotnić — nagrywali więc 
w domu na taśmy swoje lekcje... 
I od tego się zaczęło. Wszystko 
inne było już rozbudowaniem te
go pomysłu.

A owa rozbudowa, to przygoto
wanie w odpowiedniej liczbie eg
zemplarzy specjalnych nagrań i 
„zeszytów” składających się z od
powiednio zredagowanych, wyma
gających, od ucznia aktywności i 
własnych rozwiązań, kartek. Ro
bi tó specjalny gabinet metodycz
ny, który właśnie zwiedzam i któ
ry sprawia na mnie wrażenie ma
łego Hollywood. Taśmy, specjalne 
zeszyty, które są tu „produkowa
ne”, wysyła się potem do 110 
szkól.

Eksperyment realizowany jest 
od 1973 roku i dotychczas obser
wacja oraz badania porównawcze, 
które przeprowadzono, dowodzą, 
że w szkołach pracujących tą me
todą uzyskuje się o 20—30 proc, 
lepsze rezultaty aniżeli w pozo
stałych. A więc gra warta świecz
ki — i nic dziwnego, że niektóre 
kraje — zwłaszcza zaś te skazane 
przez geografię i przyrodę — na 
stosunkowo liczną sieć niewiel
kich szkółek, wykazują nim tak 
duże' zainteresowanie.

Podczas mej dziennikarskiej 
wędrówki po Kraju Bratan
ków miały miejsce również 

inne, niezwykle interesujące spo
tkania z węgierskimi nauczyciela
mi. Między innmi w głośnym w 
świecie Muzyczno-Pedagogicznym 
Instytucie im. Zoltana Kodaly’e- 
go. Ale o tym — w następnej ko
respondencji.

8 BjS aria Grzegorzewska, kreśląc 
Wg sylwetkę Janusza Korczaka 
■ ■ w „Listach do młodego 
nauczyciela” napisała, że pragnie 
„wywołać tą drogą chęć do po
znania bogatej i pięknej spuściz
ny, którą o dziecku i pracy wy
chowawczej nam pozostawił”.

To samo zadanie postawiła so
bie Pedagogiczna Biblioteka Wo
jewódzka w Krakowie, organizu
jąc wystawę „W stulecie urodzin 
Janusza Korczaka”. Ekspozycja ta 
ma na celu nie tylko przyjście z 
pomocą nauczycielom, wycho
wawcom i młodzieży w pracach, 
które podejmować będą włączając 
się w obchody Roku Korczaka, 
ale także obudzenie głębszego 1 
trwalszego zainteresowania po
stacią i działalnością wielkiego 
polskiego pedagoga.

Prace Korczaka i publikacje o 
nim w języku polskim i językach 
obcych, dokumenty i materiały 1- 
lustracyjne zaprezentowane na 
wystawie ukazują jego bogatą, 
twórczą działalność jako wycho
wawcy, pisarza, lekarza i autora 
radiowych „Gadaninek” dla dzie
ci.

Ciekawy przyczynek do publi
kacji poświęconych Korczakowi 
stanowią wspomnienia przysłane 
przez osoby znające Korczaka i 
współpracujące z nim niegdyś. 
Wśród materiałów tych są: list 
Igora Newerlego, w którym na
zwał Korczaka „najpiękniejszym 
człowiekiem, jakiego miał szczęś
cie poznać”; list Władysława Ci
chosza, który na polecenie Mary
ny Falskiej wmurował rękopis 
„Pamiętnika” Korczaka w ścianę 
Naszego Domu na Bielanach: re
lacja Jana Starczewskiego (dy
rektora Wydziału Opieki i Zdro
wia Zarządu Miejskiego Warsza
wy w latach 1934—1943) o spot
kaniach z Januszem Korczakiem, 
z których pierwsze miało miejsce 
w 1928 roku, a ostatnie w maju 
1942 roku; list Wandy Woźniak 
(jednej z czterech polskich pielę
gniarek, którym w 1977 roku Mię
dzynarodowy Komitet Czerwone
go Krzyża przyznał Medal Flo- 
rence Nightingale), która pracu
jąc w czasie wojny w Pogotowiu 
Opiekuńczym dla Dzieci przy u- 
licy Wolność w Warszawie kon
taktowała się z Korczakiem. W 
komentarzu do wystawy wyko
rzystano informacje, których pra- 
cowniczkom Biblioteki udzieliła 
Ida Merżan podczas przeprowa
dzonego z nią wywiadu.
■ Zarówno eksponaty, jak 1 ko
mentarz wskazują na polskość 
Korczaka, dla którego najpięk
niejszym miastem była rodzinna 
Warszawa, a najpiękniejszą rzeką 
— Wisła, który w latach najcięż
szych dla siebie nie zdecydował 
się na wyjazd z Polski, gdyż — 
jak napisała Hanna Mortkowićz- 
-Olczakowa — „nie umiał rozstać 
się z Jaśkami dla Jośków”. To on 
przyjmując w 1933 roku z rąk 
ministra opieki społecznej order 
„Polonia Restituta” mówił, że 
„wysokie odznaczenie Rzeczypo
spolitej Polskiej przyjmie nie ja
ko nagrodę, a jako nakaz, by pra
cował i więcej, i lepiej”. (Cytat 
ze „Wspomnień” Jana Starczew
skiego). To on właśnie, gdy pierw
sze bomby spadły we wrześniu 
1939 roku na jego ukochane mia
sto, stanął przed mikrofonem Pol
skiego Radia, aby mówić do dzie
ci wówczas, gdy Stefan Starzyń
ski przemawiał do dorosłych. To 
on był ostatnim oficerem chodzą

cym po okupowanej Warszawie w 
mundurze polskiego żołnierza.

„Pedagog z powołania” — jak 
nazwał go Stefan Wołoszyn — 
tworząc swój system wychowaw
czy, nawiązywał do testamentów 
pozostawionych przez wielkich 
pedagogów polskich, reformato
rów oświaty i wychowania. Dla
tego słusznie Aleksander Kamiń
ski nazwał jego system „koncep
cją wyrosłą na najrdzenniejszej 
polskiej glebie pedagogicznej”. 
Wskazują na to zaprezentowane 
na wystawie „Ustawy Komisji 
Edukacji Narodowej” z 1783 roku.

Wielki humanista obejmujący 
swym kochającym sercem dzieci 
różnych narodowości i ras, czło
wiek, dla którego za ciasne były 
ramy jednego państwa i jednego
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wyznania, podbił dzisiaj cały 
świat. Świadczą o tym publika
cje, dokumenty i zdjęcia przysła
ne na krakowską wystawę z za
granicy. Są wśród nich materiały 
z Biblioteki Uszyńskiego przy 
Akademii Nauk Pedagogicznych 
Moskwie, z „Domu Bojowników 
Getta” w Izraelu, z Biblioteki Pe
dagogicznej w Budapeszcie, * 
Giessen, od prof. Ericha Dauzen- 
rotha, wielkiego popularyzatora 
Korczaka w RFN.

O popularności naszego peda
goga w RFN świadczą materiały 
z uroczystości we Frankfurcie nad 
Menem w 1972 roku, ofiarowane 
przez Alicję Szlązakową, przewo
dniczącą Komitetu Korczakow
skiego i wiceprzewodniczącą To
warzystwa Przyjaciół Dzieci, na 
której ręce przekazano „Nagrodę 
Pokoju”, przyznaną Korczakowi 
pośmiertnie przez Zachodnionie- 
mieckie Stowarzyszenie Księga
rzy.

O tym, że Korczak żyje w Pol
sce, mówią materiały wypożyczo
ne przez Pracownię Korczakow
ską przy Instytucie Badań Peda
gogicznych w Warszawie. Świad
czą również zdjęcia i relacje nt- 
semne przysyłane przez instytu
cje noszące imię Korczaka. Jest 
wśród nich wyróżniający się bo
gactwem zestaw materiałów bę
dących dowodem żywotności me
tod wychowawczych Korczaka, 
stosowanych z powodzeniem w 
Zespole Szkól Mechanicznych w 
Zielonej Górze.

Dowodem tego, że Korczak ży
je w sztuce, są między innymi fo

tosy 1 plakaty z „Kajtusia czaro
dzieja” i „Króla Maciusia Pierw
szego”, przysłane przez teatry lal
kowe w Rabce. Szczecinie i Ło
dzi, fotosy filmu „Król Maciuś 
Pierwszy” reżyserowanego przes 
Wandę Jakubowską, reprodukcie 
obrazów i zdjęcia rzeźb: głowy 
Korczaka wykonanej przez Xa- 
werego Dunikowskiego i pomnika 
Króla Maciusia w Szczecinie, dłu
ta Mieczysława Weltera.

Sztuka dziecięca i młodzieżowa 
stanowi ciekawą oprawę plastycz
ną całej ekspozycji. Są to projek
ty ilustracji i obwolut do książek 
Korczaka, obrazów ukazujących 
jego życie i działalność, plakatów 
na stulecie jego urodzin. Wszyst
kie te prace zostały wykonane na 
wystawę w czynie społecznym. Są 
to ilustracje do „Króla Maciusia” 
rysowane przez dzieci z Przed
szkola nr 5 w Krakowie, placów
ki, której wychowankowie kilka
krotnie zdobyli nagrody na mię
dzynarodowych wystawach /ry
sunków dziecięcych. Są obrazki 
malowane przez uczniów Szkoły 
Specjalnej w Krakowie, noszącej 
Imię Korczaka, przedstawiające 
ostatnią drogę wychowawcy i 
wychowanków do komór gazo
wych Treblinki. Do małych 
malarzy (nazywanych przez zwie
dzających wystawę „Nikiforka- 
mi”), dzieci częstokroć opuszczo
nych przez najbliższych, najsil
niej przemówiło to, że był ktoś 
taki, kto cudze sieroty ukochał 
mocniej niż własne życie. Wśród 
prac plastycznych są wykonane 
przez uczniów Szkoły Podstawo
wej nr 107 w Krakowie, także 
tych najmłodszych, którzy używa
jąc plasteliny i farb stworzyli ma
łe płaskorzeźby ukazujące losy 
Króla Maciusia. Są pomysłowe 
obwoluty do książek Korczaka 
oraz ilustracje do wierszy o nim, 
zaprojektowane przez uczniów 
VIII 1 IX Liceum Ogólnokształ
cącego w Krakowie oraz XI Li
ceum w Nowej Hucie. Są projek
ty plakatów na Rok Korczaka, 
prace dojrzałe, wykonane przez 
najstarszych uczniów Liceum 
Sztuk Plastycznych w Jarosławiu 
1 Zespołu Szkół Poligraficzno- 
-Księgarskich w Krakowie. Są 
piękne płaskorzeźby i rzeźby wy
konane przez uczniów Liceum 
Sztuk Plastycznych w Nowym 
Wiśniczu. Jest kukiełka Króla 
Maciusia zrobiona przez członków 
Teatrzyku Kukiełkowego przy 
Zespole Szkół Energetyczno-Me- 
chanlcznych w Skawinie.

Tak więc Janusz Korczak, wiel
ki przyjaciel dzieci i młodzieży, 
nie jest samotny na wystawie 
krakowskiej. Towarzyszą mu 
młodzi swoją ciekawą, wzruszają
cą, pełną bezpośredniości twór
czością. To, że chcieli stać się 
współtwórcami wystawy o Kor
czaku, zbliżyło ich do niego, spra
wiło, że poznali go i pokochali. 
Teraz zaś, dzięki ich pracom, 
zwiedzający ekspozycję mocniej 
przeżywają i uczą się lepiej po
znawać tego, którego w świecie 
nazywa się polskim Pęstalozrim 1 
polskim Komeńskim.

Jeśli ta wystawa, powstała 
dzięki dobrej woli 'i pracy wielu 
ludzi, przyczyni się do wzrostu 
zainteresowania Korczakiem, nie 
tylko rocznicowego, zadanie, któ
re postawiła sobie Pedagogiczna 
Biblioteka Wojewódzka w Kra
kowie, zostanie zrealizowane.

MARIA ANDERS
Kraków
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1® stycznia
CZY PROMOWAĆ 

Z OCENĄ
NIEDOSTATECZNĄ?

Przed kilku tygodniami Mlni- 
Zterstwo Oświaty 1 Wychowanie 
Opublikowało projekt zmian w 
układzie roku szkolnego dla ucz
niów klas maturalnych oraz w 
sprawie zasad promowania z kla
sy do klasy. Podkreślam raz jesz- 
tze, że jest to projekt, opubliko
wany z myślą o zgromadzeniu o- 
pinii na ten temat.

W pierwszej kolejności omówię 
sprawę matur, jako że jest to 
sprawa najmniej kontrowersyj
na, chociaż także budzi pewne 
zastrzeżenia.

Proponujemy, aby rok szkolny 
hończył się w pierwszym seme
strze w klasie IV (lub V techni
kum), dzięki czemu od stycznia 
do końca roku szkolnego byłoby 
można nauczać przedmiotów ma
turalnych lub tych, które obowią
zywać będą na egzaminach 
wstępnych na wyższe uczelnie. 
Tak więc w drugim semestrze 
szkoła koncentrowałaby się na 
lepszym przygotowaniu młodzie
ży do matury i egzaminów wstęp
nych na studia.

Sprawa ta ma wielu zwolen
ników, choć nie brak jej również 
przeciwników. Argumenty „prze
ciw" sprowadzają się przede 
wszystkim do pytania, jak zreali
zować program w czasie o wiele 
krótszym, jak zmieścić w tym 
czasie materiał z tych przedmio
tów, które nie będą kontynuowa
na w drugim semestrze!

Dyskusja trwa, bardzo pilnie ją 
obserwujemy, sądzę, że dostar
czy argumentów przekonujących. 
My natomiast zaproponujemy w 
jej wyniku tylko takie rozwiąza
nia, które będą korzystne dla 
szkoły i młodzieży.

Druga sprawa — promowanie 
ucznia X jedną oceną niedosta
teczną — jest bardziej kontrower
syjna. Zostaliśmy zaatakowani za 
chęć obniżania poziomu naucza
nia. Są glosy, te taki system pro

mowania uczniów sprzyjać może 
obniżaniu lotów pracy szkoły.

Nie chcialbym zamykać, czy w 
jakimi stopniu ograniczać tej dy
skusji, w dalszym ciągu czekamy 
na argumenty i „za" i „przeciw". 
Chcialbym bardzo serdecznie pro
sić naszych słuchaczy o wypowie
dzi, jesteśmy nowiem tą sprawą 
nad wyraz zainteresowani.

A teraz słów kilka o samej kon
cepcji. Powstała ona nie tylko w 
Ministerstwie Oświaty i Wycho
wania, sprawy te podnoszono na 
licznych konferencjach nauko
wych, sympozjach, a także przez 
nauczycieli. Chociaż zastrzec mu
szę, że w środowisku nauczyciel
skim mówiono o tym najmniej.

Dlaczego zrodziła się ta kon
cepcja? Otóż wszelkie analizy 
promocji s klasy do klasy infor
mują o procentowym zasięgu wy
stawionych ocen, saś o jednej 
sprawie bardzo precyzyjnie. To 
mianowicie, te w Polsce nie pozo
stałą na drugi rok uczniowie z 
jedną oceną niedostateczną. Stąd 
wyciągnąć można tylko jeden 
wniosek: na nauczycieli wywiera
na jest presja przez ich kolegów, 
także rodziców i samą młodzież, 
aby z powodu jednej oceny nie
dostatecznej nie zostawiać na 
drugi rok. Jeśli więc sztucznie 
podwyższamy stopnie niedosta
teczne, to powstaje pytanie, czy 

nie lepiej promować z jedną oce
ną niedostateczną? Z tym jednak, 
te zasada takiego promowania nie 
byłaby powtarzana, jeśli chodzi 
o ten sam przedmiot.

Inne argumenty odnoszą się do 
spraw związanych z uzdolnienia
mi uczniów i ich możliwościami 
percepcji materiału programowe
go. Otóż, nie wszyscy w jednako
wym stopniu opanowują ten sam 
materiał. W tej sytuacji, zdaniem 
wielu, skala ocen obecnie obowią
zująca, wydaje się za mała.

Tak więc ubocznym produk
tem dyskusji o promowaniu — 
dyskusji bardzo ciekawej i po
trzebnej — jest problem skali o- 
cen. Wielu wyraża przekonanie, 
iż czterostopniowa skala ocen jest 
za mała i nie stwarza możliwości 
obiektywnej oceny ucznia. I nad 
tym, jak sądzę, trzeba się zasta
nowić.

Na larnach „Głosu Nauczyciel
skiego” zamieszczono kilka pro
jektów dotyczących tej właśnie 
kwestii. Trzeba je będzie dokład
nie przeanalizować, być może, 
stawianie ocen pośrednich (z plu
sem lub minusem) wpłynie na 
złagodzenie ostrej klasyfikacji, 
jaka występuje przy czterostop
niowym systemie ocen.

Inny aspekt tego problemu do
tyczy sytuacji wziętych z życia. 
Każdy z nas ma dobre i złe dni, 

własne zmartwienia i radości. 
Podobnie jest w szkole — prze
żywają je także młodzież i nau
czyciele. Wszystko to ma niewąt
pliwie wpływ na zachowanie, na. 
wyniki w nauce. Bywa, że uczeń 
tna poważne kłopoty w domu, że 
nie czuje się najlepiej, że zdro
wie szwankuje, skutkiem czego o- 
puszcza się w nauce. Czy reago
wać na to oceną niedostateczną 
— oto problem wcale niełatwy do 
rozstrzygnięcia.

Wychodząc z nowymi propozy
cjami rozwiązań, chcemy, aby 
sprawy te były potraktowane w 
sposób rozważny, pedagogicznie 
uzasadniony. Często przy tej o- 
kazji jesteśmy posądzani o libera
lizację. A przecież naszym prag
nieniem jest troska o wysoki po
ziom szkoły. Rzecz w. tym jednak, 
aby ta szkoła nie wyrządzała 
krzywdy młodzieży, nie popełnia
ła błędów na niekorzyść ucznia.

Swego czasu zajmowałem się 
sprawami młodzieży „urodzonej 
w niedzielę". Okazuje się, że 80 
proc, tej młodzieży znalazło się 
poza szkolą, a więc na ulicy, s 
powodu drugoroczności.

Musimy więc poważnie zasta
nowić się nad problemem ocen, 
bo jest to problem niezwykle 
ważny. Zwracam się więc raz 
jeszcze z apelem o szeroki 
udział w dyskusji na ten temat.

Bardzo zainteresowały mnie 
propozycje zmian dotyczące 
klasyfikacji w klasach ma

turalnych. Pamiętam gorące dy
skusje na łamach , prasy, 
radia i telewizji przed wpro
wadzeniem nowego regulami
nu egzaminu dojrzałości. Wów
czas jednak polemika toczyła 
się wokół dylematu: czy matura 
będzie, czy też nie. Wielu wyra
żało przecież opinie, że jest ona 
zbędna. Młodzi uważali, że naj
lepszym egzaminem dojrzałości 
jest samo życie, a nie stopnie wy
stawiane w zależności od zaso
bów przysłowiowej wiedzy pod
ręcznikowej. Starsi natomiast 
twierdzili, że nie można zniszczyć 
tak pięknej tradycji. Kres tym 
sporom położyło Ministerstwo O- 
światy i Wychowania: matura po
została!

Cieszę się, że w nowych pro
pozycjach nie mówi się o znie
sieniu egzaminu w ogóle, lecz tyl
ko o jego modyfikacji. Jestem za 
maturą, bo jest to sprawdzian 
zdobytych wiadomości i życiowa 
próba odporności psychicznej, 
sdjthodzielności, w sytuacji, kie
dy nikt już nie prowadzi za rącz
kę.

NIE TYLKO ZMIANA
EGZAMINÓW
DOJRZAŁOŚCI

Propozycje przedstawione na 
łamach „Głosu” wychodzą na
przeciw przyszłościowemu mode
lowi oświaty. W ubiegłym roku 
czytałem o wdrożeniu podobnej 
innowacji, bodajże w jednym z 
liceów Opola. Młodzież klas ma
turalnych, a także i młodszych, 
wypowiadała się entuzjastycznie 
o nowej koncepcji klasyfikowa
nia w ostatniej klasie szkoły po
nadpodstawowej.

Trzy miesiące przed maturą 
byłyby w nowym systemie orga
nizacyjnie bardzo trudne. Co np. 
zrobić, jeżeli dwu uczniów wy
brało jako przedmiot egzamina
cyjny wychowanie muzyczne? 
Czy dla tych dwu uczniów nau
czyciel będzie poświęcał tak sa

mo 2 godiziny jak dla grupy 20 czy 
25 osób? Załóżmy przy tym, że 
w małym miasteczku jest tylko 
jedna szkoła średnia. Albo, czy 
będziemy w stanie przygotować 
dostateczną ilość programów, je
żeli do niektórych przedmiotów 
od kilku lat ich nie ma? A co 
zrobić z tymi nauczycielami, któ
rzy nie będą mieli wystarczające
go limitu godzin do etatu? Jak 
ich rozsądnie zatrudnić, jeżeli 
już w maju i czerwcu według do
tychczasowego systemu dyrekto
rzy mają z tym kłopoty? Oto kil
ka nasuwających się wątpliwo
ści.

Jestem natomiast przekonany 
całkowicie o słuszności wprowa
dzenia egzaminu obowiązkowego 

z propedeutyki. Ba, byłbym także 
skłonny wstawić pisemny egza
min z języka obcego, bo w ostat
nich latach języki przy egzami
nach na studia wyższe wypadały 
fatalnie.

Mam jednak wątpliwości, czy 
nowe zasady klasyfikacji zosta
ną skorelowane również rka dru
gim progu, przez który musi 
przejść uczeń — egzaminie do 
szkół wyższych.

Obecnie o przyjęciu kandyda
ta na uczelnię decyduje głównie 
zakres posiadanych wiadomości. A 
gdzie uzdolnienia, walory osobi
ste, zaangażowanie, predyspozyc
je intelektualne.

Czteroletnia znajomość ucznia 
w szkole średniej w porównaniu 
z kilkunastominutową przy egza
minie na wyższą uczelnię — prze
mawia za tym, aby to właśnie 
szkole średniej przyznać większy 
przywilej przy kierowaniu na stu
dia‘wyższe. Bo przecież trzeba je
szcze wziąć pod uwagę fakt, że 
sprawdzenie wiedzy przy egzami
nie na wyższą uczelnię odbywa 

się w pośpiechu i przy dużym na
pięciu nerwowym. Niejedno
krotnie więc dobrzy uczniowie o 
mniejszej odporności psychicznej 
odpadają. Mówi się, że przy egza
minie w szkole średniej mogą być 
przedstawiciele wyższych uczelni. 
Czy to coś daje uczniowi? Abso
lutnie nic... Bo nawet najlepiej 
zdana matura nie daje gwarancji 
dostania się na studia (jeżeli nie 
brać pod uwagę 3 kandydatów ty
powanych przez rady pedagogicz
ne bez egzaminu).

Jeżeli więc zdecydujemy się na 
reorganizację klasyfikacji w 
szkole średniej i klasach matural
nych — to kontynuaęją tych 
zmian powinna być modyfikac
ja systemu przyjęć na wyższe stu
dia. Już dziś zgłaszam się do za
brania głosu nad „Propozycjami 
zmian w systemie egzaminów na 
studia wyższe”.

ZBIGNIEW DRYGAŁ SKI
Czarnków
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Tak Już bywa, że nowe zjawis
ka zachodzące w oświacie ro
dzą szereg wątpliwości j zna

ków zapytania. Skłaniają ludzi do 
chwytania za pióro i uzewnętrz
niania ich na piśmie. Zakładać na
leży, Iż jest to objaw pozytywny, 
gdyż umożliwia w większości 
przypadków, zwłaszcza wtedy, gdy 
zjawisko jest dopiero w sferze 
projektowania, poddać je bar
dziej wszechstronnemu osądowi 
dostrzec braki i uniknąć ujem
nych Skutków — szczególnie w 
przypadku, gdy ilość przewidywa
nych przesłanek była nieodpo
wiednia dla podjęcia zamierzo
nych decyzji. Przeżyliśmy ostat
nio gorącą dykusję, jaka toczyła 
Się wokół koncepcji powszechnej 
szkoły średniej i programów nau
czania przedmiotów przewidzia
nych w tej szkole. Ostatnie tygo
dnie przyniosły szereg publicys
tycznych wystąpień poświęconych 
kolejno Nauczycielskiemu Uni
wersytetowi Radiowo-Telewizyj
nemu 1 egzaminom kwalifikacyj
nym dla nauczycieli.

Jeśli podejmuje się próby oceny 
określonego zjawiska lub działa
nia. w końcowym efekcie musi to 
być związane także t koniecznoś
cią mówienia lub pisania o Insty
tucji, która to działanie organizu
je i za nic odpowiada. Zarówno w 
przypadku NURT, jak 1 egzaminu 
kwalifikacyjnego instytucją me
rytorycznie odpowiedzialną jest 
Instytut Kształcenia Nauczycieli.

Jakkolwiek od powołania tej 
placówki mocą rozporządzenia 
Rady Ministrów minęło pięć lat, 
Widocznie był to zbyt krótki okres 
dla publicysty ,, Sycili Literackie
go", by zapoznać się z Jej charak
terem, statusem, funkcjami. War
to zatem spróbować odpowiedzieć 
na parę pytań, aby rozwiać e- 
wentualne wątpliwości zasiane w 
numerze z dnia 1 stycznia br. przez 
artykuł S. Bortnowsklego pt. „Ozy 
uczelnie wyższe są potrzebne?".

W ciągu pięciu lat działalności 
IKN dziesiątki tysięcy nauczycieli 
zetknęły się z Instytutem i jego 
placówkami terenowymi. Ale sło
wo pisane działa i dlatego warto 
•prostować szereg informacji o 
samej instytucji, gdyż pomoże to 
bardziej obiektywnie spojrzeć na 
zjawiska poddane totalnej kryty
ce we wspomnianym artykule. 
Traktuję swoją wypowiedź Jako 
prezentację tej Instytucji, która 
chyba w wyniku niekompetencji 
autora, gdyż o złą wolę nie mam 
podstaw go posądzać, została 
przedstawiona w sposób wypaczo
ny 1 wybitnie krzywdzący dla Jej 
pracowników, a przede wszystkim 
korzystających i jej świadczeń 
nauczycieli.

Na podstawie artykułu S. Bor- 
tao.wskiego mniej zorientowany 
czytelnik wnioskować może, iż 
Instytut Kształcenia Nauczycieli 
działa na „prawach kaduka", 
wszelkimi możliwymi sposobami 
szuka dla siebie płaszczyzn dzia
łania i najczęściej wybiera te, 
które bądź uderzają w kompeten
cje Innych instytucji, bądź są 
działaniami pozornymi, a nawet 
•połecznie szkodliwymi.

Na jakich podstawach praw
nych działa Instytut Kształcenia 
Nauczycieli?

Jako jedyny ■ 
tów Ministerstwa 
chowania został

pięciu Instytu- 
Oświaty 1 Wy- 
powolany roa-

Wielu czytelników „Głosu 
Nauczycielskiego” z za
interesowaniem przeczyta

ło artykuł pt. „Promowanie — 
klasy maturalne — propozycje 
zmian” i z pewnością zechcą sko
rzystać z zaproszenia do wzięcia 
udziału w dyskusji, której kie
runki redakcja wyznaczyła. 
Chcialbym także pójść ich śla
dem.

Słusznie, ale — oczywiście tyl
ko w przypadkach wyjątkowych 
— dopuszcza regulamin możli
wość promowania uczniów klas 
V—VIII, którzy otrzymali w kla
syfikacji jedną, dwie, a nawet 
więcej ocen niedostatecznych. 
Rzecz jasna, pod warunkiem, że 
rada pedagogiczna uzna, iż z u- 
wagi na swój ogólny rozwój u- 
czeń rokuje nadzieję uzupełnie
nia braków w roku następnym. 
Inna sprawa, że szkoła może wte
dy stanąć przed problemem, jak 
przekonać o sprawiedliwej decy
zji uczniów (nie mówiąc już o 
rodzicach), którzy otrzymawszy 
tyle samo, lub nawet mniej, dwój, 
promocji nie dostali. Konflikt 
między rodzicami a szkołą nie
mal pewny, bo jakże to ich dziec
ko miałoby „z uwagi na ogólny 
rozwój” nie rokować nadziei?

Może lepiej byłoby w danym 

porządzeniem Rady Ministrów t 
dnia 15 czerwca 1978 r. (Dziennik 
Ustaw nr 34 t. dnia 20 czerwca 
1972 r., poł 172). Powyższy akt 
prawny, powołując się na usta
wę o szkolnictwie wyższym, okre
śla IKN jako samodzielną pla
cówkę typu naukowo-dydaktycz
nego podległą bezpośrednio Mini
sterstwu Oświaty i Wychowania.

Czym zatem jest IKN 1 jakie 
zadania zostały mu wyznaczone?

Zarówno w rozporządzeniu Ra
dy Ministrów, jak 1 w statucie na
danym IKN przez ministra oś
wiaty i wychowania stwierdza się 
m. In.:

© IKN jest placówką nauko
wo-dydaktyczną dysponującą 19 
oddziałami terenowymi oraz 10 
wyspecjalizowanymi ośrodkami 
filialnymi (Centra Doskonalenia 
Nauczycieli).

© IKN opiera swą działalność 
na przepisach ustawy o szkolnic
twie wyższym 1 rozporządzeniu 
Rady Ministrów w sprawie upo
sażenia nauczycieli i nauczycieli 
akademickich oraz na przepisach 
zawartych w statucie nadanym 
IKN przez ministra oświaty l 
wychowania i upoważnienia pre
zesa Rady Ministrów. Inaczej mó
wiąc IKN posiada uprawnienia 
szkoły wyższej.

© Przedmiotem działania IKN 
jest kształcenie i doskonalenie na
uczycieli i innych pracowników 
szkół i placówek oświatowo-wy
chowawczych podległych Minis
terstwu Oświaty i Wychowania 
scu prowadzanie badań w zakre
sie kształcenia nauczycieli. W 
szczególności do zakresu działania - 
IKN należy:

— opracowywani*  sre.łd, tom 1 mo- 
tod kaatalcóiia, doskonalenia i aamo- 
losztalcenU nauczycieli,

— określania zasad 1 kryteriów Bo
rowania nauczycieli na' kursy I stu
dia podyplomowe,

— badanie efektywności aroceaów 
kształcenia, doakonalenta I aame- 
kształcenia.

— programowanie wydawałerw i in- 
nyeb pomocy naukowych dla potrzeb 
kształcenia, doskonalenia i samo
kształcenia nauczycieli.

® Zgodnie i wymienionymi ak
tami prawnymi IKN realizuje 
swojo zadania pras'

— opracowywanie programów 
kształcenia I doskonalenia nauczycie
li oraz Innych pracowników oświaty, 

— analizowanie przydatności pro
gramów kształcenia nauczycieli reali
zowanych przez szkoły wyższo,

— prowadzenie systemem zaoranym 
kształcenia czynnych nauczycieli ma
jących ukończone Uceum pedagogicz
ne,

— wydawanie czasopism przedmio
towo-metodycznych ona publikacji 
pedagogicznych,

— prowadzenie wyapecjallzowanyelt 
•środków doskonalenia nauczycieli,

— prowadzenie badań nad zawodem 
nauczyciela,

— współdziałanie z innymi Instytu
cjami w zakresie kształcenia, dosko
nalenia i samokształcenia nauczycieli, 

— prowadzenie kursów dla nauczy
cieli Języka polskiego za granicą oraz 
kierowanie nauczycieli polskich na 
staże i kursy zagraniczne.

Jest zatem IKN dobrze osadzo
ny w przepisach prawnych. Jest 
też placówką innego typu niż Pol
skie Towarzystwo Ekonomiczne, 
Lekarskie czy NOT, co wcale nie 
oznacza, iż placówką lepszą lub 
gorszą od wymienionych przez re
daktora S. Bortnowsklego. Na
wiasem mówiąc, NOT prowadziła 
kiedyś systemem wieczorowym 
studia techniczne 1 czyniła to 
dobrze.

BUDZI WIELE

wypadku przesunąć klasyfikację 1 
dopiero po wakacjach przeegza
minować ucznia z dwóch, trzech 
przedmiotów, przy czym z góry 
byłoby wiadomo, te jest to tylko 
zabieg formalny?

Projekt zniesienia egzaminu 
poprawkowego, • wprowadzenie 
na jego miejsce zasady promowa
nia ż jedną oeeną niedostateczną 
przyjęty zostanie przez ogół na
uczycieli z uczuciem ulgi.

Lecz i takie rozwiązanie, do
raźnie wygodne, nie wyklucza 
kłopotliwych konsekwencji. Jak 
mianowicie zapobiec, żeby ten 
„singel” za rok się nie powtórzył? 
Praktyka wykazuje, że z różnych 
względów uczeń z takim niedo
statecznym. raz jawnym, to zno
wu ukrytym, wędruje aż do kla
sy maturalnej 1 do matury. Ba, 
nawet z tej „obierzy”, znowu z 
różnych względów, często gęsto 
wychodzi cało. Zachęcający pre
cedens dla tych, którzy bardzo 
wcześnie wybierają sobie jeden 
przedmiot, na przykład matema
tykę lub język polski i przezna
czają go na straty! Wtedy może

Jaką kadrą 
dysponuje instytut?

Jakkolwiek pięć lat jest okre
sem zbyt krótkim do stworzenia 
kolektywu naukowego o najwyż- 
szvh kwalifikacjach, to przecież 
w chwili obecnej na 761 pracow
ników pelnozatrudnionych w IKN 
1 jego placówkach terenowych 
pracuje <3 samodzielnych pra
cowników naukowych (profeso
rów i docentów), 229 adiunktów, 
wykładowców i starszych wykła
dowców ze stopniem doktora, 350 
wykładowców i starszych wykła
dowców ze stopniem magistra 
oraz 172 asystentów. Wszyscy pra
cownicy naukowo-dydaktyczni 
zatrudnieni są na statusie nauczy
cieli akademickich 1 korzystają z 
praw oraz wypełniają obowiązki 
wynikające z tego statusu. 49 na
uczycieli akademickich IKN i je
go placówek przygotowuje roz
prawy habilitacyjne, a 110 ma ot
warte przewody doktorskie. W 
IKN i jego placówkach na tzw. 
półetatach, pracuje 16 profeso
rów, 25 docentów oraz 25 dokto
rów. Oprócz tego w procesie dos

s1 PERSPEKTYW* PIESIU LETE ■ OBfilHBIMZBl
konalenia uczestniczy bardzo wie
lu konsultantów — pracowników 
uczelni wyższych i instytutów na
ukowych, z reguły profesorów 1 
docentów.

Instytuty doskonalące nauczy
cieli, działające zarówno w kra
jach wspólnoty socjalistycznej, 
jak 1 w rozwiniętych krajach ka
pitalistycznych, nie są systema
mi samowystarczalnymi kadro
wo. Byłyby bowiem ekonomicznie 
i dydaktycznie nieopłacalne. Rów
nież wielu pracowników IKN i je
go placówek terenowych podej
muje prace w uczelniach wyż
szych i Instytutach naukowych. 
Znajomość tych liczb 1 ludzi kry- 
Jących się za tymi liczbami 
wstrzymałaby S. Bortnowsklego 
przed formułowaniem twierdze
nia, iż IKN nie dysponuje własną 
kadrą naukową. Społeczna odpo
wiedzialność za słowo drukowane 
tym bardziej obowiązuje tego, 
który powołując się na IX Ple
num, plsze: „IX Plenum przypo
mina o odpowiedzialności za fak
ty i odpowiedzialności za słowa”.

Rzeczywiście słuszną maksymę 
wypowiada S. Bortnowski, że sło
wa powinny odpowiadać rzeczom, 
a statystyka mówić prawdę. Sam 
jednak pisząc o rzeczach, zjawis
kach i instytucjach zasady tej — 
jak widać — nie przestrzega. In
formacje o egzaminach kwalifika
cyjnych i IKN nie stanowią peł
nej prawdy, ani nawet jej ćwierci. 
Zabrakło bowiem plszącemu wła
ściwych przesłanek, by wyprowa
dzić wniosek o sprawach, o któ
rych była mowa wyżej 1 o których 
jeszcze będzie mowa, gdyż S. Bor- 
tnowski wprowadził jeszcze parę 
innych dezinformacji o IKN.

OBAW
się zdarzyć, jak to się stało na 
egzaminie wstępnym do jednej z 
wyższych uczelni łódzkich, że 
kandydat skompromitował się aż 
32 błędami ortograficznymi w 
pracy pisemnej. Wraz z przyję
ciem zasady promowania z jedną 
oceną niedostateczną bezprzed
miotowy stałby się, oczywiście, 
projekt ponownego (na prośbę u- 
cznia lub jego opiekuna) klasy
fikowania na podstawie egzami
nu komisyjnego, db którego „nie 
zawsze musiałby wchodzić na
uczyciel uczący ucznia tego przed
miotu".

Kontrowersyjny jest, choć a- 
trakcyjny na pierwszy rzut oka, 
projekt wprowadzenia w okresie 
od 1 lutego do 30 kwietnia dla 
abiturientów obowiązkowych za
jęć tylko z języka polskiego, z 
matematyki i z dwóch przedmio
tów wybranych. Cóż bowiem — 
wydawałoby się — można zarzu
cić projektowi „skoncentrowania 
się w ostatnich trzech miesią
cach tylko na programie przed
miotów pierwszej i drugiej czę
ści egzaminu dojrzałości”, które

Czy IKN jest monopolistą w 
doskonaleniu nauczycieli i u- 
rurpatorem tego rodzaju dzia
łań? Z funkcji IKN wynika, iż do 
jego obowiązków należy za
równo opracowywanie treści, 
form i metod doskonalenia i sa
mokształcenia nauczycieli, jak też 
określanie zasad i kryteriów kie
rowania nauczycieli na kursy 
i inne formy doskonalenia. Praw
dą jest, że podstawowe zadania w 
zakresie doskonalenia nauczycieli 
są realizowane przez IKN. Plan 
doskonalenia nauczycieli i kie
rowniczej kadry oświatowej na 
rok 1977/78 przewiduje objęcie róż
nymi formami organizacyjnymi 
ponad 80 tys. osób. Do tych form 
należą: studia podyplomowe dla 
kierowniczej kadry oświatowej, 
studia przedmiotowo-metodyczne 
dla nauczycieli z wyższym wy
kształceniem, studia przedmioto
wo-metodyczne dla nauczycieli 
bez wyższego wykształcenia, kie
rowane samokształcenie dla kad
ry kierowniczej szkól 1 placówek 
oświatowych, kierowane samo
kształcenie dla nauczycieli nau
czania początkowego, matematy
ki i innych przewidywanych do 

nauczania w powszechnej szkole 
średniej, studia 1 kursy przygoto
wujące nauczycieli do nowych za
dań i ról, kursy dla nauczycieli 
języka polskiego i polskich szkól 
za granicą, kursy dla nauczycieli 
języka rosyjskiego podejmują
cych studia w Orle i Kijowie I 
wiele innych.

Prawdą jest też, że w procesie 
doskonalenia, aczkolwiek w ma
łym zakresie, uczestniczą także: 
uniwersytety, WSP, akademie i 
wyższe szkoły wychowania fizy
cznego, uczelnie techniczne, rolni
cze i ekonomiczne. Szczególne 
miejsce zajmują zwłaszcza w za
kresie edukacji ideowej instancje 
1 organizacje partyjne oraz ogni
wa ZNP. Uczestniczą w tym pro
cesie także wizytatorzy metody
cy przedmiotowi i rady pedagogi
czne. Organizacyjne luźne relacje 
występujące między IKN a nie
którymi wyższymi uczelniami, ■ 
także organizacyjnie luźny i nie
ustabilizowany charakter wielu 
form doskonalenia nauczycieli o- 
granicza znacznie efekty tegoż 
doskonalenia. Koncentracja wy
siłku na formach gwarantujących 
możliwie najlepsze przygotowanie 
kadr do podjęcia nowych zadań 
wynikających z kolejnych etapów 
wdrażania reformy systemu 
szkolnego, znaczna liczba nauczy
cieli studiujących zaocznie, prze
widywane łączenie form doskona
lenia nauczycieli ze stopniami 
specjalizacji zawodowej dyktują z 
jednej strony konieczność scentra
lizowania skierowań nauczy
cieli na różne formy kształce
nia, dokształcania i samokształce
nia, a z drugiej strony rodzą pilną 
potrzebę stworzenia systemu in

wrynyzuge
jk koleś powinny być zgodne z 
kierunkowymi przedmiotami e- 
gzaminu wstępnego na studia 
wyższe?”. Niestety, niejedno...

Po pierwsze — sprzeczny jest 
ten projekt zarówno pod wzglę
dem dydaktycznym, jak i wy
chowawczym z nader ważną spo
łecznie zasadą długofalowości i 
rytmiczności pracy. Zawczasu 
walczyć trzeba z inklinacją do 
improwizowania 1 do odwalania 
roboty byle jak 1 w ostatniej 
chwili. Przyzwyczajanie do dzia
łania zrywami chyba nie jest 
wskazane.

Po drugie — czy zlikwidowanie 
przedmiotów, przez abiturientów 
z jakichkolwiek bądź względów 
nie wybranych, i to już z dniem 
1 lutego, zgodne będzie z cela
mi szkoły ogólnokształcącej?

Po trzecie — czy nie pogorszy 
to dotkliwie sytuacji niektórych 
nauczycieli? Przede wszystkim 
tych, którym się płaci od godzi
ny?

Można też mieć wątpliwości, 
czy taka organizacja zajęć przed
maturalnych miałaby jakikolwiek 
wpływ na ograniczenie corocz
nych pielgrzymek abiturientów 
do korepetytorów i na wszelkie
go rodzaju kursy przygotowaw
cze.

Przyczyn tego zjawiska jest 
wiele. Chociażby ta, że abitu
rienci rzadko wynoszą ze szkoły 

stytucji uczestniczących w proce
sach kształcenia ustawicznego 
kadr oświatowych.

W Ministerstwie Oświaty 1 Wy
chowania oraz w IKN toczą się 
prace mające na celu zaprojekto
wanie rodzajów zależności orga
nizacyjnych, jakie powinny wy
stąpić pomiędzy elementami tego 
systemu, by sprzyjały jak naj
wyższym efektom. W dotychcza
sowej sytuacji formowanie jedno
litego systemu kształcenia usta
wicznego kadr oświatowych było 
zadaniem niezmiernie złożonym, 
przede wszystkim ze względu na 
istniejące znaczne zróżnicowani® 
poziomu kwalifikacji nauczycieli. 
Dokonujące się zmiany prowadzą
ce do wyrównania tego poziomu 
oraz podjęte decyzje i stosowane 
rozwiązania stwarzają już obecnie 
podstawy zorganizowania jednoli
tego, spójnego, funkcjonalnego a 
zarazem elastycznego systemu 
kształcenia ustawicznego nauczy
cieli.

System doskonalenia nauczy*  
cieli muśi w razie potrzeby podej
mować zadania, które z zasady 
zmieniają się szybko i mają cha

rakter masowy. W organizacji o- 
bowiązkowego doskonalenia kadr 
oświatowych najistotniejsza jest 
relacja: uczelnie wyższe — IKN 
1 Jego placówki terenowe. Przed
miotem wymagającym wiążących 
rozstrzygnięć są tzw. studia po
dyplomowe. Zadania doskonale
nia wymagają, jak sądzimy, pod
jęcia m. in. następujących działań!

— planowego 1 zgodnego > po- 
trzebami odpowiednich kuratoriów 
włączenia uczelni wyższych do pro
cesu doskonalenia nauczycieli. Ozna
cza to konieczność opracowania ogól
nokrajowej sieci studiów podyplo
mowych 1 studiów przedmiotowo-me
todycznych, ustalenia 1 przestrzegania 
rocznych limitów przyjmowania nau
czycieli na formy obligatoryjnego do
skonalenia zarówno przez IKN, jak u- 
czelnie wyższe;

— uporządkowania założeń progra
mowych form doskonalenia nauczy
cieli, wzmocnienia ich związku z po
trzebami szkoły i nauczycieli, upo
rządkowania ich nazewnictwa, sposo
bów finansowania oraz uprawnień 
słuchaczy.

Warto w tym miejscu zauważyć, 
iż słuchacze studiów organizowa
nych przez IKN korzystają z bez
płatnego wyżywienia i zakwate
rowania, programów i rńateriałów 
pomocniczych. Słuchacze studiów 
podyplomowych, organizowanych 
przez uczelnie wyższe z tych u- 
prawnień nie korzystają. Brak ba
zy noclegowej 1 wykorzystywanie 
jej głównie dla potrzeb nauczy
cieli studiujących zaocznie powo-1 
duje z konieczności prowadzenie 
studiów w trybie wieczorowym, a 
więc dostępnych dla nauczycieli 
mieszkających w mieście, w któ
rym jest siedziba uczelni, lub dla 
nauczycieli z pobliskich miejsco
wości. Jeśli dana uczelnia prowa
dzi takie studium dłużej, możli- 

zamiłowanie do lektury nie na
rzuconej i umiejętność samo
dzielnego korzystania z książki. 
Prowadzenie latami całymi za 
rączkę, nie może w konsekwen
cji spowodować, aby prowadzony 
uwierzył we własne siły. Zawsze 
będzie szukał pomocnej ręki na
wet wtedy, kiedy sprostanie za
daniu nie nastręczy specjalnych 
trudności. Inna sprawa, że z tym 
stanem rzeczy opinia publiczna 
już się pogodziła. Rozplakatowa
no na przykład w mieście pro
wincjonalnym — i to już w li
stopadzie — ogłoszenie, że miej
scowy oddział Towarzystwa Wie
dzy Powszechnej organizuje kur
sy przygotowawcze do studiów 
wyższych z matematyki, fizyki, 
chemii, języka rosyjskiego i bio
logii. Jak z tego widać, nawet z 
biologii abiturient nie potrafi się 
już sam przygotować.

Szukanie odpowiedzi na pyta
nie, dlaczego tak się dzieje, wy
kracza poza ramy wyznaczonej 
tematyki. Decydujący jest fakt, 
że egzaminy na studia wyższe ma
ją niemal z reguły charakter kon
kursowy. Nic dziwnego, że na
wet zdolni kandydaci powierzają 
się kosztownej opiece renomowa
nych korepetytorów. Aby nie po
minąć żadnej możliwości zapew
nienia sobie lenszego startu.
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wośd rekrutacyjne szybko się 
wyczerpują. Prace porządkujące 
procesy doskonalenia nauczycieli 
dyktowane wyżej wymienionymi 
okolicznościami winny zmierzać 
do bardziej precyzyjnego rozdzia
łu ról IKN i jego placówek tere
nowych oraz wyższych uczelni.

Wydaje się, że wiele racji prze
mawia za tym, by wyższe uczelnie 
koncentrowały swojo wysiłki na 
doskonaleniu nauczycieli przysz
łej dwuletniej szkoły specjaliza
cji kierunkowej, podejmowały 
studia podyplomowe nadające u- 
prawnienia do nauczania dodat
kowego przedmiotu, np. propede
utyki nauki o społeczeństwie lub 
do spełniania nowych ról w za
wodzie. Wyższe szkoły techniczny 
rolnicze itp. powinny skupiać 
swoją uwagę na doskonaleniu na
uczycieli teoretycznych przedmio
tów zawodowych. Natomiast IKN 
i Jego placówki — obok zadań w 
doskonaleniu nauczycieli szkół za
wodowych — powinny skupić 
swoją uwagę na doskonaleniu 
nauczycieli przedszkoli oraz pow
szechnej szkoły średniej.

Ważnym czynnikiem, stymulu
jącym rozwój form doskonalenia,

!ak również pozwalającym na zo- 
ilektywizowanie etapów awansu 
społecznego i materialnego wew
nątrz nauczycielskiej grupy zawo

dowej, mogłaby być decyzja o 
związaniu doskonalenia zawodo
wego z Ideą stopni specjalizacji 
kierunkowej.

Wreszcie spróbujmy odpowie
dzieć na jeszcze jedno pytanie:

Czym jest, a czym nie jest 
egzamin kwalifikacyjny 

równoważny wyższym studiom 
zawodowym? Zarządzenie minis
tra oświaty i wychowania z dnia 
21 czerwca 1975 r. w sprawie eg
zaminu kwalifikacyjnego wydane 
było w uzgodnieniu z ministrem 
pracy, plac i spraw socjalnych.

Z góry zakładano, iż „równo
ważność egzaminu kwalifikacyj
nego wyższym studiom zawodo
wym” dotyczy: po pierwsze — 
uprawnień do nauczania określo
nego przedmiotu nie we wszyst
kich klasach powszechnej szkoły 
średniej (absolwenci kierunku pe
dagogika przedszkolna uzyskują 
uprawnienia do pracy w przed
szkolach, nauczania początkowego 
do klas I—III, inni — do naucza
nia w klasach IV—VIII, a na kie
runkach zawodowych otrzymują 
uprawnienia do nauczania prak
tycznej nauki zawodu), po drugie 
— uprawnień do pobierania wy
nagrodzenia według stawki prze
widzianej dla absolwentów szkól 
wyższych pierwszego stopnia.

„Równoważność” nie oznacza 
natomiast, że nauczyciel, który 
złożył egzamin kwalifikacyjny, ma 
prawo ubiegać się o przyjęcie na 
studia magisterskie. Zarządzenie

|lf swojej wieloletniej prak- 
Mag’ tyce szkolnej przeżyłem 

już wiele zmian w za
sadach klasyfikowania 1 pro
mowania uczniów oraz w re
gulaminie egzaminu dojrzałości. 
Nie ukrywam, że z wielu wzglę
dów organizacyjno-sprawnościo- 
wych i dydaktyczno-wychowaw
czych stabilizacja w tym wzglę
dzie jest potrzebna, lecz tylko 
wówczas, gdy funkcjonujący sys
tem odpowiada aktualnym wa
runkom i potrzebom współczes
nej szkoły, jeśli jest odzwiercie
dleniem nowego wartościowania 
zgodnego z socjalistycznymi nor
mami moralnymi. Funkcjonujący 
system klasyfikowania i promo
wania nie może dewaluować pew
nych nadrzędnych wartości, któ
re w procesie dydaktyczno-wy
chowawczym chcemy ukształto
wać w młodym pokoleniu.

Uważam, że obecny system kla
syfikowania 1 promowania nie 
spełnia tych warunków, że swoją 
niedoskonałością zmniejsza efek
ty trudu i wysiłku szkoły wkła
danego w podnoszenie poziomu 1 
wyników pracy. Stąd też propo
zycje zmian w zasadach klasyfi
kowania i promowania uczniów 
w szkołach ponadpodstawowych 
i przy egzaminie dojrzałości uwa
żam za bardzo pożyteczne. Sądzę, 
że są one wyrazem całego proce
su zmian dokonujących się w sy
stemie oświaty i wychowania. 

o egzaminach kwalifikacyjnych 
stworzyło szansę dla tej grupy 
nauczycieli (około 40 tysięcy), 
którzy nie są zobowiązani do pod
noszenia swych kwalifikacji dro
gą studiów -wyższych i takich mo
żliwości z różnych względów nie 
mają, a którzy są nauczycielami i 
będą musieli pracować w szkole 
zreformowanej według nowych 
programów. Krótko mówiąc dla 
tej grupy nauczycieli, którzy do 
dnia 1 września 1975 r. ukończyli 
35 Tat (kobiety) 1 40 lat (mężczyź
ni).

Zarówno władze oświatowe, jak 
IKN i jego placówki terenowe 
na\vet w stosunku do tych nau
czycieli, gdy tylko chcą i mogą 
studiować w trybie studiów za
ocznych, takie możliwości stwa
rzają. Kolejnym warunkiem do
puszczenia do egzaminu kwalifi
kacyjnego jest przynajmniej dzie
sięcioletni staż w zawodzie nau
czycielskim, wzorowa postawa 
spoleczno-moralna 1 przynajmniej 
dobra ocena pracy zawodowej do
konana przez władze oświatowe. 
Większość kandydatów do egza
minu kwalifikacyjnego ma wy
kształceni*  na poziomi® stu

dium nauczycielskiego, a więc za
kładu kształcenia nauczycieli, w 
którym czas nauki trwał od 
dwóch do trzech lat. Absolwenci 
zaocznych studiów nauczyciel
skich kończyli uprzednio licea pe
dagogiczne, które w ówczesnych 
warunkach dobrze przygotowy
wały do praktycznych działań dy
daktycznych i wychowawczych i 
głęboko wiązały z zawodem nau
czycielskim. Warto pamiętać 1 o 
tym, że przed rokiem 1973 dla 
absolwentów SN organizowano 
półtoraroczne studia uzupełniają
ce, kończące się dyplomem stu
diów wyższych 1 dające prawo 
kontynuowania studiów na kur
sie magisterskim. Nauczyciele 
przystępujący do egzaminu kwa
lifikacyjnego dysponują dużym 
doświadczeniem pedagogicznym. 
Wielu z nich zdobyło określony 
zasób wiedzy w toku długoletniej 
pracy i samokształcenia. Większość 
z nich uczestniczyła w różnych 
formach doskonalenia zawodowe
go. Są wśród nich autorzy odczy
tów pedagogicznych, artykułów w 
czasopismach przedmiotowych i 
pedagogicznych, przewodniczący 
zespołów samokształceniowych. 
Wielu było nagradzanych 1 wyróż
nianych za wzorową postawę 1 o- 
siągnięcia w pracy dydaktycznej i 
wychowawczej.

Wymagania programowa egzaminu 
kwalifikacyjnego opracowano w o- 
parciu o programy obowiązujące na 
I łtopnlu studiów odpowiednich kie
runków. Np. program wymagań na 
kierunku filologia polska obejmuje 
historię literatury polskiej, literaturę 
dla dzieci 1 młodzieży, teorię literatu
ry x poetyką, kulturę współczesną, 
wiedzę o współczesnym języku pol
skim, zagadnienia poprawności 1 kul
tury Języka, elementy historii Języka 
polskiego, metodykę nauczania języka

POPARCIE...
I DODATKOWE
WNIOSKI

Włączając się w nurt dyskusji 
prowadzonej na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego", pragnę prze
kazać kilka szczegółowych uwag 
i propozycji dotyczących szkol
nictwa zawodowego.

Uważam, że egzaminy popraw
kowe powinny być zlikwidowane 
we wszystkich klasach szkoły za
wodowej — zasadniczej czy śred
niej — gdyż przynoszą one wię
cej szkody niż pożytku dla proce
su dydaktyczno-wychowawczego. 
Można natomiast przyjąć w regu
laminie, że we wszystkich klasach 
szkoły zawodowej oprócz progra
mowo najwyższej dopuszcza się w 
przypadku oceny niedostatecznej 
z jednego przedmiotu egzamin 
sprawdzający przeprowadzony 
przez komisję, ale na wyraźną 
prośbę zainteresowanego i jeżeli 
ta ocena niedostateczna została 
spowodowana ważnymi przyczy

polsklego 1 literatury orai obszerny ze
staw literatury. Jest to program obszer
ny, ale upraktyczniony. Zrezygnowano 
bowiem z treści mniej istotnych na 
rzecz tych, które dają niezbędną pod
budowę teoretyczną dla nauczania 
danego przedmiotu w obecnej szkole 
podstawowej i w klasach IV—VIII 
powszechnej szkoły średniej. Wyma
gania programowe uwzględniają za
równo niezbędny zasób wiedzy ogól
ne! 1 specjalistycznej, jak i potrzeby 
dyktowane przez przyszłą szkolę dzie
sięcioletnią.

Regulamin przewiduje szereg 
innych mechanizmów selekcyj
nych, zapewniających odpowie
dni poziom tych egzaminów. Nie
znajomość tych mechanizmów w 
okresie, gdy funkcjonowała tylko 
koncepcja tych egzaminów, bez 
praktycznego jej zastosowania, 
zrodziła szereg zastrzeżeń.

Poza rygorymi związanymi z 
procesem rekrutacji, regulamin 
egzaminu kwalifikacyjnego nie 
przewiduje — poza egzaminem 
praktycznym — możliwości pow
tarzania dwu następnych części 
egzaminu (pisemnej i ustnej). Za
tem nauczyciel, który otrzymał o- 
cenę niedostateczną na egzaminie 
pisemnym bądź ustnym, może u- 
biegać się o ponowne zakwalifi
kowanie go do egzaminu dopiero 

po upływie dwu lat, ale obowią
zują go wtedy wszystkie rygory, 
jakby do egzaminu przystąpi! po 
raz pierwszy. Te postanowienia 
regulaminu są niewątpliwie ostre, 
ale pamiętać przecież należy, te 
egzamin kwalifikacyjny stwarza 
szansę tylko najlepszym. Warto 
także zauważyć, te państwowe 
komisje egzaminacyjne są w two
ich postanowieniach autonomicz
ne, a od ich decyzji nie ma od
wołań.

Zarządzenie o egzaminach kwa
lifikacyjnych przewiduje, że prze
prowadzają je państwowe komi
sje, które na wniosek dyrektora 
IKN powołuje i zatwierdza ich 
przewodniczących minister oś
wiaty 1 wychowania. Sposób po
woływania komisji oraz ich skład 
jest kolejnym czynnikiem, który 
gwarantuje odpowiedni poziom 
egzaminów kwalifikacyjnych. 
Przewodniczącym państwowej 
komisji egzaminów kwalifika
cyjnych może być bowiem pra
cownik naukowy (nauczyciel aka
demicki) zajmujący stanowisko 
profesora lub docenta. Przewod
niczącym zespołu egzaminacyjne
go dla danej specjalności jest 
również samodzielny pracownik 
naukowy. W przypadkach, gdy w 
danym środowisku brak jest mo
żliwości powierzenia przewodnic
twa zespołu samodzielnemu pra
cownikowi, przewodniczy danemu 
zespołowi przewodniczący pań
stwowej komisji egzaminów 
kwalifikacyjnych.

W skład każdego zespołu egza
minacyjnego wchodzi co najmniej 
trzech nauczycieli akademickich 
danej specjalności. W roku szkol
nym 1976/77 w komisjach egzaml- 

nami losowymi. Wniosek o prze
prowadzenie takiego egzaminu 
powinien złożyć zainteresowany 
uczeń zaraz po zakończeniu roku 
szkolnego. W tym przypadku nau
czyciel przedmiotu powinien u- 
dzielić mu wskazówek i pomocy 
zgodnie z Kodeksem Ucznia 1 po
winien uczestniczyć w komisji 
egzaminacyjnej, jako osoba nie
jako współodpowiedzialna za 
przygotowanie tego ucznia do eg
zaminu sprawdzającego.

Za bardzo słuszne uważam za
kończenie zajęć w klasach ostat
nich szkoły średniej z dniem os
tatnim stycznia (pierwsze pół
rocze) i prowadzenie od 1 lutego 
zajęć tylko z przedmiotów obję
tych egzaminem dojrzałości. W 
średnich szkołach zawodowych 
ten okres będzie wykorzystany 
przez uczniów między innymi na 
pisanie pracy dyplomowej i przy
gotowanie się do jej obrony. Nau
czyciele przedmiotów zawodo

nacyjnych pracowało 1146 nau
czycieli akademickich, w tej licz
bie 63 profesorów, 322 docentów, 
345 doktorów i 416 starszych wy
kładowców. W skład zespołu eg
zaminacyjnego wchodzą także wi
zytatorzy metodycy przedmiotowi 
(przewodniczący zespołów wizy
tatorów przeprowadzają egzamin 
praktyczny), przedstawiciele 
KOiW — z reguły wicekuratorzy 
oraz przedstawiciele ZNP.

Uzyskane oceny bardzo dobre 1 dob
re można uzasadnić szeregiem przy
czyn:

1. Nauczyciele od dłuższego czasu 
starannie przygotowywali się do czę
ści praktycznej egzaminu.

2. Kierowani na egzamin kwalifika
cyjny nauczyciele, Jak to już było 
•twierdzono, posiadają wieloletnie do
świadczenie w nauczaniu określonego 
przedmiotu.

3. W wyniku długoletniej praktyki 
zdołali opanować swój warsztat pracy 
1 skutecznie wykorzystali zdobyte u- 
miejętności w procesie dydaktycz
nym.

4. Stosowali nowoczesno metody i 
środki dydaktyczne.

Wyniki pierwszego etapu 
przeprowadzonych egzaminów 
kwalifikacyjnych dla nauczycieli 
potwierdziły słuszność założenia, 
aby nauczycielom dysponującym 
bogatym doświadczeniem i długo- 

letnlm stażem pracy nauczyciel
skiej umożliwić podwyższenie 
kwalifikacji tą drogą. Zarówno 
nauczyciele, jak i członkowie ko
misji egzaminacyjnej stwierdza
ją, że zarządzenie w sprawie eg
zaminów kwalifikacyjnych było 
nader trafnym posunięciem, wy
chodzącym naprzeciw powszech
nej w kręgach nauczycieli po
trzebie pogłębianiu wiedzy 1 u- 
mlejętnoścl zawodowych. Per
spektywa zdobycia formalnie 
wyższych kwalifikacji, perspekty
wa stabilizacji w nauczaniu 
przedmiotu w szkole dziesięciole
tniej, a także perspektywa więk
szych zarobków w wyniku uzys
kania dyplomu, zwielokrotniła 
wysiłki w procesie samokształ
cenia.

Powszechnie stwierdzony oso
bisty wysiłek w procesie sa
mokształcenia, wzmocniony zor
ganizowanymi formami pomocy, 
umożliwił nauczycielom przystę
pującym do egzaminu kwalifika
cyjnego wykorzystanie dotychczas 
zdobytych doświadczeń w pracy 
dydaktyczno-wychowawczej oraz 
skonfrontowanie posiadanych u- 
miejętności 1 wiedzy z wymogami 
teorii pedagogicznej i aktualnym 
stanem wiedzy specjalistycznej i 
metodycznej. W wyniku tej kon
frontacji dokonało się niewątpli
wie na wyższym poziomie uświa
domienie wzajemnej zależności 
między teorią a praktyką, pogłę
biła się potrzeba wzbogacania 
działań praktycznych wiedzą teo
retyczną, pogłębiło się także prze
konanie o ciągłej potrzebie ref
leksji nad podejmowanymi dzia
łaniami dydaktycznymi i wycho
wawczymi. .

wych, którym odpadnle część go
dzin 7 tego tytułu, mogliby wię
cej czasu poświęcić na konsulto
wanie owej pracy dyplomowej w 
ramach godzin zatwierdzonych w 
arkuszu organizacyjnym.

W tej sprawie widzę też inne 
rozwiązanie, które poddaję pod 
dyskusję, a mianowicie: przestać 
uważać pracę dyplomową w 
szkolnictwie średnim zawodowym 
Jako warunek ukończenia szkoły, 
natomiast zaliczenie 1 ocenę jej 
uznać za jeden przedmiot egzami
nu dojrzałości, podobnie jak w 
szkołach ogólnokształcących. 
Niech egzamin dojrzałości będzie 
jednakowy we wszystkich szko
łach średnich, niech uczniowie 
szkół średnich zawodowych wy
bierają dwa przedmioty do egza
minu dojrzałości tak jak ucznio
wie liceów ogólnokształcących. 
Prace dyplomowe należałoby po
zostawić na obecnych zasadach 
tylko w policealnych studiach 
zawodowych. Proponuję przyjęcie 
takiego rozwiązania ze względu 
na to, że w szkołach, gdzie pisze 
się rocznie około 500 prac dyplo
mowych, ich wartość staje się co
raz bardziej problematyczna, a 
ponoszone koszty finansowe są 
nie bez znaczenia dla oświaty, nie 
licząc już wielu organizacyjnych 
kłopotów związanych z konsulto
waniem tych prac przez nauczy
cieli (nauczyciel jest konsultan

Waźnym skutkiem egzaminu kwa
lifikacyjnego jest i ten, że nauczycie
le praktycy uświadomili sobie prze
słanki leżące u podstaw dokonywa
nej reformy systemu edukacji naro
dowej i w większym niż przedtem 
stopniu uczestniczyć będą osobiście w 
procesie modyfikacji nie tylko treści 
programowych, ale także form pracy 
w nowej szkole i obecnej. Nauczy
ciel rozumiejący idee przewodnie do
konującej się reformy, akceptujący 
je racjonalnie i emocjonalnie, lepiej 
je będzie realizował w swojej codzien
nej pracy. Do efektów psychologicz
nych egzaminu kwalifikacyjnego na
leży zaliczyć i ten, powszechnie w 
dyskusjach podejmowany, że nauczy
ciele przeszedłszy ciężką próbę, prze
konali się, że nigdy nie jest zbyt póź
no na podwyższanie swych kwalifi
kacji, że istnieje ciągła konieczność 
modernizacji własnej wiedzy i metod 
nauczania, że w zmieniającej się dy« 
namlcznie rzeczywistości społecznej — 
w dobie rewolucji naukowo-technicz
nej, istnieje stała potrzeba doskonale
nia treści programów nauczania, pod
ręczników, metod i stosowanych środ
ków, a w konsekwencji — koniecz
ność ustawicznego doskonalenia wła
snej wiedzy i własnego warsztatu pra
cy. Osobisty wysiłek zakończony zdo
bytym dyplomem potwierdzi! niekie
dy zachwianą wiarę we własne siły i 
możliwości 1 stał się dla wielu tysięcy 
dyplomantów źródłem wewnętrznej 
statysfakcjl 1 bezpieczeństwa osobis
tego. Urealnione osiągniętymi wysił
kami ambicje oraz wzmocniony pres
tiż poprzez zdobycie dyplomu równo
ważnego studiom wyższym sprawią

■apewne, tt Jego posiadacze eczynSą 
wszystko, by uzyskane uprawnienia 
potwierdziła 1 zaakceptowała ich dal
sza praca.

Kolejnym efektem egzaminu kwaM*  
flkacyjnego Jest to, te zarówno wizy
tatorzy metodycy, Jak 1 nauczyciel® 
akademiccy 1 władze oświatowa 
zgromadzili ogrom informacji o ak
tualnym poziomie szkól, typowych •*  
ciągnięciach 1 brakach występujących 
w szkołach w przeddzień reformy 
szkolnej, stosowanych metodach nau
czania przez nauczycieli 1 ogrom 
wiedzy o samych nauczycielach,' Ich 
problemach, kłopotach, sukcesach 1 po
rażkach. Stwarza to duże możliwości 
uogólniania i wykorzystania do ciąg
łej modernizacji placówek oświato
wych 1 podnoszenia efektów Ich dzia
łalności.

Doświadczenia minionego roku 
(pierwszego roku wdrażania eg
zaminów kwalifikacyjnych) sko
rygowały wstępne wyobrażenia o 
nich zarówno w kręgach nauczy
cieli uprawnionych do składania 
tegoż egzaminu, jak i środowisku 
nauczycieli akademickich, odbie
rających te egzaminy.

Zachowując istniejące ogólna 
ramy obowiązującego regulami
nu egzalninu kwalifikacyjnego, 
istnieje przecież potrzeba, a na
wet konieczność doskonalenia 
przede wszystkim form pracy z 
kolejnymi kandydatami do tegoż 
egzaminu. Jest to zarówno obo
wiązek Instytutu Kształcenia Na
uczycieli, jego placówek tereno
wych (Instytutów Kształcenia 
Nauczycieli i Badań Oświatowych 
i Centrów Doskonalenia Nauczy
cieli), władz oświatowych, dyrek
cji szkół, jak również instancji 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go.

ROMUALD KONCZYK 
wicedyrektor IKN

tem 40—50 prac dyplomowych w 
ciągu roku).

W szkołach technicznych wy
konywanie tak bardzo potrzeb
nych pomocy naukowych można 
pozostawić jako obowiązek ucznia 
klasy ostatniej, ale niech sprawy 
te funkcjonują na innej zasadzie 
niż egzamin dojrzałości.

Opowiadam się również za 
przyjęciem założenia, że „prope
deutyka nauki o społeczeństwie” 
jest obligatoryjna na egzaminie 
dojrzałości, co ma wiele społecz
nych 1 dydaktyczno-wychowaw
czych uzasadnień. W tym układzie 
Jednak jak obecnie uczniowie 
średnich szkół zawodowych — 
przy założeniu, że prace dyplomo
we pozostaną nadal jako składo
wa część matury — nie będą mie
li możliwości wybrania ani jed
nego przedmiotu do egzaminu 
ustnego. Aby stworzyć im możli
wość tego wyboru, wydaje się 
słuszne wspomniane zrezygnowa
nie z prac dyplomowych.

JOZEF MIESZKOWIC! ' 
Rzeszów
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Tylko o takim. nauczycielu po
wiemy, że ma w pełni twór
czą, aktywną postawę, “któ

ry doskonali swoje umiejętności 
z wewnętrznej potrzeby, który w 
pogłębianiu swojej wiedzy j do
świadczeń wykracza poza obo
wiązkowe, instytucjonalne prog
ramy i formy doskonalenia, ży
wo interesując się wszystkim co 
nowe, podejmując się samodziel
nego rozwiązywania problemów 
i starając się wnieść nowe war
tości do procesu dydaiktyczno- 
wyahowawczego.

Można w zasadzie twierdzić, że 
praca każdego nauczyciela ma 
charakter twórczy, bo działalność 
pedagogiczna to proces 1 niepow
tarzalny, żywy, w którym ciągle 
coś się zmienia, przeobraża. Ale 
Skuteczniej będzie naucza! i wy
chowywał ten, który posiadł u- 
miiejętność samodzielnego i kry
tycznego myślenia i działania, 
który potrafi zinterpretować swo
je doświadczenia i wzbogacać je 
drogą nowych prób i refleksją 
teoretyczną.

Grupa takich właśnie ludzi o- 
żywionych twórczym niepokojem, 
a konkretnie autorzy odczytów 
pedagogicznych, spotkali się w 
końcu grudnia ubiegłego roku w 
Sulejówku pod Warszawą, by 
podsumować efekty swej działal
ności w okresie dwóch minionych 
lat, wymienić poglądy, doświad
czenia.

Przypomnijmy, że odczyty pe
dagogiczne to forma twórczości 
nauczycielskiej -o bogatych już 
tradycjach w naszym kraju, się
gających jeszcze okresu przed
wojennego. Po wojnie ruch ten 
odrodził się w 1950 roku, 
a od pięciu lat opiekę nad 
nim sprawuje Instytut Kształce
nia Nauczycieli i jego filie tere
nowe, przy ścisłym współdziała
niu z wyższymi uczelniami, wła
dzami szkolnymi i ogniwami 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go.

Przyjął się dwuletni cykl pod
sumowywania dorobku odczyto
wego oraz nagradzania autorów 
na specjalnie w tym celu zwoły
wanych zjazdach okręgowych i 
centralnych. Ubiegłoroczny Zjazd 
Autorów Odczytów Pedagogicz
nych, który odbył się w grudniu, 
był siedemnastym z kolei. Uczest
niczyło w nim około 70 osób, co 
jednak nie znaczy, oczywiście, że 
tylko tyłu w kraju nauczycieli 
zajmuje się tą działalnością.

Ruch ma znacznie szersze roz
miary, o czym świadczy fakt, iż 
do IKN w Warszawie, czyli do 
centralnego szczebla Konkursu 
Odczytów Pedagogicznych w 1977 
roku, dotarło 139 prac z 18 
IKNiBO. Jak wskazuje liczba na
desłanych prac, najaktywniejszy
mi ośrodkami tej twórczości są: 
Łódź miasto (22 prace), Łódź wo
jewództwo (19), Białystok (18), 
Bydgoszcz (14), Warszawa (12). 
Najmniej prac wpłynęło z Kali
sza, bo zaledwie jedna, a po dwie 
— z Opola, Szczecina, Wrocła
wia, Rzeszowa, Gdańska i Ol
sztyna. Miejmy jednak nadzieję, 
że w następnej edycji konkursu 

również te ośrodki będą liczniej 
reprezentowane, na co wpłynąć 
powinna między innymi aktyw
niejsza działalność placówek 
IKNiBO w krzewieniu idei nowa
torstwa w środowiskach nauczy
cielskich.

Wachlarz tematyczny prac z.o- 
stataiego okresu jest bardzo. sze
roki — od dydaktyki szczegóło
wej poprzez problematykę wy
chowawczą, nauczanie początko
we, wychowanie przedszkolne,

TWÓRCZOŚĆ PEDAGOGICZNA

NIE ZMARNOWAĆ
DOROBKU
szkolnictwo zawodowe, do takich 
działów, jaik pedeutologia, tech
niczne środki nauczania, pedago
gika specjalna, opiekuńcza oraz 
bibliotekarstwo.

Większość z . nich stanowi opis 
doświadczeń nauczycieli w zakre
sie ich pracy pedagogicznej na 
terenie własnych szkół. Odczyty 
z działu dydaktyk szczegółowych 
informują o wprowadzeniu no
wych metod i form nauczania w 
zakresie poszczególnych przed
miotów (najwięcej — język pol
ski). Wielu nauczycieli przedsta
wiło swoje doświadczenia meto
dyczne zdobyte w pracy wycho
wawczej z określonymi grupami 
dzieci i młodzieży, z którymi ob
cuje na co dzień.

Po raz pierwszy, tytułem pró
by, dopuszczono do konkursu pra
ce magisterskie i podyplomowe, 
o ile spełniały warunki tradycyj
nego odczytu, a przede wszystkim 
jeśli były opisem działalności 
praktycznej nauczyciela. Według 
oceny jurorów konkursu, poziom 
zdecydowanej większości odczy
tów jest ' zadowalający. Godny 
podkreślenia jest duży wkład pra
cy autorów, uwidaczniający się w 
rzetelności i obszennośoi przepro
wadzonych doświadczeń,, jak i sa
mego ich opisu.

Centralna Komisja Oceniająca 
była więc w kłopocie, kemu nale
ży przyznać nagrody i kogo wy
różnić. Po szczegółowej analizie 
prac jury konkursu przyznało 
trzy nagrody pieniężne I stop
nia, sześć drugich oraz dziewięć 
trzecich nagród. Ponadto przy
znano 50 wyróżnień w postaci 
dyplomów i książek, w tym 18 
pieniężnych, ufundowanych przez 
Zarząd Główny ZNP.

Nagrody I stopnia uzyskali: 
ALINA JURSKA — za odczyt pt. 
„Formy pracy biblioteki gminnej 
szkoły zbiorczej jako ważny czyn
nik procesu dydaktyczno-wycho
wawczego”; STEFAN KEGEL — 
za pracę pt. „Rozpoznawanie i u- 

suwanle zaburzeń mowy u dzie
ci upośledzonych umysłowo”; 
ANTONI HOFFA — za pracę pt 
„Moje doświadczenia w projekto
waniu i wykorzystaniu pomocy 
dydaktycznych do upoglądowie- 
nia praw obwodów magnetycz
nych i innych zjawisk magnetycz
nych”.

Za wkład pracy i przekazanie 
swoich . doświadczeń pedagogicz
nych wszystkim autorom prac na
leżą się stawa uznania i serdecz-

NAUCZYCIELI

mego podziękowania. Żywy ma
teriał w nich zawarty to cenna 
próba przełożenia na język prak
tyki tych wszystkich terorii i u- 
ogólnień, które formułują nau- 
kowcy-pedagodzy. Teraz rzecz w 
tym, by dorobku tego nie zmar
nować, by skorzystało z niego jak 
najwięcej nauczycieli.

Jest to tym ważniejsze, że wła
śnie znajdujemy się w okresie, 
w którym istnieje duże zapotrze
bowanie na nowe formy i meto
dy pracy. Poszukuje ich wiele 
szkól i placówek pragnących 
podnieść poziom swojej działal
ności dydaktyczno-wychowaw
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czej. Autorzy odczytów, będący a- 
wangardą nowatorów-praktyków, 
bez wątpienia wychodzą naprze
ciw tym potrzebom.

Stąd też wiele uwagi na ostat
nim ich zjeździ e poświęcono 
sprawie upowszechniania najlep
szych doświadczeń, dotarcia z ni
mi do jak najszerszych rzesz ko
legów. Instytut Kształcenia Nau
czycieli i jego placówki tereno
we będą czynić starania, by krót
sze, zwarte prace, bądź warto
ściowsze' fragmenty publikować 
w czasopismach oświatowych, 
zwłaszcza przedmiotowych. Za
proponowano także wydawanie ich 
w zbiorach książkowych, którego 
to zadania powinny podjąć się 
takie oficyny, jaik Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne, „Nasza 
Księgarnia”, a także wydawnic
twa regionalne. Niezbędne było
by również sporządzenie i pub
likowanie wykazów oraz biblio
grafii najlepszych opracowań.

Zamierzenia to ze wszech miar 
słuszne, gdyż tylko w ten sposób 
—- poprzez upowszechnienie — z 
ruchu twórczości pedagogicznej 
uczynić można oręż wspierający 
batalię o sprawne wdrożenie re
formy, co jest — dodajmy — am
bicją wszystkich uczestników te
go ruchu.

Postulują oni poza tym, by Ich 
samych szerzej wykorzystywać w 
różnych formach doskonalenia 
nauczycieli — w zespołach samo
kształceniowych i przedmioto
wych, by częściej angażować do 
różnego rodzaju prelekcji, a tak
że jako wykładowców na szko
leniach i konferencjach. I to nie 
tylko w ich własnych środowi
skach pracy, ale i w sąsiednich 
szkołach.

Aby to jednak było możliwe, 
potrzebna jest lepsza informacja 
o działalności tych ludzi. Tym
czasem, jak sygnalizowano na 
zjeździe, zdarzają się przypadki, 
iż nie wie się o nich nawet w 
miejscu ich pracy. Pomoc w tym 
względzie mogłyby okazać opie
kujące się autorami odczytów 
placówki IKN i IKNiBO, infor
mując ich szkoły macierzyste a 
podjętej przez nich pracy.

Poniekąd wiąże się z tym in- 
na sprawa, a mianowicie wyróż
nianie i honorowanie twórczych 
nauczycieli. Na .grudniowym 
spotkaniu nie były odosobniona 
głosy, iż często nie dostrzega się 
ich w typowaniu do nagród, od
znaczeń tak, jak gdyby to twór
cze zaangażowanie w postęp pe
dagogiczny było mniej istotnym 
powodem do uznania niż na przy
kład opiekowanie się drużyną 
harcerską czy zajmowanie się 
zbiórką makulatury. Godzi się 
więc polecić nauczycieli nowato
rów uwadze odpowiednich ciał o- 
piniujących i oceniających.

Wszystko wskazuje na to, że 
ruch twórczości pedagogicznej 
przejdzie w najbliższym okresie 
wiele przeobrażeń. Już teraz-nie 
sprowadza się on. jedynie do pi
sania odczytów w tradycyjnej 
formie. Autorzy inicjują własne, 
cząstkowe badania, pierwsi po
dejmują próby zastosowania w 
praktyce nowych teorii i wska
zań, sprawdzają ich przydatność 
i oceniają. Działalność ta wyma
ga rozwiązywania trudnych nie
kiedy problemów metodologicz
nych i organizacyjnych, do czego 
potrzebne jest przygotowani*  
naukowe.

Słusznie postuluje Zakład 
Kształcenia Pedagogicznego Nau
czycieli IKN w Warszawie (któ
ra to komórka centralnie opie
kuje się ruchem odczytowym), by 
pomocy w tym zakresie udzielali 
pracownicy naukowo-dydaktycz
ni IKNiBO, doświadczeni wizy- 
tatorzy-metodycy, a także nau
czyciele akademiccy. Należałoby 
szerzej zainteresować ich współ
pracą z nauiczyciełami-nowatora- 
mi. Dobry wydaje się pomysł, aby 
tworzyć zespoły twórczych peda
gogów, zajmujących się unowo
cześnianiem procesu dydaktycz
nego w danym przedmiocie, co 
mogłoby ułatwić tę współpracę i 
stanowić zarazem czynnik oży
wiający, aktywizujący twórczo 
szersze środowiska nauczyciel
skie. ..... ■

Novum, które zamierza się 
wprowadzić, a które — należy się 
spodziewać — spowoduje wzrost 
zainteresowania twórczością pe
dagogiczną, będzie zmiana regu
laminu konkursu na najlepsze 
prace. Przewiduje się mianowicie 
objęcie nim również prac magi
sterskich (pisze ich każdego ro
ku tysiące studiujących zaocznie 
nauczycieli) oraz naukowych (ha
bilitacyjne i podyplomowe). O- 
biektywniejszą ocenę umożliwi 
wprowadzenie oddzielnych kate
gorii kwalifikacyjnych dla wyżej 
wymienionych prac oraz dla ty
powych odczytów pedagogicz
nych.

HUGON BUKOWSKI
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OSTROŻNIE I
Od kilku tygodni toczy się dy

skusja na temat zasad klasy
fikacji i promocji w szkołach 

ponadpodstawowych. Chodzi tu 
głównie o rozstrzygnięcie proble
mu, czy 1 na tym szczeblu naucza
nia należy dopuścić możliwość 
promowania z ocenami niedosta
tecznymi, czy też nie?

Rozstrzygnięcie tego dylematu 
wymaga uzmysłowienia sobie na
stępującego faktu. Szkoły ponad
podstawowe są niezmiernie zróż
nicowane tak z uwagi na struk
turę organizacyjną (mamy do czy
nienia ze szkołami zasadniczymi, 
liceami, technikami), jak też z u- 
wagi na cele nauczania (inaczej 
przebiega proces nauczania w 
szkołach zawodowych, inaczej w 
ogólnokształcących itd.).

To wszystko powoduje, że tu 
nie można zastosować szablonu. 
O ile więc w placówkach stopnia 
zasadniczego możemy pozwolić 
sobie na daleko idące ekspery
menty, o tyle w technikach bądź 
liceach musimy podejść do tych 
zagadnień bardzo ostrożnie.

Z ROZWAGĄ
Innymi słowy, w wypadku lice

ów i techników na samym obni
żeniu wymogów poprzestać nie 
możemy. Niezbędne staje się tu 
ustanowienie tego, co można by 
nazwać rekompensatą. A więc w 
przypadku zadecydowania, iż je
dna ocena niedostateczna nie 
przeszkodzi promocji, wówczas 
postawić należy warunek: ow
szem, nie będzie przeszkodą, lecz 
tylko wtedy, jeśli uczeń z innych 
przedmiotów osiąga dobre i bar
dzo dobre wyniki.

Wypada mi wyjaśnić dlaczego 
jestem za promowaniem z oceną 
niedostateczną. Moim zdaniem 
losy 'absolwentów przemawiają 
za takim rozwiązaniem. Szcze
gólnie dużo do myślenia daje u- 
czestnictwo na tzw. zjazdach ko
leżeńskich.

W czasie tych spotkań widać 
jak na dłoni, że wielu tych, któ
rzy — jak to się mówi — z klasy 
do klasy „zą uszy” byli przecią
gani, w życiu sprawdziło się zna
komicie. Pokończyli studia, są 
społeczeństwu przydatni. Spre
zentowanie im stopni opłaciło się. 
Dlatego też uważam, że lepszy 
jest gest pormowania z oceną nie
dostateczną, aniżeli przychodzenie 
na konferencję klasyfikacyjną „z 
wagą aptekarską”.

Natomiast zdecydowanie nega
tywny stosunek mam do egzami
nów poprawkowych. Mimo że 
mają już trzydziestoletnią trady
cję. Po prostu nie sprawdziły się.

Słabość egzaminów poprawko
wych wywodzi się stąd, że okres, 
w którym przebiegają (ostatnie 
dni sierpnia, bądź pierwsze dni 
września) nie sprzyjają ich celo
wi. Przede wszystkim dlatego, że 
lipiec i sierpień z różnych wzglę
dów (biologicznych, organizacyj
nych i innych) dla procesu ucze
nia się. a tym bardziej „samo- 
uczenia” są niekorzystne. A po 
wtóre — w okresie tym również 
nauczycielowi obowiązki tego ty
pu po prostu „nie leżą” (przepro
wadzenie gezaminu nie należy do 
łatwych zadań, a tu tymczasem 
tyle jest prac związanych z rozpo
częciem roku).

Warto więc zastanowić się, czy 
egzaminu tego nie przełożyć na 
okres pierwszej połowy grudnia. 
Z tym, że dotyczyłby tego przed
miotu, z którego uczeń na klasy
fikacji rocznej otrzymał ocenę 
niedostateczną. Tym samym li
czeń miałby okazję oczyszczenia 
swojej hipoteki, a to ułatwiłoby 
mu z kolei zaliczenie następnego 
roku.

WŁODZIMIERZ RADLAK
Częstochowa

OGÓLNIE SŁUSZNE ALE...
Redkacja „Głosu Nauczyciel

skiego” poruszyła bardzo istotny 
problem. Promowanie jest społe
cznie uznaną formą stwierdze
nia, że uczeń opanował przewi
dziany programem nauczania ma
teriał w stopniu co najmniej do
statecznym. Jest też urzędowym 
pozwoleniem na przejście do na
stępnego etapu edukacji. Szcze
gółowe zaś wytyczne i instruk
cje w tym zakresie mają zapewnić 
jednolity tryb postępowania w ca
łym systemie szkolnym.

Jeśli przyjęte zasady są na ogół 
słuszne, to szczegółowe instruk
cje — jak dotychczas — zawodzą. 
Nie można bowiem instrukcją 
objąć wszystkich możliwych sy
tuacji, stąd rodzą się zastrzeże
nia i wszystkie „ale”.

Tak więc chociaż proponowa
na zasada promowania uczniów 
z jedną oceną niedostateczną we 
wszystkich typach szkół jest o- 
gólnie słuszha i w pełni uzasad
niona, jednak trzeba pamiętać, że 
nie rna reguły bez wyjątku.

Należy więc radom pedagogicz
nym pozostawić prawo odstąpie
nia od tej zasady w przypadkach 
uzasadnionych.

Nie widzę istotnej różnicy mię
dzy trybem postępowania w przy
padku dopuszczania ucznia do eg

zaminu poprawkowego a propo
nowanym ponownym egzaminem 
promocyjnym, poza tym, że — w 
pierwszym przypadku rada pe
dagogiczna dopuszcza do egzami
nu poprawkowego bez prośby u- 
cznia, w drugim — uczeń lub je
go opiekun musi prosić o taki eg
zamin. Trzeba przyznać, iż jest 
to ważny czynnik motywacyjny 
dla ucznia, ale dla rady pedago
gicznej istota- sprawy pozostaje 
ta sama.

Istotnym elementem jest pro
blem obecności w komisji egza
minacyjnej nauczyciela uczącego 
danego ucznia. Weźmy pod uwagę 
sytuację, gdy w szkole nie ma in
nego nauczyciela danej specjal
ności — co wówczas? Trzeba też 
pamiętać, że obecność w komisji 
nauczyciela uczącego danego u- 
cznia nie zawsze działa na nieko
rzyść delikwenta.

A zatem sprawę powołania 
składu .komisji należy pozostawić 
do decyzji każdej rady pedagogi
cznej, a nie dyrektora szkoły. Jest 
to ciało kolegialne i bardzie^ o- 
biektywne. A każdy prawdziwy 
nauczyciel będzie się tylko cie
szył z sukcesu swego ucznia. Do 
wyjątków może należeć inny sto- 
sumsk

MICHAŁ ONTSZKO
Giżycka8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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światowej skierowana jeat 
na Bliski Wschód, gdzla roz

grywają rię wydarzenia grożąca 
wybuchem konfliktu o trudnym 
do przewidzenia zasięgu. Trzy 
wojny, które toczyli tam Arabo
wie s Izraelitami, pogłębiły wza
jemne antagonizmy i sprzecznot- 
ei. Organizacja Narodów Zjedno
czonych, Rada Bezpieczeństwa 
wielokrotnie rozpatrywały pro
blemy Bliskiego Wschodu, podej
mowały wiele uchwał i rezolucji, 
które nie zostały Jednak wprowa
dzone w życie.

W ostatnich tygodniach środki 
masowego przekazu przynoszą 
wiele nowych, często sensacyj
nych wiadomości, związanych ■ 
akcją podjętą przez prezydenta 
Egiptu, Anwara Sadata, akcją, 
która wywołała falę entuzjazmu 
w Izraelu, Egipcie oraz nie mniej
szą falę krytyki i potępienia w 
wielu innych państwach arabs
kich.

Sadat, który jeszcze w 1074 ro
ku przysięgał, że nigdy nie będzie 
modlił się w Jerozolimie, dopóki 
będzie ona pod okupacją izrael
ską, który zapewniał, że straci 
miliony żołnierzy a odzyska utra
cone ziemie, jedizie do Jerozoli
my, składa wieniec przed pomni
kiem żołnierzy izraelskich pole
głych w walce z Arabami, całuje 
tóę z Goldą Meir, prowadzi przy
jacielskie rozmowy z przywódca
mi Izraela, modli się w meczecie 
Al Aksa w Jerozolimie, przema
wia w Knessecie (parlamencie i- 
zraelskim).

„Szczęśliwie się złożyło, że mo
ja podróż do was, podróż pokoju, 
zbiega się z wielkim świętem is
lamu, błogosławionym świętem 
Kurb Bairam, świętem ofiary i 
samowyrzeczenia, kiedy Abra
ham, pokój niech będzie z nim, 
praojciec Arabów i Żydów, oddał 
swój los w ręce Allacha...”

Również premier Izraela —- 
Manechem Begin, w przemówie
niu wygłoszonym w Knessecie po
wołuje się na wspólnego przodka 
Abrahama. Warto więc dla lep
szego zrozumienia wydarzeń roz
grywających się współcześnie, 
przypomnieć niektóre fakty i wy
darzenia z przeszłości.

TROCHĘ HISTORH

Palestyną nazywamy ziemie po
łożone na wschód od Morza 
Śródziemnego do rzeki Jordan, o 
obszarze około 27 tys. km kw. W 
zamierzchłych czasach od około 
2500 roku przed naszą erą ziemie 
te zamieszkiwali Kanaanejczycy. 
Około XIII wieku przed naszą 
erą na terenie Kanaanu pojawił 
się lud chamicko-semicki Izraeli
tów, wywodzący się z zachodniej 
Azji. Do tej samej grupy ludnoś
ciowej należą Arabowie i Etiop
czycy.

Według opowieści biblijnych 
plemiona izraelskie przyprowa
dził do Kanaan patriarcha Abra
ham. Stąd też uważany jest za 
przodka Izraelitów i Arabów. Ab
raham, który zawarł przymierze 
z Jahwe (Jehowa), wyraził goto
wość ofiarowania Bogu swego je
dynego syna Izaaka (święto isla
mu i Izralitów).

W XII wieku przed naszą erą 
w południowej części Kanaanu o- 
siedlili się Filistyni. Ich nazwa bi
blijna brzmi pelisztin. Z tej też 
nazwy wywodzi się późniejsza na
zwa kraju — Palestyna.

Pod koniec XI wieku przed na
szą erą król Saul zjednoczył ple
miona izraelskie i stworzył mo
narchię, rządzoną później przez 
jego następców — króla Dawida 
i króla Salomona, który w Jero
zolimie buduje wspaniałą świą
tynię.

Około 925 roku przed naszą e- 
rą państwo to rozpadło się na 
dwie części: Izrael — uzależniony 
od Asyrii i Judę — podbite przez 
Babilon. Nazwa tego drugiego 
członu państwa Izraelitów pocho
dzi od nazwy członków plemienia 
Judy, jednego z dwunastu ple
mion izraelskich.

Mieszkańców Judy nazywano z 
czasem Żydami. Po powrocie Ży
dów z niewoli babilońskiej naz
wą Żydzi oznaczano zarówno mie
szkańców Judy, jak też przebywa
jących poza jej obszarami wy
znawców judaizmu (religii Mojże
szowej). Ziemie żydowskie prze
chodziły potem zmienne losy,
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znajdowały się pod panowaniem 
Persów, Aleksandra Wielkiego, 
Egiptu, a w końcu Rzymu.

W latach 66—70 naszej ery trwa 
powstanie, w wyniku którego zo- 
staje zburzona Jerozolima i za
czyna się wyganianie Żydów. W 
132 roku wybucha drugie powsta
nie pod wodzą Bar Kochby, które 
kończy się klęską. Następuje 
wielka emigracja Żydów. W 637 
roku Palestynę zdobywają Ara
bowie, ludności narzucają islam. 
W 1099 roku Jerozolimę zdoby
wają krzyżowcy i powstaje Kró
lestwo Jerozolimskie. W XIII 
wieku królestwo to opanowane 
zostało przez sułtanów egipskich. 
Po upadku ich państwa w 1516 
roku stanowi część 'imperium os
mańskiego. Sułtan turecki, Se
lim I zdobywa Palestynę i Egipt. 
Panowanie tureckie trwa cztery 
wieki, do 1918 roku.

Żydzi żyją w tym czasie w roz
proszeniu po całym świecie (dia
sporze). Ich spójnią jest religia 
mojżeszowa. Zawarta została w 
Torze (pięć ksiąg Mojżesza) oraz 
w Talmudzie, stanowiącym prze
pisy i interpretację Starego Tes
tamentu.

Żydów wypędzano z wielu kra
jów. Jedynie w Polsce chroniły 
ich przywileje, nadane przez Bo
lesława Pobożnego, Kazimierza 
Wielkiego, potwierdzone następ
nie przez innych królów.

W XIX wieku rodzi kię Idea 

stworzenia państwa żydowskiego. 
Jej twórcą jest Teodor Herzl. W 
1897 roku w Bazylei odbywa się 
pierwszy światowy kongres syjo
nistyczny, który wystosował apel 
do wszystkich Żydów na świecie 
o emigrację do Palestyny. Po 
pierwszej wojnie światowej man
dat nad Palestyną powierzono 
Wielkiej Brytanii. W Palestynie 
żyło wówczas 700 tys. mieszkań
ców, w tym tylko 50 tys. Żydów. 
W wyniku emigracji liczba ta po
większyła się w 1937 roku do 460 
tysięcy.

Znamy los Żydów w czasie dru
giej wojny światowej. Hitlerow
cy wymordowali 5,1 min Żydów, 
w tym około 2,7 min Żydów pol
skich.

W wyniku tragedii Żydów opi
nia światowa z aprobatą odnio
sła się do idei stworzenia państwa 
żydowskiego. 29 listopada 1947 
roku Organizacja Narodów Zjed
noczonych podjęła uchwałę o 
stworzeniu na terenie Palestyny 
dwu państw: .

— żydowskiego o obszarze 14 
tys. km kw.

— arabskiego o obszarze 11 tys. 
km kw.

Jerozolima miała zostać mias
tem neutralnym. W nocy z dnia 
14 na 15 maja 1948 roku, z chwi
lą wygaśnięcia mandatu brytyj
skiego, proklamowane zostało u- 
tworzenie państwa Izrael ze stoli
cą w Tel Awiwie.

Jednakże natychmiast po utwo
rzeniu Izraela wybuchły walki 
między Arabami 1 Żydami. W wy
niku tych walk Żydzi powiększyli 
swoje terytorium o 7 tys. km kw., 
rejon Gazy przyłączony został do 
Egiptu, a reszta Palestyny — do 
Jordanii.

W czasie działań wojennych o- 
koło 900 tys. Palestyńczyków o- 
puściło swoją ojczyznę. Około 500 
tys. schroniło się w Jordanii, 214 
tys. w rejonie Gazy, 104 tys. w 
Libanie i 88 tys. w Syrii.

W 1967 roku następuje agresja 
Izraela na Egipt, Syrię i Jordanię. 
W ciągu sześciu dni walk Żydzi 
powiększyli swoje terytorium do 
62,5 tys. km kw. Zajęli Transjor- 
danię, wzgórza Golan, rejon Gazy 
& półwysep Synaj, docierając do 
Kanału Sueskiego.

W 1973 roku następuje przecdw- 
ttderzenie Arabów. Po pierwszych 
sukcesach Egipcjan i podjęciu 
kontrofensywy przez Izrael na
stępuje rozejm. Organizacja Na
rodów Zjednoczonych posyła na 
Bliski Wschód oddziały wojsk,, w 
tym również polskie, dla rozdzie
lenia wrogich pozycji. W rok póź
niej, na podstawie porozumienia 
zawartego między Izraelem a E- 
giptem wojska izraelskie wycofu
ją się 20 km na wschód od Ka
nału Sueskiego.

Rada Bezpieczeństwa ONZ w 
podjętych rezolucjach domaga się 
wycofania Izraela ze wszystkich 
zagarniętych terenów, przyznania 
praw do własnego państwa Pale
styńczykom oraz uznania wszyst
kich istniejących na Bliskim 
Wschodzie państw. Stanowisko to 
popiera ZSRR, Polska i zdecydo
wana większość państw na świe
cie.

Zabiegi o pokojowe uregulowa
nie spraw Bliskiego Wschodu 
trwają od kilku lat. Powinny być 
one rozwiązane na konferencji 
pokojowej w Genewie, której 
pracami mają kierować Związek 
Radziecki i USA.

Jesienią 1977 roku wydawało 
«ię, że konferencja ta zostanie w 
najbliższym czasie zwołana, tym 
bardziej, że Związek Radziecki i 
USA uzgodniły zasady, na któ
rych powinien być zbudowany 
pokój na Bliskim Wschodzie, z 
uwzględnieniem interesów wszy
stkich istniejących tam państw 
oraz Palestyńczyków.

Jednym z podstawowych wa
runków doprowadzenia do konfe
rencji genewskiej jest jednak 
zgodne współdziałani Arabów. 
„Inicjatywa” Sadata, jego podróż 
do Izraela, nie uzgodniona z in
nymi państwami arabskimi, per
traktacje prowadzone z przy
wódcami izraelskimi prowadzą 
w gruncie rzeczy — jak to 
stwierdzają wszyscy obiektyw
ni obserwatorzy ostatnich wy
darzeń — do zawarcia separa
tystycznego pokoju z Izraelem, 
kosztem interesów innych państw 
arabskich, a zwłaszcza Palestyń
czyków.

KILKA INFORMACJI 
O GŁÓWNYCH AKTORACH

Na wstępie porównajmy układ 
sił. Izrael liczy 3,5 min ludności. 
Strona arabska wykazuje w tym 
zakresie olbrzymią przewagę. 
Sam Egipt liczy 49 min ludności. 
Syria — 7,6 min, Jordania — 2,9 
min. Jednakże Egipt — najwięk
sze państwo arabskie — znajduje 
się w ogromnie trudnej sytuacji 
gospodarczej: 40 proc, budżetu 
przeznacza się na utrzymanie ar
mii, około 13 mld dolarów zadłu
żenia (równowartość 12 lat ca
łego eksportu). Co roku przybywa 
około 800 tys. ludności. Egipt — 
niegdyś Spichlerz starożytnego 
świata — musi zakupywać obec
nie zboże za granicą.

Trzeba jednocześnie pamiętać, 
że Izrael korzysta nie tylko z mo- 

ł ralnego, lecz także z materialne
go poparcia światowego żydostwa. 
Tylko w USA znajduje się około 
5 min Żydów, którzy wywierają 
ogromny wpływ na politykę te
go państwa.

Kim jest przywódca egipski? 
Anwar Sadat, urodzony w 1918 
roku, jest synem urzędnika szpi
talnego. Matka jego była Sudan- 
ką.

W okresie międzywojennym 
wstąpił do armii. W 1938 roku 
należał do Związku Wolnych Ofi

cerów, których przywódcą był 
Naser. Związek ten skierowany 
był przeciwko monarchii. Podczas 
drugiej wojny światowej Anglicy 
aresztowali, w 1942 roku, Sada
ta. Podejrzany był o współpracę 
i Niemcami. W więzieniu uczył 
się języka niemieckiego i napisał 
powieść pt. „Książę wyspy” (nie 
publikowaną).

Po wojnie współdziałał nadal 
z Naserem. W 1952 roku, w cza
sie przewrotu Nasera i usunięcia 
króla, Sadat ogłosił przez radio 
początek nowej ery w dziejach 
Egiptu. Pełnił funkcję wiceprezy
denta. Po śmierci Nasera został 
prezydentem Egiptu.

A oto kilka danych z życia Ber 
giną. Urodził się w 1913 roku w 
Brześciu nad Bugiem. Ukończył 
studia prawnicze na Uniwersyte
cie Warszawskim. W czasie woj
ny znalazł się na terenach Związ
ku Radzieckiego. Wstąpił tam do 
armii generała Andersa, jako sze
regowiec i wraz z tą armią został 
ewakuowany do Palestyny.

Po drugiej wojnie światowej 
kierował działalnością terrorysty
czną skierowaną przeciwko An
glikom. Jego dziełem było między 
innymi wysadzenie w powietrze 
Hotelu Króla Dawida w Jerozo
limie, gdzie znajdowała się głów
na kwatera dowództwa angiel
skiego. Zabitych zostało wówczas 
91, a rannych 45 osób.

Po utworzeniu państwa Izrael 
Begin założył ultranacjonalistycz- 
ną partię Herut. Ośmiokrotnie 
stawał do wyborów i przegrywał 
je. Dopiero za dziewiątym razem 
w maju 1977 roku zdobył więk
szość głosów w parlamencie izra
elskim 1 stanął na czele rządu.

*
Jak rozwiną się wydarzenia na 

Bliskim Wschodzie — trudno 
przewidzieć. Podróży Sadata do 
Jerozolimy towarzyszył entu
zjazm w Izraelu i w Egipcie.

W Jerozolimie, w dniu pobytu 
Sadata zawieszono zajęcia w 
szkołach. Na jego ręce wpłynęło 
ponad 300 listów od uczniów izra
elskich. Salut 21 armat nad lot
niskiem w Jerozolimie żegnał Sa
data. Takim samym salutem wi-. 
tano go w Kairze.

Na ulice miasta liczącego pra
wie 6 milionów mieszkańców wy
legły tłumy, aby powitać „herosa 
pokoju”. Jednakże jeden z naj
bliższych współpracowników Sa
data, minister spraw zagranicz
nych Fahmj, złożył rezygnację na 
wiadomość o decyzji Sadata, po
dróży do Izraela. Również miano
wany na to stanowisko Riad — 
odmówił przyjęcia urzędu.

Przed wyjazdem do Izraela Sa
dat przeprowadził czystkę w ar
mii, usuwając około 130 wyższych 
oficerów, których lojalności nie 
był pewien.

Egipcjanie przyjmowali pierw
szych żydowskich dziennikarzy, 
którzy zjawili się w Kairze nie
słychanie serdecznie. Korespon
dentka Tamar Gdan pisała, że 
przyjmowano ją jak królową Sa
bę. W kairskich księgarniach uka
zały się już biografie Goldy Me- 
ier i Mosze Dajana.

Fala entuzjazmu stopniowo jed
nak zaczęła opadać, gdy rozpo
częły się pertraktacje, w czasie 
których Żydzi postawili twarde 
warunki zawarcia pokoju. Wa
runki zresztą dawno przez Izrael 
głoszone i znane.

Sadat swą rozbijacką polityką 
doprowadził niewątpliwie do o- 
słabienia pozycji państw arab
skich, uniemożliwia „globalne’’ 
rozstrzygnięcie trudnych i skom
plikowanych spraw Bliskiego 
Wschodu.

„Podzielamy opinię, iż sprawie
dliwe i trwałe uregulowanie pro
blemów Bliskiego Wschodu mo
żliwe jest tylko poprzez komple
ksowe rozstrzygnięcia, których o- 
siągnięcie dałoby wznowienie 
konferencji genewskiej. Wszystko 
co odsuwa tę konferencję, szko
dzi rzeczywistemu przywróceniu 
i utrwaleniu pokoju w tej stre
fie”.

Jest to stanowisko Polski 
przedstawione w referacie Biura 
Politycznego na II Konferencji 
PZPR. Jest ono zgodne ze stano
wiskiem ZSRR i innych państw 
socjalistycznych oraz większości 
państw świata.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

„Instytucjonalne uwarunkowania 
społeczne tycia literackiego” — to 
temat konferencji zorganizowanej pod 
koniec minionego roku przez Wyż- 

Szkolą Pedagogiczny w Olszty

nie. zaproszeni na nią ■ostał! przed
stawiciele humanistycznego świata 
naukowego s wielu ośrodków w Poi
ło*, między innymi ■ Uniwersytetu 
Wanzawskiego, Wyższej szkoły Pe-

dagogleznej w Krakowi*,  ■ uczelni 
śląskich. W referatach mówcy anali
zowali stan badań różnorodnych prze
jawów życia literackiego, wiele uwagi 
poświęcili funkcjonowaniu kultury 
literackiej, komunikacji filmowej, 
społecznym kontaktońi faktu litera
ckiego i funkcji lektury.

Obradowano w dwu sekcjach- Dla 
praktyki szkolnej duże znaczenie miał 
referat wygłoszony na n Sesji przez 
dra J. Polakowskiego 1 doe. dra Z. 
Urygl. Zajęli się oni rolą szkolnej ko
munikacji literackiej i jej znaczenia 
dla uczniów.

★

W Ustroniu—Jaszowcu odbyło się w 
grudniu ubiegłego roku sympozjum 
naukowe, zorganizowane przez Wy
dział Pedagogiki i psychologii oraz 
Instytut pedagogiki Uniwersytetu Ślą
skiego. Na tej ogólnopolskiej impre
zie około 60 przedstawicieli ośrod
ków akademickich zajęło się proble
mem kształcenia i wychowania ideo- 
loglczno-politycznego młodzieży w 
warunkach rozwiniętego społeczeń
stwa socjalistycznego. W obradach 
wzięli również udział goście ze Zwią- 
skB Radzieckiego, Czechosłowacji S

Niemieckiej Republiki Demokratycz
nej. Mówiono o wynikach badań nad 
kształceniem 1 wychowywaniem ideo- 
loglcznó-politycznym młodzieży szkol
nej. Wymieniono doświadczenie, a tak- 
że próbowano dokonać oceny obe
cnego stanu tego wychowania w szko
łach i innych placówkach oświato
wych. Rolę gospodarza sympozjum 
pełnił rektor Uniwersytetu Sląski-go 
— prof. dr hab. Henryk Rechowicz.
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Zasadniczym warunkiem sku
tecznego kształcenia, do
kształcania i doskonalenia, 
zawodowego i ogólnego pracpją- 

' cych jest właściwy dobór treści 
nauczania i form organizacyj
nych. Chodzi mianowicie o to, by 
kształcenie pracujących było in
tegralnie związane z podnosze
niem ich kwalifikacji, ma to bo
wiem wpływ na kształtowanie 
motywacji łączenia pracy zawo
dowej z nauką oraz obowiązka
mi poz&zawodowymi. Coraz bar
dziej upowszechnia się — wspar
te wynikami badań nauko
wych — przekonanie, że pracują
cy gotowi są kształcić się wów
czas gdy spodziewają się znaleźć 
w nauce środki do rozwiązywa
nia problemów stojących przed 
nimi w konkretnej sytuacji.

Nową i właściwą próbą dobo
ru treści kształcenia pracujących 
jest układ programowy zajęć w 
podstawowych i średnich studiach 
zawodowych. Uruchamiane są o- 
ne przy centrach kształcenia u- 
stawicznego. W województwie ol
sztyńskim zostało powołane w 
Ostródzie (drugie po Kętrzynie) 
centrum kształcenia ustawiczne
go. Studium obejmuje przygoto
wanie młodizieży pracującej mia
sta Ostróda i okolic, głównie 
gmin: Ostróda, Grunwald, Miło
młyn, Olsztynek, Łukta, Iława. 
Lubawa i Morąg.

Ostródzki Ośrodek Kształcenia 
Ustawicznego obejmuje studia za
wodowe w zakresie kształcenia w 
przetwórstwie mięsnym, monte
rów samochodowych, specjalistów 
dla potrzeb budownictwa. Ponad
to prowadzi kursy dające tytuł 
kwalifikowanego robotnika i mi
strza. Ogółem formami tymi obję
to około 400 robotników różnych 
zakładów pracy. Kształcenie or
ganizują — poza Wydziałem O- 
światy i Wychowania — Zespól 
Szkół Zawodowych CZSP, a także 
OUPiS w Olsztynie \ na zlecenie 
Rady Zakładowej ZNP w Olszty
nie.

Kształceniem na poziomie śre
dnim zajmuje się od ponad już 30 
lat Liceum Ogólnokształcące dla 
Pracujących i Studium Zawodowe 
nr 29 (przekształcone w końcu u- 
bieglego roku na centrum kształ
cenia ustawicznego).

Kształcenie w średnim studium 
zawodowym jest dostosowane do 
potrzeb zakładów pracy miasta i 
okolicznych gmin. Dyrekcja O- 
środka Kształcenia Ustawiczne
go — przy pomocy miejscowego 
wydziału oświaty i wychowania 
oraz dyrekcji zbiorczych szkól 
gminnych i terenowej admini
stracji oświatowej — prowadzi 
szeroką informację o możliwo
ściach kształcenia oraz podejmuje 
bezpośrednie rozmowy z robotni
kami na temat potrzeb w tym 
zakresie.

W wyniku tych potrzeb i prak
tyki doświadczonych pedagogów 
— z dyrektorem mgr. Euzebiu
szem Szymborskim na czele — już 
w roku szkolnym nastąpiła roz
budowa średniego studium za
wodowego do 18 oddziałów, z cze
go 11 pracuje trybem zaocznym. 
Tak więc szkoły dla pracują
cych — średnie i zawodowe —

ROBOTNICY
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wychodzą szerokim frontem do 
ludzi pracy.

Jest to także — jak wiemy — je
den z kierunków działań związa
nych z przygotowaniem warun
ków do wkraczającej w życie re 
formy systemu edukacji narodo
wej.

Ostródzki ośrodek ma do
świadczoną kadrę pedagogiczną, 
która od wielu lat prowadzi 

'kształcenie pracujących na pozio
mie średnim. W roku bieżącym 
mija bowiem już trzydzieści lat 
od momentu zorganizowania 
pierwszego gimnazjum dla pra
cujących. Warto tu przypomnieć, 

że inicjatorem 1 organizatorem 
tego zakładu był Związek Nau
czycielstwa Polskiego, który w 
latach 1947—1948 utrzymywał 
szkolę 1 finansował jej działal
ność. Dopiero na wniosek byłego 
Oddziału Powiatowego ZNP, w 
październiku 1948 roku, władze 
Kuratorium Okręgu Szkolnego w 
Olsztynie przyjęły szkołę pod 
nadzór 1 na własny budżet. Są 
to dość odległe sprawy, ale po
zwalające nam na wyciągnięcie 
wniosków, iż najlepiej rozumieli 
potrzebę rozwoju oświaty dla 
pracujących nauczyciele i oni głó

wnie organizowali ten typ szko
lenia. Tak jest i obecple, gdyż 
właśnie pedagodzy szerokim fron
tem podjęli działania, które gwa
rantują powszechny rozwój 
kształcenia pracujących.

Dla potwierdzenia uzyskiwa
nych efektów kształcenia i wy
chowania oraz ścisłych związków 
zakładów pracy z centrum kształ
cenia ustawicznego w Ostródzie 
niech posłużą następujące przy
kłady: z okazji nowego roku 
szkolnego 1977-78 władze woje
wódzkie WRZZ i KOiW zorgani
zowały uroczystości w Ostródzie 
w największym zakładzie miasta 
tj. Zakładach Mięsnych. Dopiero 
później odbyła się akademia i u- 
roczyste otwarcie roku . szkolne
go z wręczeniem dyplomów, po
dziękowań i indeksów dla ucz
niów. Uhonorowano również za
kłady pracy, które najaktywniej 
współdziałają ze szkołami i mają 
największe osiągnięcia. Medal 
Komisji Edukacji Narodowej o- 
trzymały Zakłady Naprawcze Ta
boru Kolejowego w Ostródzie za 
wieloletnią, współpracę ze szko
łami, za systematyczne przygoto
wanie młodych kadr do zawodu 
robotnika kwalifikowanego w 
przemyśle maszynowym 1 cięż
kim. Ponadito pięć zakładów o- 
trzymało odznaki Przyjaciela 
Szkoły.

Szkoła ma wypracowane formy 
współdziałania z zakładami pracy, 
utrzymuje z nimi bezpośrednie 
kontakty 1 okresowo zaprasza 
przedstawicieli jednostek pro
dukcyjnych dla wspólnego usta
lenia kierunków działań. Ponad
to utrzymywany jest kontakt z 
rodzicami pracowników młodo
cianych, poprzez systematyczne 
zapraszanie ich do szkoły. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
praca rady słuchaczy, która re
guluje na terenie placówki o- 
światowej całokształt spraw stu
diujących, a ponadto zajmuje się 
wyposażeniem gabinetów i pra
cowni. Zgromadzono np. prawie w 
komplecie urządzenia i pomoce do 
pracowni mechanicznej i samo- 
chodowo-ciągnikowej. Sami słu
chacze również prowadzą różne 
prace konserwatorskie i troszczą 
się o wystrój wnętrza szkoły. 
Prawie każdego roku (w zależno- 
ności od potrzeb) w czasie ferii 
zimowych przeprowadza się nie
zbędne naprawy pomocy nauko
wych oraz urządzeń w gabine
tach i pracowniach szkolnych. O- 
gół wykonywanych prac jest 
wkładem społecznym słuchaczy w 
podniesienie wyposażenia szkoły.

Działania te mają nie tylko wa
lory społeczne i wychowawcze, 
ale tworzą społeczny klimat pra
cy w szkole, przynoszą konkret
ne oszczędności finansowe 8 
kształtują u uczniów wysokie PV 
czucie odpowiedzialności za ca
łość pracy szkoły.

21e byłoby, gdyby w tak pięk
nym regionie jak Warmia i Ma
zury zapomniano o ochronie przy
rody i o popularyzacji tej pięk
nej idei wśród uczniów pracują
cych. Mają oni przecież wielkie 
możliwości realizacji zasad ochro
ny przyrody i naturalnego środo
wiska, gdyż są często bezpośred
nimi wykonawcami wielu zadań 
gospodarczych w różnych dzie
dzinach życia i mogą przeciwdzia
łać negatywnym zjawiskom ni
szczenia zasobów przyrody. Na 
terenie szkoły od lat działa Liga 
Ochrony Przyrody, którą opieku
je się zasłużona nauczycielka 
Franciszka Maciejewska. Mło
dzież pod jej bezpośrednim kie
rownictwem organizuje liczne im
prezy tak w szkole, jak i poza nią. 
Chodzi bowiem o to, by ukazać 
zło, jakie na skutek niedbalstwa 
różnych ludzi niosą nieprzemyśla
ne decyzje i nieracjonalna gospo
darka. Słuchacze mają okazję do 
spotkań, odczytów, wystaw i or
ganizowanych wieczorów poświę
conych zagadnieniom przyrody 
polskiej, w czasie których czę
sto dyskutują nad formami za
pobiegania niszczycielskim skut
kom produkcji przemysłowej, ur
banizacji i motoryzacji. Jesteśmy 
przekonani, że ci, którzy wy
kształcili w sobie wrażliwość na 
te zjawiska, będą przeciwdziałać 
ich powstawaniu.

Biorąc za podstawę przyjęte 
przez władze oświatowe kierunki 
działań w zakresie kształcenia u- 
stawicznego pracujących widzę 
potrzebę coraz ściślejszego wią
zania konkretnych kierunków 
kształcenia z potrzebami rejonu, 
w którym działa centrum kształ
cenia ustawicznego i stałego do
skonalenia form i metod współ
pracy zespołów nauczycielskich i 
dyrekcji szkół z zakładami gospo
darczymi. Moim zdaniem będzie 
to służyć podnoszeniu jakości i 
efektywności pracy. Kształtowa
nie osobowości pracowników, ich 
stosunku do obowiązków zawo
dowych i społecznych jest na
czelnym zadaniem obu partne
rów, a także organizacji partyjnej 
i młodzieżowej.

TADEUSZ PETER 
Ostróda

(Dokończenie ze ftr. 1) 

my koncentrować swoje wysiłki. 
Towarzysz Edward Gierek wypo
wiadał się na ten temat wielo
krotnie. Również w referacie, wy
głoszonym na II Konferencji, 
znajdujemy głębokie w treści sło
wa:

„Celem socjalizmu Jest człowiek 
rozwijający swoją osobowość, 
działający twórczo 1 potwierdza
jący siebie w społecznej aktyw
ności, ideowy, o wysokich war
tościach moralnych, oddany spra
wom narodu, poczuwający się do 
współodpowiedzialności za pań
stwo, za rozwój kraju”.

Jest to więc koncepcja człowie
ka o bogatym życiu wewnętrz
nym, którego uczuciowa więź z 
krajem, poczucie odpowiedzial
ności za jego rozwój i przyszłe lo
sy przejawiają się przede wszyst
kim w rzetelnej pracy, dbałości o 
dobre imię Polski, w zacieśnianiu 
intemac.ionalistycznej jedności z 
bratnimi krajami socjalistyczny
mi, a przede wszystkim z naro
dem radzieckim, naszym głów
nym sojusznikiem i przyjacielem.

Obok tych treści ideowych, któ
re powinniśmy wpajać dzieciom 1 
młodzieży, trzeba — jak mówił 
tow. E. Gierek — umacniać auto
rytet ludzi uczciwych, rzetelnych, 
na których można polegać i na 
których można zawsze Uczyć, a 
więc kształtować elementarne, 
sprawdzone w życiu, cechy mo-
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ralne. Do nich należy także 
ksztalowanie modelu, stylu ty
cia. Wiemy, że w społeczeństwach 
kapitalistycznych, szczególnie naj
zamożniejszych, upowszechnia się 
model konsumpcyjny wyrażający 
się przede wszystkim w groma
dzeniu 1 wykorzystywaniu dóbr 
materialnych. Następstwem ta
kiego stylu życia są frustracje, 
bezideowość, a często — jak to 
ma ostatnio często miejsce — a- 
gresywność, terror i przestęp
czość.

W naszym społeczeństwie trze
ba kształtować styl życia i mo
del konsumpcyjny, odpowiadający 
socjalistycznym zasadom i postę
powym tradycjom narodowym. W 
stylu tym powinny znaleźć miej
sce zarówno konsumpcja dóbr 
materialnych, odpowiadających 
stale podnoszącemu się poziomo
wi stopy życiowej, zaspokajaniu 
wzrastających potrzeb socjalnych, 
Jak również konsumpcji dóbr słu
żących wyższym wartościom, słu
żących rozwojowi rodziny, ucze
stnictwu w kulturze, kształceniu 
się, wypoczynkowi itp.

W referacie I sekretarza KC 
PZPR znajdujemy także wskaza
nia do wykorzystania w pracy 
Ideowo-wychowawczej wielkich 

rocznic, które obchodzić będziemy 
w 1978 roku. Oto wskazania od- 
noszące się do obchodów 60-lccia 
odzyskania przez Polskę niepo
dległości (1918).

„Przypominając nieugiętą pa
triotyczną postawę naszego naro
du i jego ofiarną walkę o wol
ność, wiodącą rolę rewolucyjnych 
1 demokratycznych sił w tej wal
ce, przypominając decydujące 
znaczenie Rewolucji Październi
kowej dla odzyskania niepodle
głości, powinniśmy upowszech
niać prawidłową ocenę całego o- 
kresu najnowszych dziejów Pol
ski. Powinniśmy pogłębiać w 
świadomości narodu tę prawdę, że 
dopiero zespolenie sprawy naro
dowej ze sprawą rewolucji spo
łecznej, dopiero powstanie Polski 
Ludowej przyniosło niepodważal
ne gwarancje trwałej niepodle
głości, pełnej suwerenności, nie
naruszalnego bezpieczeństwa 1 
pomyślnego rozwoju Polski”.

W bieżącym roku przypada 
także 35 rocznica powstania lu
dowego Wojska Polskiego oraz 30 
rocznica historycznego Kongresu 
Zjednoczeniowego (15 grudnia 
1948) polskiego ruchu robotnicze
go. Obie te rocznice stanowią dla 
nauczycieli i wychowawców zna
komitą okazję zarówno dla po

głębienia wiedzy o dziejach na
szego narodu, pogłębienia świado
mości społecznej, jak również dla 
kształtowania patriotycznych i in- 
ternacjonalistycznych postaw 
młodego pokolenia.

*

II Konferencja PZPR była 
przede wszystkim naradą partyj
ną. Wzięło w niej udział 2152 de
legatów.

Treść obrad, podjęte w rezolu
cji wnioski odnoszą się przede 
wszystkim do organizacji partyj
nych i członków PZPR. Jednakże 
wyniki obrad mają zasadni
cze znaczenie dla całego narodu, 
dla wszystkich ogniw życia pań
stwowego. Wynika to z roli, jaką 
partia spełnia w naszym społe
czeństwie. „Przewodnią siłą poli
tyczną społeczeństwa w budowie 
socjalizmu jest Polska Zjednoczo
na Partia Robotnicza” — brzmi 
art. 3, pkt 1 Konstytucji PRL.

Dla nas, nauczycieli, treść ob
rad II Konferencji, przyjęte kie
runki działania mają szcze
gólną wagę. Wynikają one z fak
tu, że ponad 40 proc, nauczycieli 
jest członkami PZPR oraz z miej
sca i wagi, jaką konferencja 
przywiązała do pracy ideowo-wy

chowawczej nad kształtowaniem 
postaw i przekonań działaczy go
spodarczych, kulturalnych, ogółu 
ludzi pracy,- a w tym i młodego 
pokolenia.

Rzecz zrozumiała. Iż głównym 
terenem pracy ideowo-wycho
wawczej nauczycieli jest szkoła. 
W referacie tow. Edwarda Gier
ka poświęcony jest specjalny fra
gment roli nauczyciela.

„Efektywność kształcenia 1 so
cjalistycznego wychowania w de
cydującym stopniu zależy od po
ziomu wiedzy i walorów ideowo- 
-politycznych nauczycieli. Dlate
go troską i opieką będziemy na
dal otaczać zawód nauczycielski, 
dążyć do polepszenia warunków 
pracy 1 życia nauczycieli oraz 
kształtować wokół szkoły atmo
sferę życzliwości, zrozumienia i 
zaufania”.

We wszystkich latach istnienia 
Polski Ludowej nauczyciele włą
czali się aktywnie do realizacji 
wielkich zadań nakreślonych 
przez partię. Serdeczne słowa, 
pełne optymizmu 1 wiary w siły 
narodu, skierowane przez I sekre
tarza KC PZPR na zakończenie 
obrad II Konferencji do członków 
partii, do milionów robotników i 
chłopów, do ludzi nauki i techni
ki, do działaczy państwowych i 
społecznych, do młodzieży i ko
biet polskich znajdą na pewno 
pełne zrozumienie, aprobatę i od
dźwięk w postawie, a nade 
wszystko w pracy nauczycieli. Bo
wiem — jak to podkreślił tow. 
Edward Gierek — „Słowa, choć
by najpiękniejsze, niewiele zna
czą, jeśli w ślad za nimi nie idą 
czyny”.10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



ułos
Kol. P.W. pyta: Ja

kie obowiązki w zakre
sie gospodarki zakłado
wym funduszem socjal
nym spoczywają na ra- 
śzie zakładowej?

Rada zakładowa uzy
skała uprawnienia do 
ustalania kierunków 
rozwoju socjalnego, za
sad ich realizacji oraz 
kierunków wykorzysta
nia środków funduszu 
socjalnego. Zadaniem 
rad zakładowych jest 
jednocześnie zabezpie
czenie wpływu załogi na 
działalność socjalną za
kładu pracy, na kontrolę 
realizacji ustalonych 
w tym zakresie przed
sięwzięć, których efekty 
powinny ■ jak najlepiej 
służyć pracownikom.

Zgodnie z rozporzą

ABY DROGA BYŁA BEZPIECZNA
Jesteśmy świadkami dyna

micznego rozwoju motoryza
cji, Drogi stają się coraz ciaś- 

niejsze, nasila się ruch pojazdów 
samochodowych. Co więcej — bę
dzie on z każdym dniem wzrastał.

Problem bezpiecznej drogi dzie
ci 1 młodzieży 3o szkól jest w tej 
sytuacji niezwykle ważny i powi
nien rzutować na działalność wie
lu instytucji, organizacji, a nawet 
przedsiębiorstw, i to ■ w różnych 
dziedzinach. Poczynając od budo
wy ścieżek rowerowych, trwałego 
oznakowania odzieży pieszych po
ruszających się drogami, do wie
lotorowego oddziaływania na 
dzieci i młodzież w zakresie u- 
trwalania zasad i przepisów, które 
obowiązują każdego użytkownika 
dróg. Jeśli chodzi o dzieci i mło
dzież, to zrozumienie konieczno
ści stosowania się do tych zasad 
jest utrudnione, ponieważ młodzi 
nie mają dostatecznie wykształ
conego poczucia odpowiedzialnoś
ci za .skutki swego zachowania, 
nie potrafią przewidzieć sytuacji, 
w których mogą kryć się elemen
ty zagrożenia, nie mają doświad
czenia życiowego i umiejętności 
oceny skutków działania własne
go i innych. Natomiast cechuje 
młodzież skłonność do naginania 
rzeczywistości do własnych wyo
brażeń, niedoceniania niebezpie
czeństwa, przeceniania swoich 
możliwości. Bardzo często docho
dzi do tego chęć zaimponowania 
rówieśnikom i dorosłym odwagą 
i brawurą. Dlatego młodzi ludzie 
w większym stopniu niż osoby do
rosłe narażone są na różnego ro
dzaju nieszczęśliwe wypadki.

Stąd konieczne jest nasilenie 
działań mających na celu zapo
bieżenie wypadkom, jak też pro
wadzenie w tym zakresie stałej 
i systematycznej pracy. Funkcjo
nariusze Milicji. Obywatelskiej i 
społeczni inspektorzy ruchu 
ORMO zawsze służą swoją radą 
i pomocą szkołom i młodzieży. 
Zarząd Okręgu PZMot. poprzez 
Okręgową Komisję Bezpieczeń
stwa Ruchu Drogowego dostarcza 
wiele materiałów propagando
wych i inicjuje interesujące kon
kursy dla dzieci i młodzieży, a 
także nauczycieli. NiezwyMe cen
ną pomocą dla szkół jest fundusz 
prewencyjny PZU wykorzystywa
ny dla zapewnienia właściwych 
warunków nauki i pracy. Dzięki 
tym środkom postawiono przed 
szkołami setki barierek uniemo

dzeniem Rady Minis
trów w sprawie zakła
dowego funduszu socjal
nego i zakładowej dzia
łalności socjalnej, rady 
zakładowe uzyskały u- 
prawnienia do ustalania 
pierwszeństwa w ko
rzystaniu ze świadczeń 
socjalnych przez człon
ków załogi. Oznacza to, 
że każde świadczenie 
socjalne finansowane z 
zakładowego funduszu 
socjalnego podlega kon
troli, ocenie i przydziało
wi przez radę zakłado
wą. W rozporządzeniu 
Rady Ministrów, w od
niesieniu tylko do wcza
sów, zobowiązano rady 
zakładowe do uzgadnia
nia propozycji przydzia
łu świadczenia z kie
rownictwem zakładu 
pracy. Ma to na celu za
gwarantowanie wpływu 
kierownictwa zakładu 
na to, aby udzielane 
skierowania wczasowe 
nie kolidowały z obo
wiązkami pracownika.

Rady zakładowe mogą 
lepiej realizować swoje 
zadania, ponieważ od
ciążone zostały od fun
kcji związanych z ad
ministrowaniem . zakła

dowym funduszem so
cjalnym. Rady tódadc- 
we ale muszą obecnie 
operować pieniężnymi 
środkami funduszu so
cjalnego, dokonywać 
wpłat 1 wypłat, wyda
wać dokumentów upo
ważniających do świad
czeń socjalnych. Czyn
ności te — na zlecenie 
rad zakładowych — wy
konywane są przez wy
znaczane przez kierow
nika zakładu służby soc
jalne.

Oparcie działalności 
socjalnej o organizacje 
związkowe 1 o szeroki 
udział załóg stwarza 
możliwość zabezpiecze
nia wpływu załogi na 
podejmowanie przez za
kład pracy zadań socjal
nych zgodnych ze spo
łecznym zapotrzebowa
niem, a jednocześnie 
przyczynia się do rozbu
dzenia aktywności pra
cowniczej i inicjatyw 
społecznych wzbogaca
jących zakładowy pro
gram socjalny. Stwarza 
to jednocześnie możli
wość lepszej kontroli 
ustalonych zadań.

Pracownicy zakładu 
pracy, aby mogli wywie

żliwiających bezpośrednie wtarg
niecie dziecka na jezdnię, tworzo
ne są gabinety nauki przepisów 
ruchu drogowego, budowane o- 
gródki ruchu drogowego.

Resort oświaty również zajął' 
się sprawą bezpieczeństwa ruchu 
drogowego, zobowiązując wszyst
kie placówki oświatowo-wycho
wawcze do włączenia jej w plany 
dy daktyczno-wych owawcze.

Szczególnie cenne jest to, że już 
w przedszkolach dzieci poznają 
podstawowe zasady i obowiązki 
pieszego użytkowania dróg. Wia
domo bowiem, jak istotne jest, by 
od samego początku procesu dy
daktyczno-wychowawczego dzieci 
poznawały zasady bezpiecznego 
zachowania się na drodze. Niepo
koi natomiast fakt, iż mimo nie
wątpliwych osiągnięć szkół i pla
cówek oświatowo-wychowaw
czych jeszcze w zbyt małym stop
niu wiąże się problematykę bez
pieczeństwa z procesem dydakty
czno-wychowawczym. Wydaje sięP 
że nauczyciele i wychowawcy nie 
mają dostatecznie silnego przeko
nania o słuszności i celowości sy
stematycznego przekazywania 
swym podopiecznym zasad i prze
pisów zachowania na drogach. A 
przecież tylko systematyczne, 
wielokrotne powtarzanie i ćwi
czenie z dziećmi prawidłowych 
zachowań wytworzy nawyki wła
ściwego korzystania z dróg publi
cznych.

Kuratorium Oświaty 1 Wycho
wania w Gdańsku rozumiejąc 
znaczenie probjemu podejmowało 
i podejmuje wiele działań zmie
rzających do tego, aby sprawa 
bezpieczeństwa ruchu drogowego 
stała się integralną częścią pracy 
szkół. Wprowadzony, jako obliga
toryjny, program nauczania zasad 
i przepisów ruchu drogowego w 
klasach I—IV jest realizowany. W 
maksymalnym stopniu zabezpie
czono dowożenie dzieci i młodzie
ży do szkół zbiorczych. Organizo
wane są różnorodne imprezy ma
jące na celu popularyzację zasad 
bezpieczeństwa ruchu drogowego. 
Mimo to wypadki śmiertelne 
wciąż jeszcze zdarzają się wśród 
dzieci dochodzących do szkół. Ten 
stan rzeczy zmusił do poszukiwa
nia nowych inicjatyw mogących 
podnieść bezpieczeństwo ruchu 
drogowego na wyższy poziom.

Między innymi przyjęto inicja
tywę Zarządu Okręgu PZMot 
mającą na eelu przeszkolenie, na

rać wphw na rozwój 
socjalny, powinni być 
informowani o głów
nych zamierzeniach i 
przedsięwzięciach soc
jalnych.

Wpływ ten powinien 
odzwierciedlać się na 
przykład w jawnym ty
powaniu kandydatów do 
świadczeń w postaci 
wywieszania ich naz
wisk jako propozycji 
podlegających ocenie 
trafności wyboru.

Koi. T. R. pyta: czy 
nauczycielom prowadzą
cym zajęcia dydaktycz
ne w uzawodowlonych 
klasach szkół podstawo
wych przysługuje odrę
bne z tego tytułu wyna
grodzenie?

Obowiązujące przepi
sy nie przewidują odrę
bnego wynagrodzenia 
(na przykład w formie 
dodatku służbowego) z 
tytułu prowadzenia za
jęć dydaktycznych w 
uzawodowionych Ma
sach szkół podstawo
wych, niezależnie od te
go, czy zajęcia te pro
wadzą nauczyciele szko
ły ogólnokształcącej, czy 
nauczyciele szkół zawo
dowych.

uczycieli z zakresu zasad i prze
pisów ruchu drogowego. Dzięki 
wspólnemu działaniu przeszkolo
no 70 wychowawców. Była to cen
na inicjatywa, zważywszy, iż cią
gle jeszcze niewystarczająca jest 
wiedza merytoryczna nauczycieli 
z tej dziedziny i wciąż zbyt skro
mna literatura metodyczna.

Kuratorium, współdziałając z 
Wydziałem Komunikacji Urzędu 
Wojewódzkiego spowodowało 
znaczną poprawę bezpieczeństwa 
miejsc oczekiwania (przystanki 
PKS) dzieci na autobusy, zlikwi
dowano liczne błędy w oznako
waniu dróg w pobliżu szkół i pla
cówek oświatowo-wychowaw
czych, zorganizowano społeczny 
nadzór nad dziećmi oczekującymi 
na autobusy.

Systematycznie realizuje się za
dania ujęte w kuratoryjnym pro
gramie podniesienia bezpieczeń
stwa ruchu drogowego. Uczniowie 
klas czwartych i starszych zdoby
wają karty rowerowe. Każdego 
roku około 12 tys. uczniów zdo
bywa dziecięce prawo jazdy.

Niemniej uważa się, że jest 
jeszcze w tej dziedzinie dużo do 
zrobienia. Poszukiwanie więc no
wych form i metod działania jest 
bardzo pożądane. Zespół społecz
nych działaczy zrzeszonych w Ko
mitecie Akcji „Stop — Dziecko 
na drodze” skorzysta z każdej 
propozycji, aby ją wprowadzić w 
życie i upowszechnić w szkołach 
i placówkach oświatowych. Komi
tet apeluje również do dzieci i 
młodzieży, aby stali się członka
mi tego komitetu i podejmowali 
różnorodne działania na rzecz 
bezpieczeństwa swojego, swoich 
koleżanek i kolegów. Proponuje 
się członkostwo Wojewódzkiego 
Komitetu Akcji „Stop — Dziecko 
na drodze” każdej szkole i pla
cówce oświatowo-wychowawczej. 
Komitet jest przekonany, że 
współuczestnictwo dzieci i mło
dzieży przynieść może pożytecz
ne skutki.

O wszystkich działaniach ko
mitet prosi informować kurato
rium. Każdy rodzaj tej pożytecz
nej społecznie akcji, każdy przy
kład ilustrujący wykonaną pracę 
na rzecz bezpieczeństwa drogowe
go dzieci i młodzieży będzie wy
korzystany i rozpowszechniony. 
Chodzi bowiem o życie i zdrowie 
dziecka.

RYSZARD OSTAPOWICZ 
Gdańsk

UST OTWARTY
do Prezesa Komitetu
do Spraw Radia i Telewizji 
MACIEJA SZCZEPANSKIEGÓ

Panie Prezesie!

Od siedemnastu lat nauczyciele 
korzystają z programów szkol
nych, emitowanych przez Tele
wizję Polską. Te siedemnaście 
lat, to okres systematycznego 
rozwoju tych audycji, z każdym 
rakiem szkolnym ■ otrzymywaliś
my nowe cykle programów, wcląi 
też wzrastała liczba godzin na
dawania.

Z badań, które prowadziłem 
trzy lata temu na zlecenie Ośrod
ka Badania Opinii Publicznej, i 
Studiów Programowych PRiTV 
wynikało, że w 96 proc, miejskich 
szkół podstawowych 1 87 proc. 
szkól wiejskich nauczyciele wy
korzystywali telewizyjne progra
my dydaktyczne. Biorąc pod uwa
gę, że w ostatnich trzech latach 
TV nadaje znacznie więcej niż w 
okresie badań programów dla 
klas I—III, na które najbardziej 
Oczekiwano na wsiach, liczba 
szkól, w których oglądane są te- 
leaudycje dydaktyczne, jest 
znacznie większa.

I dzieje się tak mimo bardzo 
poważnych trudności z dostoso
waniem pląnu lekcji w szkole do 
gadzin nadawania audycji. W bli
sko 80 proc, badanych szkól dy
rektorzy tak układali plan lek
cji, aby był on skorelowany z go
dzinami emisji, jeśli nie wszyst
kich, to przynajmniej części 
audycji. Było to możliwe dzięki 
temu, że od lat terminarz nada
wania programów dydaktycznych 
docierał do szkół pod koniec po
przedniego roku szkolnego. I nig
dy dotąd nie zdarzyło się, aby w 
trakcie roku dokonywano jakich
kolwiek zmian. Niestety, od grud
nia ubiegłego roku już tak ni« 
jest. Terminy nadawania niektó
rych audycji szkolnych uległy 
zmianom, co przekreśliło możli
wość korzystania z nich w szko
łach. Jeśli’bowiem zgodnie z cało
rocznym terminarzem, dyrekto
rzy szkół zaplanowali w klasach 
VIII historię we wtorki na go
dzinę 12.00, a program z tego cyk
lu przesunięto 13 grudnia na 12.55 
to jest jasne, że liczba szkół, w 
których oglądano ten program 
zmalała do minimum. Czyż nie 
nie szkoda niemałych zapewne 
nakładów na produkcję audycji, 
których prawie nikt nie ogląda?

Tym bardziej, że głównym 
źródłem informacji o programach 
szkolnych są — jak wynikało ze

O brona dwóch skoczków grana 
w półfinale III Turnieju Kores
pondencyjnego’ ZNP.

J. Slodłak — A. Moś
1. c4 e5
2. Sf3 Sc6
3. Gc4 Sf6
4. dl

Częściej spotykaną kontynuacją 
jest 4. Sg5 d5 5. ed5: Sa5 6. Gb5 + 
c6 7. dc6: bc6: 8. Ge2

5. .... ed4:

OGŁOSZENIA DROBNE

Wytwórnia z Tworzyw Sztucznych 
Czesław Kwaśniak 81-311 Gdynia, Wir 
tomińska 41 — wykonuje pomoce 
szkolne: liczby w kolorach, minikom
putery, materiał logiczny, osie licz
bowe. V 

PRACOWNICY POSZUKIWANI
MIEJSKI DYREKTOR SZKOL W GOZDNICY, woj. zielonogórskie 
zatrudni nauczyciela biologii J wychowania muzycznego. Mieszkanie 
do uzgodnienia. Oferty prosimy kierować pod adresem: Miejski Dy
rektor Szkół, 68-130 Gozdnica.

wspomnianych badań — broszu
ry zawierające terminarz audycji 
na cały rok, zaś w tygodniku 
„Radio i Telewizja”, gdzie ewen
tualnie nauczyciel mógłby dowie
dzieć się o zmianach, podano nie
aktualne godziny nadawania. O 
zmianach poinformowano jedynie 
w audycji „Redakcja Szkolna za
powiada", ale akurat z tej — bar
dzo dobrze redagowanej audycji 
—- korzysta niewielu nauczycieli, 
ponieważ program ten nadawany 
jest w każdym tygodniu o innej 
porze.

W grudniu zmianie uległy ter
miny nadawania audycji z histo
rii kl. VIII, wychowania muzycz
nego kl. VII—VIII i języka pol
skiego kl. VIII. Nie koniec na 
tym. W styczniu tylko w pierw
szym tygodniu zmieniono godzi
ny emisji programów z wycho
wania plastycznego kl. VII—VIII, 
historii kl. VII, wychowania oby
watelskiego kl. VIII i programu 
dla kl. I—III. Co będzie dalej?

Panie Prezesie! Nie ma chyba 
sensu przytaczać w tym miejscu 
argumentów uzasadniających 
ważną rolę telewizji jako środ
ka dydaktycznego. Dokonane o- 
statnio zmiany w terminarzu 
programów szkolnych wzbudziły 
wiele niezadowolenia w środo
wisku nauczycielskim. Mogłem 
się przekonać o tym. biorąc udział 
w spotkaniach z nauczycielami, a 
także w rozmowach z dyrektora
mi szkól — słuchaczami studiów 
podyplomowych organizacji i za
rządzania oświatą. Ogromne roz
goryczenie pedagogów było im
pulsem do napisania tego listu.

Byłbym bardzo wdzięczny Pa
nu, Panie Prezesie, za udzielenie 
odpowiedzi na następujące pyta
nia: Jakie przyczyny spowodowa
ły dokonane w grudniu i styczniu 
zmiany? Czy telewizja przewi
duje dalsze tego rodzaju „niespo
dzianki”? Czy nie jest możliwe 
nadawanie iudycji pt. „Redakcja 
Szkolna zapowiada" o stałej go
dzinie?

Nauczyciele oczekują odpowie
dzi na postawione wyżej pytania.

dr LECHOSŁAW GAWRECKI 
Centrum Doskonalenia Nauczycieli 

w Kaliszu
P.S. Czy . Pan Prezes mógłby 

zainterweniować w sprawie bro
szury z zapowiedziami progra
mów szkolnych? Kiedyś (do ro
ku szkolnego 1975/76) był to bar
dzo obszerny wyczerpujący infor
mator. Od dwóch lat jest to cie
niutka książeczka zawierająca o 
wiele mniej informacji zwłaszcza 
typu metodycznego. Dlaczego zre
zygnowano z tego, co już osiągnię-

6. e5 d5
6. Gb5 Se4
X Sd4: Gc5

Teoria uważa za silniejsze 7. ...Gd7 8. Sc6:?
Teoria poleca 8. 0-0 0-0 0. GcB: 
bc6: 10. Ge3 Gd7 z mniej więcej 
równą grą.

8...  Gf2:+!
9. Kfl Hh4

10. Hd5:?
Drugi błąd. Należało grać Gcl3.
11. — Gc5
12. Ke2 0-0!
13. Wfl bc6:
14. Hc6: Gg4 +
15. Wf3 Hf 2+
16. Kdl Wad8 +
17. Gd3 Hfl mat
Niniejsza partia jest typową ilu
stracją jak „drogo kosztuje” od
stępstwo od zasady szybkiego roz
woju figur w debiucie.

Sztandary szkolne 1 harcerskie wyko
nuje wyspecjalizowana Pracownia 
„Haft Artystyczny" mistrzowie Zofia 
i Henryk KLEDZIK, 61-892 Poznań, ul. 
Kościuszki 76 (narożnik ul. Armii 
Czerwonej 77) telefon 502-14. Nagro
dzona medalami, gwarantuje najwyż
szą jakość wykonania oraz dotrzyma
nie terminów. Szeroka rozpiętość cen.

IW
BELETRYSTYKA

Mieczysław Tchórzewski: WIOSNA 
SPEŁNIONYCH NADZIEI. MON, 
Warszawa 1977, s. Mo, cena to zl.

Władysław Węgiel: w TWIERDZY 
COURBIERA. MON, Warszawa 1977, 
a. 78, cena 8 zl.

HUMANISTYKA, 
OPRACOWANIA LITERACKIE

Kazimierz Wyka: RÓŻEWICZ PA
ROKROTNIE. Piw, Warszawa 1877, I. 123, cena 30 zl.

Tadeusz Pawłowski*  FOJĘCIA 8 
METODY WSPÓŁCZESNEJ HUMA
NISTYKI. Ossolineum, Wrocław 1977, 
«. 358, cena 60 zi.

POEZJA
Mikołaj Niekrasow: WYBÓR POE

ZJI. Ossolineum, Wrocław 1S77, s. 244, 
cena 40 zl.

PEDAGOGIKA, PSYCHOLOGIA
SZKOŁA, RODZINA I ŚRODOWI

SKO. Materiały z IV Wszeehzwlązko- 
wej Sesji Pedagogicznej zorganizowa
nej w dniach 23—26 marca 1976, w 
Kijowie poświęconej współdziałaniu 
szkoły, rodziny 1 środowiska w ko
munistycznym wychowaniu dzieci 1 
młodzieży. Wyd. Szkolne 1 Pedago
giczne, warszawa 1977, z. 360, eena 
50 zl.

Leon Kaczmarek: NASZE DZIECKO 
UCZY SIĘ MOWY. Wyd. Lubelskie, 
Lublin 1977, s. m, cena 15 sL

HISTORIA, SOCJOLOGIA, 
EKONOMIA

Centralne Archiwum KC PZPR: AR
CHIWUM RUCHU ROBOTNICZEGO. 
Cz. V. Sojusz polskich i rosyjskich 
sil rewolucyjnych. W 60 rocznicę Re
wolucji Październikowej. KiW, War
szawa 1977, s. 378, eena 120 zl.

Hanna Domańska: ŻARNOWIEC. 
Ossolineum, Wrocław 1977, z. 111, ce
na 20 zl.

Stefan Garezyńskl: O PROWADZE
NIU ROZMOWY. Wyd. „Watra” War
szawa 1977, 8 90, cena 18 zl.

Walery Masewlcz: CZAS PRACY. 
ZAGADNIENIA PRAWNE ORGANI
ZACJI PRACY. Instytut Wydawniczy 
CRZZ, Warszawa 1977, a. 178, cena 
30 zl.

Krzysztof Gronlowskl: ROBOTNICY 
ROLNI W KRÓLESTWIE POLSKIM. 
LSW, Warszawa 1977, s. 236, cena 55 żi.

Aleksander Omiljanowicz: ZANIKA
JĄCE ECHA. MON, Warszawa 1977, 
>. 491, eena 55 zl.

„GŁOS NAUCZYCIELSKI”. Adres redakcji: 09-389 Warszawa, ul. Spasowskie- 
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' oraz urzędy pocztowe i doręczyciele — w terminach: do 25 listopada na styczeń, 
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ne do siebie. A jak na lekcji jest 
pan dyrektor, to jest fajniej niż 
kiedy inczej.

Dwój pan nte stawia, przynosi 
nam ciekawe książki ilustrowa
ne, obrazy, mamy nawet film. Po 
prostu nam się wtedy nie nudzi 
i lekcja przeleci, nie wiadomo 
kiedy. A pan wcale tego nie ro
zumie i wciąż nas straszy dyrek
torem". KARNAWAŁOWE WYZNANIE

„Uwielbiam wizytacje! Nasza 
pani od polskiego jest wtedy bar
dzo mila, serdeczna, pięknie ubra
na. My jesteśmy zadowoleni i na 
pewno szczęśliwi są też wizyta
torzy siedzący przy ostatnim sto
liku. Pani jest ładniejsza o deli
katne rumieńce, od początku do 
końca lekcji uśmiechnięta. Mówi 
nam wtedy po imieniu: Mireczko. 
Andrzejku... Dziękuję ct, możesz 
usiąść. Pewnie tego nie przeczy
tałeś. Mam nadzieję, że się po
prawisz.

Nic z codziennej chmurnej mi-,- 
ny, żadnych poniżających okre
śleń, żadnego głośnego łajania ( 
klasy, rzucania zeszytami. Na tab
licy temat starannie zapisany jak 
nigdy, obok kranu czyściutki, 
pachnący ręcznik.

Pracę domową mieliśmy do 
wyboru, aż trzy tematy, według, 
zdolności. Pani też nie stawia 
nam gola za byle potknięcie i na 
przerwę, o dziwo, wychodzimy 
równocześnie z dzwonkiem. Gdy
by ta wizytacja chciala nas na
wiedzać choć ze riwd razy w ty
godniu"'

•k

„Przy tym panu z kuratorium 
wszystko się odmieniło. Wuef stal 
się nagle przedmiotem jak inne. 
Pan na początku lekcji grzecznie 
zapytał, czy się każdy z nas dob
rze czuje, czy wszyscy możemy 
ćwiczyć, bo jak ktoś jest chory, 
ma zaświadczenie lekarskie, to 
będzie zwolniony z zajęć.

Po dłuższej chwili wahania Ry
siek wystąpił, że właśnie on nie 
może brać udziału w lekcji (ma 
takie zwolnienie na osiem tygod
ni, ale ćwiczył, bo pan mu zaw
sze wymyślił jakąś ciężką robotę

AKADEMIA 
LITERATURY
I JEDENASTKA 
FUTBOLISTÓW 

Na niedawnym plenum Zarzą
du Głównego ZNP jeden z dysku
tantów przypomniał, iż kultura 
artystyczna i kultura fizyczna 
stanowiły niegdyś nierozdzielną 
jedność, o czym, niestety, zapom
nieliśmy dosyć gruntownie.

Ponieważ w relacji z plenum 
mogliśmy tylko odnotować ten 
problem, właśnie teraz chcialabym 
go nieco szerzej rozwinąć.

A kwestia to ogromnej wagi, 
chyba znacznie większej, niż to 
na pozór może się wydawać. Się
ga bowiem spraw zasadniczych: 
stanu naszego ducha i naszego cia
ła — pewnej niezbędnej harmonii 
tych dwu czynników.

Jak tymczasem wygląda ów 
problem w praktyce? Oto z jed
nej strony obserwujemy niemałą 
pogardę niektórych intelektualis
tów dla sportu, wysiłku mięśni, 
hartu fizycznego; z drugiej zaś — 
brak jakiegokolwiek kontaktu ze 
sztuką u niemałej grupy sportow-

w magazynie ze sprzętem albo 
przy poprawianiu skoczni) i, nie
słychane/ — pan mu oznajmił, że 
w porządku, że będzie miał pod 
opieką piłki i szarfy.

Zaskoczyło nas, że bez hałasu 
upiekło się Romkowi, choć nie 
przyniósł stroju gimnastycznego. 
Pan mu w swoim zeszycie wpisał 
jakiś minus i kazał w czasie lek
cji roznosić poszczególnym gru
pom piłki, szarjy.

Tym razem obeszło się bez stra
szenia Romka, że zaraz będzie 
miał siłą zdjęte spodnie i że bę
dzie nago ćwiczył albo w szortach 
siostry; nie był szarpany za koł
nierz. Odkryliśmy, iż nasz pan. 
jak chce. może być całkiem rów
ny. Ale cóż. z nami to się pan 
tak nie liczy jak z tymi, co przy
jeżdżają z kuratorium”.

„Nasz wychowawca i nauczy
ciel historii często nam urządza 
burę, szczególnie na godzinach 
wychowawczych, że jesteśmy głą
by kapuściane, leniuchy skończo
ne itp. Ciągle jest z nas niezado
wolony. Już listopad, a jeszcze ani 
razu nie usłyszeliśmy pochwały. 
To prawda, że daleko nam do 
aniołów, ale też nam się wydaje, 
iż wcale nie jesteśmy klasą naj
gorszą w naszej szkole.

Pan ma zwyczaj straszyć nas 
dyrektorem: że jak się dyrektor 
dowie, jak dyrektor wezwie ro
dziców, jak obejrzy dziennik wa
szej klasy... A sny się wcale pa
na dyrektora nie boimy. Nawet 
lubimy, gdy do nas przychodzi na 
lekcję.

Tak normalnie — to np. na hi
storii — odpytywanie, dwóje, po
tem podręcznik, mapa, notatka 
w zeszycie i ciągle zajęcia podob- 

ców i wszystkich innych, dla któ
rych liczy się tylko kondycja fi
zyczna. "

Zatem — coraz częściej wystę
pujące zjawisko: całkowity roz
brat tężyzny z bardziej rozbudo
wanymi potrzebami kulturalnymi, 
zupełne oddzielenie mięśni od du
cha.

Dzieje się tak, naturalnie, nie’ 
mai we wszystkich dziedzinach < 
we wszystkich środowiskach. Na
uczycielskim — o czym właśnie 
mówiono na wspomnianym ple
num — także.-Uczniowskim — o- 
czywiścle — też. Czyli, że niewiel
kie można mieć nadzieje na to, ii 
gdy dorosną ci, którzy teraz ślę
czą nad matematyką i mozolą się 
zaimkami, zapanuje w interesują
cej nas dziedzinie wymarzona sie
lanka.

I pomyśleć, że były takie czasy, 
iż owe bliskie i naturalne więzy 
łączące sport ze sztuką, jawiły się 
jako coś najzupełniej oczywiste
go...

Że olimpiadom starożytnym to
warzyszyły zawsze dwudniowe ce
remonie religijne (otwierające i 
zamykające igrzyska) oraz różne
go typu — jak byśmy to dziś po
wiedzieli — imprezy kulturalne, 
w których brali udział filozofo
wie, artyści, poeci.

Ze najwspanialsze dzieła sztuki, 
które pozostawiła po sobie Hella
da, wiążą się właśnie ze sportem, 
że wspomnę tylko słynnego „Dy
skobola” Myrona oraz wspania
łego „Woźnicę” nieznanego auto
ra, stanowiącego perłę muzeum w 
Delfach.

Ze wreszcie — przez dlupi o- 
kres również igrzyskom nowożyt
nym towarzyszyły olimpijskie 
koncerty sztuki, na których me
dale i wyróżnienia zdobyli artyści

★

„Gdyby nie Wizytacja, nie po
lubiłabym chyba biologii. Parę 
dni przed tym wielkim szkolnym 
wydarzeniem pani od biologii 
gruntownie porządkowała swoją 
klasę-pracownię. Ja i jeszcze 
dwie koleżanki zostałyśmy zapro
szone do pomocy. Cały czas, przez 
jakieś dziesięć godzin, po lek
cjach, razem z panią przejrzały
śmy wiele cudowności i pokocha
łam te gady, ptaki.

Choć sporo z nich omawialiśmy 
już na lekcjach, teraz dopiero na
potkałam rzeczy nowe, plansze, 
które zginęły pani wtedy, kiedy 
przydałyby się przy poszczegól
nych tematach. Sama pani się 
nieraz dziwiła, że to się znalazło.

Ucieszyłam się szczerze i ser
decznie, jak pani oświadczyła, że 
będę odtąd asystentką na lek
cjach biologii, że będę pani zaw
sze pomagać w przygotowaniu za
jęć. Pani kazała rni dobrze zapa
miętać, że — w razie gdyby wizy
tator pytał — jestem właśnie a- 
systentką. Szkoda — mogłam to 
robić już od samego początku ro
ku szkolnego. Dzięki naszej pra
cy na pewno lekcje przyrody sta
ną się ciekawsze".

*

„Przed wizytacją mieliśmy 
pietra. .Tyle było w szkole szu
mu, przygotowań i obaw. Żeby 
tylko nie wypaść źle. Drżeliśmy 
na myśl o panach wizytatorach. 
A jak przyszło co do czego, to 
było bardzo fajnie. Nawet lepiej 
niż bez wizytacji. Dobry nastrój, 
przyjemnie, więcej życzliwości 
dla nas. Oby wizytacja w naszej 
szkole trwała wiecznie!"

Stanisław Świniarski

tej miary, co Kazimierz Wierzyń
ski, Władysław Skoczylas, Jan 
Parandowski, Zbigniew Turski, 
Jarosław Iwaszkiewicz...

Zapytajmy przeto za Rafałem 
Malczewskim, który pisał w mię
dzywojennym dwudziestoleciu: 
„Czy byłoby właściwie tak bar
dzo źle, gdyby Akademia Litera
tury potrafiła wystawić dobrą je
denastkę futbolistów?’’.

I zapytajmy jeszcze: czy istot
nie jest całkowitym absurdem 
nieśmiałe marzenie o tym, by o- 
wych silnych, muskularnych 
„sportowców" zbliżyć choć o kilka 
centymetrów do sztuki — malar
stwa, teatru, muzyki? By — wi
dząc ich przejętych losem Anty
gony — móc powtórzyć za auto
rem „Lauru olimpijskiego":

,Jakie cię skrzydła wzbiły, ja
kie pegazy wywiozły...”

No cóż, nie da się ukryć, iż jeśli 
nie wezmą się dó owego uskrzyd
lania nauczyciele, sprawa harmo
nii człowieka, proporcji między 
tężyzną fizyczną a wewnętrznymi 
wzlotami — w dalszym ciągu nie 
będzie wyglądała najlepiej.

Choć, kto wie, może — jeśli do
brze poszukać — udałoby się tak
że wciągnąć jeszcze kogoś do tego 
rydwanu, na przykład władze i 
instancje sportowe?

Rozejrzyjmy się zatem. Bo chy
ba już ezas pomyśleć nieco kon
kretniej o — jak to określił w 
1906 roku inicjator wskrzeszenia 
wspaniałej imprezy starożytnych, 
pierwszy prezes Międzynarodowe
go Komitetu Igrzysk Olimpij
skich, znany pedagog francuski, 
Pierre de Coubertin — połączeniu 
legalnym związkiem małżeńskim 
dwu rozwiedzionych od dawna 
stron: Mięśni i Ducha (...)".

HENRYKA WITALEWSKA

Ktoś miał tal, że na bale nie chodzę 
a ja proszę państwa nikogo nie zwodzę 
lecz uważam, że muzyki i tańca 
mam dosyć na co dzień.

Już od rana bierze mnie szef w obertasa, 
potem w rytmie tanga do klasy się skradam. 
Zaś gdy moja prośba na bok ciągle schodzi 
to wiem, że ktoś poloneza (z) wodzi.

Codziennie na przerwach dzieciarnia ma luba 
jazz gra na ławkach, na podwórku blussa.
Słyszę zarzuty gdy proszę o piano: 
niech się ćwiczą, młodzież mamy niewybieganą.

Chcąc przetrwać do renty, mieć nerwy na wodzy 
liczę raz, dwa, trzy i w rytm w~’-a wchodzę.
Gdy praca się piętrzy, a w klasie orka
1 rwą się me zamiary: prawdziwa to polka!

Gdy wizytator w progi nasze wchodzi 
(szef wtedy dyryguje i z nim w duecie chodzi), 
ja zaś wiem na pewno, że nie wszystko gra 
i czuję pismo nosem: to dopiero będzie bal!

Biorąc pod uwagę co już wyżej było, 
nie pragnę więc bali, tanecznych podrygów.
I na żaden więc nie wybieram się bal, 
chociaż karnawałowego... bardzo jest mi żal.

KARO

MYŚLI TAKIE SOBIE
Najszybciej można zedrzeć buty na drodze służbowej.

*
Niektórzy zadają sobie wiele trudu, aby innym stworzyć kłopot.

Józef Witkowski

*
Najlepszy sposób zachęcani’: zabronić ludziom tego, czego nie 

chcą.
★

Ona ma serce, a on jej plecy.
*

Pięć jednostek to nie zawsze tyle samo, co jedna piątka.
*

Niektórych tylko rozłąka może połączyć.
*

Bardziej uszczęśliwia go czyjeś nieszczęście niż własne szczę
ście.

*
Udziela wskazówek wyłącznie wskazującym palcem.

*
Człowiek nie tylko wymyślił piekło, ale także potrafił je stwo

rzyć,
*

Wielu ludzi ma czasem te same plecy.
*

My to tylko rozmawiamy o nich, a oni to o nas plotkują.
Józef Bulatowlcz

FRASZKI

PROBLEM

Problem wiecznie aktualny
1 nowy: 

jak nalać oleju w ciemne
głowy?

Jan Górczyńskl

NfiUClftlElł 
łoza

STOK
MBWWSSHWSSSM

I

liaba

BODZIEC

Niejednego do pracy 
podnieca 
myśl o wspinaczce 
na plecach...

Zofia Kasprzyk

On nigdy nie traci ducha.
Nadstawia głowy? Nie, słucha.

Bogusław wieczorek

ORĘŻ

Gdy kilka przeciw mnie 
w zmowie,

Ja Ich fraszkami po głowie.

O GADATLIWYM

O mamma mija, 
jak on nawija.

Józef Bulatowlcz

AKTYWISTA

O szukaniu rezerw 
mówił wokół z werwą, 
lecz sam do problemu 
podchodził z rezerwą.

Marla Kogut


